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W STĘP

i

DĄŻNOŚCI PATRJOTÓW  NA SEJM IE WIELKIM

Już m inął drugi rok  obrad  Sejmu, zwanego przez 
potom ność Czteroletnim albo W ielkim (1788— 1792). 
Szczupłe grono czynnych na nim  patrjotów , którem u 
przewodzili Ignacy i Stanisław  Potoccy, m arszałek sej­
m ow y Stanisław Małachowski, Adam ks. Czartoryski, 
(wspierani poza sejmem przez agitacyjną działalność 
Hugona Kołłątaja), do którego z pośród młodszych 
posłów zaliczał się także Niemcewicz, mogło się pochlu­
bić przeprow adzeniem  szeregu uchwał, zm ierzających 
do przyw rócenia narodow i dawnego blasku i wyzw o­
lenia go z pod zabójczej przew agi moskiewskiej. Ko­
rzystając z tego, że Rosja zajęta była uciążliwą w ojną 
tu recką  i że poróżniony z nią król pruski nietylko 
zrzekł się praw  gw arancyjnych nad  nierządem  Rzeczy­
pospolitej, ale owszem począł ją  zachęcać do w zm o­
cnienia się wewnętrznego, uchwalił Sejm pomnożenie 
w ojska z 17 do 100 tysięcy, obalił D epartam ent w oj­
skowy, uw ażany za narzędzie posła rosyjskiego Stackeł- 
berga, wymógł usunięcie w ojsk rosyjskich z granic 
Rzpltej, ujął w swe ręce politykę zagraniczną, rozwiązał
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stw orzoną przez sejm podziałowy Radę Nieustającą, ce­
lem zasilenia skarbu nałożył podatek na starostw a 
i ofiarę dziesiątego grosza n a  szlachtę, ustanowił po woje­
w ództw ach i pow iatach kom isje porządkow e cywilno- 
w ojskowe jako  organ adm inistracyjny dla wprow adze­
nia jakiego takiego ładu w  kraju, a wreszcie przez 
zaw arcie przym ierza z P rusam i usiłował zapewnić na­
rodowi znaczenie w stosunkach m iędzynarodowych 
i przygotow ać go do akcji zbrojnej przeciw Rosji 
i Austrji, dla pow etow ania stra t z roku 1772.

W szystkie te kroki jednakow oż nie zadowalały 
patrjotów . Martwiło ich, że całych dwóch lat walki 
sejmowej po trzeba było n a  przeprow adzenie uchwał, 
od których zacząć należało. Sytuacja m iędzynarodow a 
zm ieniła się tym czasem  na niekorzyść Rzpltej: przez 
zwycięstwa n ad  T urcją  Rosja zyskiwała swobodę dzia­
łania, Prusy zaś, zaniepokojone jej powodzeniami, sła­
bły w  swych zam iarach w ojow niczych i poczynały 
sobie przygotow yw ać drogę do odw rotu, którego 
pierwszym  etapem  m usiałoby być odsunięcie się od 
świeżego sojusznika polskiego. Skarb i wojsko, o k tó­
rych pow iększanie naw oływ ał w  każdem  przemówie­
niu poseł Korsak, k tórych w zm ocnienie zabezpieczy­
łoby Rzpltą przed zem stą Katarzyny, stanem  swym nie 
odpow iadały pragnieniom  patrjo tów : uchw ałę o siu ty­
sięcznej arm ji zdołał spaczyć hetm an Branicki przez 
demagogiczny, schlebiający tradyc i wniosek, wyzysku­
jący  ją  jedynie dla pom nożenia kaw alerji narodowej, 
zabytku daw nych czasów, niezdolnej do stawienia 
czoła now ożytnym  arm jom  stałym, jakiem i rozporzą­
dzali zaborcy; skarb nie zapełnił się ani do trzeciej
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części potrzebnej sumy, poniew aż uchw ala sejmu, nie 
licząca się z egoizm em  opodatkow anej szlachty, jej 
samej pozostaw iła określenie w ysokości dochodów, od 
k tó rych  płacić się m iało dziesięcinę.

Niepokój ogarnął patrjo tów , że ostatn ia sposo­
bność odzyskania sam odzielności przem inie stracona. 
Jedynym  ratunkiem  dla zabezpieczenia Rzpltej przed 
zaborcam i oraz w ew nętrznem  rozprzężeniem  w ydało 
im się zaprow adzenie nowej, doskonalszej form y rządu, 
nowej konstytucji. Już od kilku m iesięcy‘istniała w y­
znaczona przez Sejm D e p u t a c j a  do  f o r m y  r z ą d u ,  
na k tórej czele stał stary  konfederat barski, biskup k a ­
m ieniecki Adam  Krasiński, po raz  pierw szy od la t 20 
przybyły do W arszaw y, uwolnionej z pod  w szechw ła­
dzy Stackelberga. Główny członek tejże D eputacji 
i rzeczyw isty przyw ódca stronnictw a patrjotycznego, 
Ignacy Potocki, opracow ał ogólne Zasady do popraw y  
rządu, a następnie w yczerpujący Projekt do form y rządu 
k tóry  zaw arł naczelne żądan ia  reform y: dziedzictwo 
tronu, znoszące dotychczasow y obieralność królów, 
praw a obyw atelskie dla m ieszczan, stw orzenie cen tra l­
nego organu rządow ego, czuw ającego n ad  wszyst- 
kiemi w ładzam i w ykonaw czem i pod nazw ą S t r a ż y ,  
oraz zaprow adzenie w  m iejsce dotychczasow ych sej­
m ów sześciotygodniow ych — s e j m u  g o t o w e g o ,  na 
k tóry  posłowie, obierani na  przeciąg dwuletni, zjeż­
dżaliby się dla każdej pilnej po trzeby  państw ow ej, na 
w ezw anie Straży.

K ażdy z punk tów  tego Projektu, z k tórego w kilka 
m iesięcy później zrodzić się m iała w iekopom na Kon­
sty tucja  3 m aja, przynosił now ość, w yw ołującą zgor­
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szenie i w zburzenie w  szerokich w arstw ach  szlachty, 
podniecanej zręcznie przez m agnatów , dla k tórych 
zw łaszcza zniesienie wolnej elekcji było kam ieniem  
obrazy. To też Projekt do form y rządu przyjęty został 
w  sejm ie szeregiem n iechętnych przem ów ień, jask raw o  
też okazało się rozbicie tej w iększości sejm owej, k tó ­
rej patrjoci zaw dzięczali daw niejsze uchw ały przeciw- 
rosyjskie. P rzeciw ko zm ianom  w  dotychczasow ym  
ustro ju  Rzpltej stanęła liczna p artja  he tm ańska pod 
w odzą Branlckiego, k tó ra  do tąd  łączyła się z patrjo - 
tam i, ilekroć chodziło o upokorzenie lub ograniczenie 
w ładzy kró la  S tanisław a Augusta; przeciw ko nim  
ośw iadczył się szereg posłów  bezpartyjnych, przyw ią­
zanych do dw uw iekow ych trądycyj a pow ołujących 
się n a  instrukcje sw oich sejmików.

Grono patrjo tó w  znalazło się odosobnione, bez 
w idoków  przeprow adzenia zm iany rządu  w obecnym  
składzie sejm u. Uświadom iło ono sobie ow ą tru d n ą  
sy tuację  najdobitn iej w  jesieni 1790 r., kiedy przez 
u sta  N iem cew icza przedstaw iło sejm ow i p ro jek t um yśl­
nego u n i w e r s a ł u  d o  n a r o d u  z zapytaniem , czy 
tron  polski m a n adal być elekcyjnym , czy też ze 
w zględu na szkody z obieralności p łynące — d z i e ­
d z i c z n y m .  Burza, k tó ra  była odpow iedzią na  ów 
pro jek t, m iotanie się najg łośniejszych krzykaczy sej­
m ow ych, Suchodolskiego, H ulewicza, M oszczeńskiego, 
a zw łaszcza Suchorzew skiego, zacięte  walki przez cały 
wrzesień, przekonały  patrjo tó w  o konieczności bliż­
szego porozum ienia się z k ró lem  i ułożenia wspólnej 
tak tyki. W ynikiem  tych  n a ra d  była uchw ała o p r o -  
r o g a c j i ,  na  podstaw ie k tórej sejm  przedłużał swoje
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trw anie ponad  przepisany przez praw o term in  dwule­
tni, zatrzym yw ał w  m ocy m andaty  dotychczasow ych 
posłów, wzyw ał naród  do w ybrania w  dnia 16 listo­
pada now ych posłów  w  tej sam ej liczbie, poczem  ten  
podw ójny kom plet m iał się zebrać w  dniu 16 grudnia, 
aby pod  węzłem konfederacji, na podstaw ie objaw io­
nej tym czasem  przez sejm iki i w ybory woli narodu  
szlacheckiego, zadecydow ać zm ianę starego ustro ju  
Rzpltej.

Aby całą energję m óc poświęcić w yborom  i od­
działywaniu na opinję kraju, zam ierzano t. zw. l im  i tę , 
to je s t odroczenie obrad  sejm ow ych na okres dw u­
miesięczny. O kazało się to  jed n ak  niem ożliwością w o­
bec tego, że poza sejmem, chociaż przez obfite w yjazdy 
posłów zdezorganizowanym , nie było żadnego czynnika 
odpowiedzialnego za ster rządów . Prow adził zatem  nadał 
sejm  swe obrady, zajm ując się jednak  tylko drugorzęd- 
nem i sprawam i. Do lim ity form alnej nie doszło.

II
ST A N  M ORALNY I  U M YSŁOW Y NARODU

Jeszcze w  owej dobie obraz ogólny narodu  przed­
staw iał się nie o wiele korzystniej niż w  roku 1772. 
W praw dzie pod  w pływ em  tragedji rozbiorow ej zw olna 
poczęła się w  narodzie budzić  św iadom ość przyczyn 
zła i konieczności reform ; n iek tóre  z w ybitn iejszych 
osobistości oddziaływ ały już to  przykładem  własnym , 
już to  p iórem  publicystycznem  w  k ierunku uzdrow ie­
nia po jęć m oralnych  i politycznych, z szkół Komisji 
Edukacyjnej w ychodziła młodzież, krytycznie w obec
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tradycyjnych  zasad  usposobiona, a niektórzy obserw a­
torow ie stw ierdzali pew ien postęp n a  lepsze. Mimo to 
jeszcze w m asie szlacheckiej przew ażało to sam o po­
kolenie, k tó re  bez protestu , ze spokojem , z obojętno­
ścią praw ie zniosło hańbę podziału Ojczyzny, pogo­
dziło się z uzależnieniem  pozostałej części od Rosji, 
w m ilczeniu patrzało  na  poniżenie króla, na dyktaturę 
posła rosyjskiego w  W arszaw ie, na  panoszenie się 
zdrajców , nagradzanych  pensjam i od K atarzyny i sta­
rostw am i z rozszarpyw anej ojczyzny. Pokolenie to nie­
zdolne było do popraw y. U trzym ując chłopa w  nie­
woli, m iasta w nędzy i poniżeniu, nie um iało rozsze- 
szyć grona obrońców  niepodległości państw ow ej, samo 
zaś pogrążone było w  takiej dem oralizacji, że jednostki 
światlejsze, ogarniające bystrzejszym  w zrokiem  tragi­
czne położenie Rzpltej, poczęły w ątp ić  o przyszłości.

Czasy saskie odzwyczaiły szlachtę od oręża i od 
służby w ojskow ej, a tem  sam em  i od zdolności po­
św ięcania się za ojczyznę. Tow arzyszył tem u dziwny 
zanik zm ysłu politycznego w  narodzie: zaśniedziałość 
w  starych  a szkodliw ych form ach, ślepy konserw a­
tyzm , nie dopuszczający żadnych zm ian ani postępu, 
k tórego w ym agała zm ieniająca się naokół sy tuacja  
E uropy, nam iętne przyw iązanie do anarch icznych  u rzą­
dzeń, k tóre rozkładały  podstaw y bytu  państw ow ego 
do liberum veto, do wolnej elekcji, a  ponad  w szystko —, 
duch samowoli i w archolstw o, niw eczące wszelkie praw o, 
wszelki rząd i wszelki rozkaz.

W  b rak u  wielkich akcyj politycznych zdolności 
szlachty w yczerpyw ały się w  drobnych intrygach, na 
sejm ikach i w trybunałach , w pogoni za zyskiem  i p ro ­
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tekcją. Namiętności znajdow ały ujście w hulance i rą ­
baninie, w  krzykaclw ie, pieniactw ie i gadatliwości.

»Ten cały ruch  a raczej ruchliw e i burzliwe k o ­
łysanie się, w zajściach najczęściej osobistych zam ­
knięte, — charakteryzow ał ową epokę ks. Adam Czar­
to ry s k i— nie objaw iało praw ie nigdy celu ogólnego, 
rzadko jaką  myśl rządow ą, dotyczącą dobra w ew nętrz­
nego kra ju ; na zew nątrz zaś nie mogło m ieć żadnego 
znaczenia, prócz zw iastow ania obcym  nieuleczonej n a ­
szej anarchicznej niemocy« (Żyw ot Niemcewicza).

»To naród  adw okatów « — określał trafnie ów­
czesnych Polaków  Stackelberg. W  parze z zanikiem 
zmysłu politycznego szedł upadek cnót publicznych 
w śród szlachty: b rak  patrjotyzm u, brak  godności na­
rodowej, podlenie się przed  najeźdźcam i i zaprzeda- 
wanie się im dla zaprzepaszczania interesów  ojczyzny. 
Fałszyw ą teorją o rów now adze państw  europejskich, 
o tem, że Polska nierządem  stoi, jakkolw iek pierwszy 
rozbiór aż nadto okazał jej zawodność, broniono się 
przed koniecznością ofiar n a  rzecz państw a; ta  chci­
w ość i sobkostw o były przyczyną b raku  w ojska i pustki 
w skarbie.

Nawet w sferach średniej szlachty, k tórą  zarzut 
sprzedajności i zdrady najm niej dotyka, w której na j­
dłużej przechow ał się zdrow y zmysł m oralny, zapano­
wało całkowite odsunięcie się od spraw  publicznych, 
zam knięcie się w ciasnym kole dom owych prac i za­
baw , procesów, uczt i kuligów. »Takie zwyczaje, takie 
życie, nie obrażające w niczem  ni m oralności ni przy- 
stojności, — zauważył Niemcewicz, w spom inając czasy 
swego dzieciństwa — mogły były długo zachow ać
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Polskę w pokoju, gdyby Polska była wyspą, strom em i 
niedostępnem i skałam i otoczoną, ale że była krajem  
na wszystkie strony naoścież otw artym , że nie uw a­
żała, że .wkoło jej z otw artem i na rozdarcie jej pa­
szczami stały trzy  okropne tygrysy, że szlachta, k tóra  
sobie wszystkie rządy i p raw a i pieczę nad  krajem  
przywłaszczała, dbała  jedynie o w iarę katolicką i o zgu­
bne swe przywileje, że spuszczając się na wszystkich 
św iętych nj,e chciała ni płacić podatków  ni mieć w oj­
ska do obfcony kraju, nie dziwić się przeto, że w krótce 
przyszły czasy, że czyhający na dziedzictwo jej sąsie- 
dzi zabójcze swe zamysły spełnili na niej« (Pamiętniki 
czasów moich).

Upadek cnót publicznych pociągnął za sobą także 
obniżenie się cnót domowych, depraw ację m oralną 
wogóle. W  życiu pryw atnem  i tow arzyskiem  — w miej­
sce starodaw nej prostoty i czystości obyczajów  — za­
panow ała chciwość, kłótnictw o i pieniactwo, chęć bły­
szczenia i używ ania bez pracy, próżniactw o, nierzetel­
ność, rozpusta, służalstwo, zanik poczucia praw a i spra­
wiedliwości. Chęć w zbogacenia się jakim kolw iek ko­
sztem, naw et kosztem  cudzej krzywdy, dotarła do sę­
dziów i trybunałów , zaciążyła nad  życiem rodzinnem  
i związkam i krwi.

Szerokie m asy szlacheckie, które w  XVII wieku 
um iały ginąć za ojczyznę pod  Chocimem i Berestecz- 
kiem, pod W arką i Podhajcam i, roznosić sławę oręża 
polskiego pod W iedniem , w sto la t później zdolne już 
były tylko do wyzyskiw ania ojczyzny. Na wszelkie 
persw azje i ostrzeżenia, na  w yrzuty sum ienia obyw a­
telskiego, odpow iadały retorycznym  i palestranckim
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frazesem, w yuczonym  w jezuickich szkołach, w ypró­
bow anym  na sejm ikach i trybunałach. Bo w ym ow ną 
stała się ta  szlachta nad  podziw, w ym ow ną i gada­
tliwą. Nauczyła się potokiem  frazesów  i sofizmatów 
zaspokajać wszelkie skrupuły, w kom edjanckich sce­
nach i zaklinaniu się na dobro publiczne oszołamiać 
się sam a, aż do uwierzenia, iż jej egoistyczna, k a ­
stowa i zaściankow a polityka istotnie dobro Rzpltej 
m a na  celu. Szlachcic, stający na trybunie sejm iko­
wej czy sejmowej, jeśli co drugie słowo zapewniał
0 swym patrjotyźm ie, u rastał do rozm iarów  Katona 
lub Cicerona, nietylko w  swem rozumieniu, ale
1 w oczach słuchaczy.

Takiem  jedynie w ychow aniem  pokoleń, pozba­
w ionych zmysłu politycznego i rzetelnej miłości oj­
czyzny, w ytłum aczyć się może pow aga kom edjanckich 
retorów , którzy pow odzią swych pustych a gorących 
mów m arnow ali najdroższe tygodnie i miesiące Sejmu 
W ielkiego, którzy, naśladując cnotliwego Rejtana, usi­
łowali obalać najzbaw ienniejsze dla Rzpltej wnioski 
i uchw ały. Typow y ich przedstaw iciel — a nas tu 
szczególnie on interesuje, — poseł kaliski S u c h o -  
r z e w s k i ,  w yw ołujący burze w obec próby  jakiejkol­
wiek zbawiennej reform y rządu, przem aw iający nieraz 
po cztery godziny dziennie a zabierający glos na 
każdej praw ie sesji, był niejako syntezą tego krzy- 
kactw a sarm ackiego. Oto drobne uryw ki z jego w y­
stępów  sejm ow ych podczas rozpraw  nad  wniesionym 
przez Niemcewicza uniw ersałem  o sukcesji tronu, cha­
rakteryzujące ów typ polityczny:
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»Praw o zabrania nam  mówić o sukcesji. Upra­
szam tedy, aby ta  m aterja więcej w noszoną nie była, 
bo albo będziem y musieli solennie protestow ać, albo 
innych użyć środków, by tej kwestji zam knąć drogę. 
Zerw ać będę zm uszony związki przyjaźni! Zaręczam, 
że najpierw ej będę miał do czynienia z głowami tej 
Izby i przeciw  nim  zaniosę delacją!«

To znów: »Idę protestow ać przeciw  czynnościom 
tego Sejmu, bo nie widzę nic dobrego, jak  tylko zgubę 
wolności! Niech to  obraża, kogo chce, niech mię nie­
nawidzą, niech mi i życie odbiorą, nie dbam  o to, 
pełnię sw oją powinność!«

A w dalszej dyskusji: »Ojczyźnie mojej ku do­
brem u, a nie ku zgubie radzę. Każdemu bezprawiu, 
każdem u krokow i dążącem u do wyzucia Polaka z w ol­
ności, sprzeciwię się, i jeżeli nic innego mi nie pozo­
stanie, m anifestow ać się będę. Żadne mnie bojaźni do 
odstąpienia podpisu nie skłonią. Gdybym naw et zem ­
sty, ty ran ji i okrucieństw a stać się m iał ofiarą, po­
święcę się na wszystko. Niech ja  um ieram  (krzyczał 
patetycznie), ale n iech Szczęśliwą będzie m oja Ojczy­
zna! Jestem  pewny, że potom ność odda mi spraw ie­
dliwość. Jestem  życzliwym mej Ojczyźnie, jestem  
praw dziw ym  Polakiem : gdyby jednak  tych kajdan, 
które zam ierzają wrzucić na  naród  przez sukcesją, 
nie m ożna zrzucić inaczej, ja k  będąc Prusakiem , Mo­
skalem  lub A ustrjakiem , — będę n im !« ------------

Patetyczny retor dotrzym ał słowa: on jedyny 
m iał odw agę w  dniu 3 m aja zaprotestow ać przeciwko 
konstytucji, k tóry to protest był punkiem  wyjścia dla 
akcji Targow iczan.
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Sucliorżewski mówił najm ocniej i najczęściej, ale 
takich  jak  on retorów  było w Sejmie W ielkim wielu, 
ich oratorskie popisy zabierały drogi czas, mąciły 
w głowach sejm ujących, krzyżowały plany reform ato­
rów, zm uszając ich do ustępstw  z swych postulatów, 
do zwlekania z wniesieniem najpilniejszych reform, 
a z drugiej strony szkodliwie oddziaływały na szlachtę 
rozsianą po kraju. Należy przytem  przypomnieć, że do 
owej chwili sejm  polski nie posiadał żadnego regula­
minu, któryby ham ow ał zbytnią i niedorzeczną gada­
tliwość, ani też m arszałek nie posiadał żadnych środ­
ków, zw anych dziś dyscyplinarnem i, dla usunięcia na j­
jaskraw szej obstrukcji: nietylko nie wolno m u było 
posłowi odebrać głosu, ale ani naw et skarcić go za 
wybryki.

III

PO W STANIE OPINJI PUBLICZNEJ

A  przecież posłowie stronnictw a patrjotycznego 
jakkolw iek powoli, zwyciężali w  Sejmie, mimo iż sta­
nowili oczywistą mniejszość. Zawdzięczali to z jednej 
strony swej wyższości um ysłowej i m oralnej nad  
większością, sw em u instynktow i palrjotycznem u, który 
w skazyw ał im projekty, niewątpliw ie odpow iadające 
interesowi narodow em u i zdolne wyw ołać m om enty 
entuzjazm u ogólnego, a z drugiej strony wpływał na 
ich sukcesy m oralny i fizyczny nacisk opinji publicz­
nej, z k tó rą  się ogół Sejmu liczyć musiał.

O pinja publiczna, w  dzisiejszem znaczeniu, zro­
dziła się w Europie nowożytnej właśnie w  wieku XVIII;

http://rcin.org.pl



XIV

wpływ jej n a  życie polityczne, w  szczególności na kie­
runek obrad  i uchw ał ciał parlam entarnych, dał się 
odczuć podów czas w Anglji, a w  najwyższym  stopniu 
we Francji, z chwilą zebrania się Zgrom adzenia Na­
rodowego. Działanie opinji publicznej w  Polsce w pe­
wnej m ierze objaw iało się od czasu pierwszej wolnej 
elekcji, sprzyjały tem u bow iem  form y polskiego życia 
politycznego, ale zjaw isko to, w  now ożytnem  pojęciu, 
spotykam y u nas dopiero w okresie Sejmu Wielkiego. 
Po raz pierw szy poczęły wpływ, i to nieraz decydu­
jący, w yw ierać na  sejmowe obrady  czynniki, przez 
praw o i konstytucję nie uznane: środowisko, w  którem  
sejm radził, szeroka publiczność, gazety i broszury, 
satyry i epigramy, młodzież i kobiety, kafenliauzy 
i ulica, a wreszcie, now ość w  polskiem  życiu połitycz- 
nem  i tow arzyskiem , ta jne kluby, stojące poza sejmem.

Żywioły patrjotyczne, czując sw oją niższość li­
czebną w sejmie, poszukały pom ocy poza salą obrad. 
Najpierw zapewniły sobie poparcie galerji, na  której 
tłumnie zjaw iający się widzowie, zwani podów czas a r­
b itram i, przez rzęsiste oklaski lub ostre protesty i sy­
kania  oddziaływali na  usposobienie posłów ; m arszałek 
sejmu, Małachowski, w spółdziałający z patrjo tam i, nie 
ham ow ał arbitrów  w w yrażaniu ich uczuć. Przyszloby 
to nawret niełatwo wobec tego, że główną w śród nich 
rolę grały panie z najwyższego tow arzystw a, ostenta­
cyjnie popierające stronnictw o patrjotyczne. Za przy­
kładem  księżnej Izabeli Czartoryskiej salony wielkich 
dam  były m iejscem  najżywszej agitacji na rzecz re­
form atorów.
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W  kołach politycznych silny wpływ w yw ierała 
działalność publicystyczna, podjęta  przez patrjotów . 
Umysły poważniejsze ulegały argum entom , w ytaczanym  
przez głębokie rozpraw y polityczne Staszica i Kołłą­
taja, jednostki zabiegające o popularność liczyć się m u­
siały z pam fletam i, w ychodzącem i z t. zw. k u ź n i c y  
K o ł ł ą t a j o w s k i e j ,  z której niezm ordow any kano­
nik Jezierski raz po raz wypuszczał zabójcze groty, 
ośm ieszające to  zauszników  Moskwy, to zwolenników 
wolnej elekcji, to wielbicieli kastow ości szlacheckiej 
i zagorzałych konserw atystów . Mieszczaństwo w ar­
szawskie, rozpocząw szy pod przew odnictw em  Dekerta 
walkę o praw a polityczne, nie ustaw ało w swej akcji, 
n iepokojąc szlacheckich tradycjonalistów  widm em  pa­
ryskich zaburzeń. T łum  bezimienny, poruszany niewi­
doczną ręką  K ołłątaja z klubu w  pałacu radziwiłłow- 
skim, rozszerzał po W arszaw ie, po ogrodach, prom e­
nadach i kafenhauzach, paszkw ile i satyry, złośliwe 
bajki i docinki o B ranickich i Suchorzewskich. W re­
szcie za spraw ą Niemcewicza zdobyto dla agitacji za 
program em  patrjo tów  a w yszydzenia jego oponentów, 
placów kę niezm iernej doniosłości: t e a t r .

T o niebyw ale poruszenie opinji publicznej tero- 
ryzowało poprostu  w iększość sejm ow ą: chwiejni i bez­
party jni posłowie zapom inali o instrukcjach, które im 
uchw aliła konserw atyw na b rać  na sejm ikach, i głoso­
wali tak , aby sobie zasłużyć na poklask galerji, na 
życzliwe przyjęcie w  salonach i popularność na ulicy; 
otoczenie Branickiego coraz bardziej topniało, bardziej 
uparci, ja k  Suchodolski i Suchorzewski, narażali się na 
szyderstw a i obelgi, mniej oporni milkli lub naw et
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opuszczali chyłkiem tyranizującą ich W arszawę. Mimo 
zaciekłej w alki wrześniowej przeciwko sukcesji, stron­
nictw o Suchorzewskich czuło, że przegra; jakkolw iek 
bow iem  w sejmie mieli początkow o przewagę, widzieli, 
iż w opinji publicznej spraw a sukcesji i wogóle pro­
gram  patrjo tów  w ygrał; na każdym  kroku stykali się 
z pow szechnem  przekonaniem , że być dobrym  pa- 
trjotą, to znaczy ośw iadczać się za sukcesją i refor­
mami. Aby to przekonanie ugruntow ać, aby opinję pu­
bliczną najefektow niejszą drogą do reszty podbić i »wy­
szydzić ostatek zakorzenionych przesądów«, napisał 
Niemcewicz dla sceny sw oją kom edję Powrót Posła.

IV

MŁODOŚĆ NIEMCEWICZA

Juljan Ursyn Niemcewicz miał w yjątkow o wiele 
w arunków  na propagatora haseł reform atorskich Sejmu 
W ielkiego. Młodość jego i w ychow anie jakby  celowo 
przysposabiały go w tym  kierunku. Urodzony w  za­
m ożnym  dom u litewskim w okolicy Brześcia (1758), 
do najwcześniej odebranych w rażeń dzieciństwa zali­
czał ból z pow odu upokorzeń, k tóre ojczyzna cier­
p iała od Rosji. Ojciec jego, pa trjo ta  dawnego pokroju, 
różnił się od w spółbraci tem, że był zwolennikiem 
m onarchji i dziedzictwa tronu; radość zapanow ała 
w domu, gdy z pierwszego sejmu po wstąpieniu na 
tron  Stanisław a Augusta, odbytego pod laską Adama 
Czartoryskiego, przyszła wieść, jakoby liberum veto 
zostało zniesione; obalenie reform  przez sejm  Repni- 
now ski wywołało przygnębienie. Młody Niemcewicz
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był świadkiem, jak  m atka  jego na wieść o porw aniu 
senatorów  przez Rcpnina padła zemdlona.

W zięty przez ks. Czartoryskiego, do którego za­
ufanych ojciec się liczył, do szkoły kadetów  w  W ar­
szawie, kształcił się tam  Niemcewicz przez la t siedm 
w zdrow ych zasadach  m oralnych i politycznych, po- 
czem jak o  ad ju tan t księcia w praw iał się do zajęć lite­
rackich  w Puław ach, poznaw ał rozlegle ziemie Litwy 
i Rusi, obserw ow ał życie trybunalskie i sejm ikowe: 
w r. 1780, jako  św iadek naoczny odrzucenia kodeksu 
Zamojskiego przez sejm, bolat nad przesądam i szlachty, 
gorszącej się zam iarem  nadania  sw obód stanow i m iej­
skiem u i włościańskiem u. W yjechaw szy w roku 1783 
z zasiłkiem swego dobroczyńcy na  dłuższą podróż za­
graniczną, zwiedził W łochy, F rancję  i Anglję, zewsząd 
zbierając obfity zapas dośw iadczeń i refleksyj.

W  W enecji przypatryw ał się obradom  »wielkiej 
rady«, na ru inach  Kolosseum rozm yślał nad przyczy­
nam i wielkości i upadku Rzymu. Na pustkow iach Nea­
polu przekonyw ał się, jak  najżyźniejsza k raina m ar­
nieje »dla n iedbalstw a rządu  i lenistw a mieszkańców«. 
Pięciom iesięczny pobyt w  Paryżu nauczył go patrzeć 
krytycznie na olśniew ającą św iat kulturę francuską 
(»dostaw szy się do tego m iasta, sądziłem  się znajdo­
w ać więcej ja k  na  ziemi, powoli atoli ustaw ało om a­
m ienie«); już tam  zwrócił się bliżej do zagadnień po­
lityczno-społecznych, pielgrzym ował do grobu Russa, 
szukał znajom ości z uczonym i politykam i i myślicie­
la mi Oświecenia, naw et z utopistą Retif de la Bre- 
tonne. W ięcej zadow olenia przyniósł m u pobyt w Lon­
dynie: zadziwił go ład i dobrobyt kraju, zaciekaw iała

Bibl, N ar, N r. 4 (N iem cew icz : P o w ró t P o s ia ). 2
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organizacja w ładz rządow ych, pociągały obrady parla­
m entu, na  k tórym  Fox i Burkę ścierali się z głową 
rządzących torysów, m łodszym Pitlem.

Po trzech latach  zajęć w  kraju, podczas k tórych 
doryw czo ćwiczył się w  piórze (słaba tragedja Wła- 
dijsław pod Warną), w yjechał ponownie w roku 1787 
na Zachód, aby spędzić kilka miesięcy w Londynie 
i Paryżu. Nad Sekw aną trafił na chwilę, w  której już 
czuło się drżenie politycznych i socjalnych fundam en­
tów  najświetniejszego królestw a. Równocześnie zawi- 
k łana sytuacja m iędzynarodow a, której osią był zatarg 
Rosji, wspieranej przez Austrję, z Angłją i Prusam i, 
zdaw ała się zapow iadać Ojczyźnie nadzieje w ydobycia 
się z pod  duszącego p ro tek toratu  K atarzyny; z wiosną 
1788 roku  wyruszył więc Niemcewicz w raz z Stani­
sław em  Potockim  do kraju, aby wziąć udział w ruchu 
sejmikowym, poprzedzającym  zebranie się walnego 
sejmu, po którym  sobie wiele obiecywano.

V

ROLA NIEM CEW ICZA  W SEJM IE

Stanąwszy w kraju, trzydziestoletni Niemcewicz 
uzyskał m andat poselski z Inflant. O trzym ał go bez 
wysiłku, za p ro tekcją  ks. Czartoryskiego, który w po­
rozum ieniu z w ojew odą inflanckim  Zybergiem, prze­
prow adził na słynnej łączce inflanckiej, pozostałej przy 
Rzpłtej, w ybór sam ych posłów  opozycyjnych. W  sej­
mie należał Niemcewicz od pierwszej chwili do ści­
słego grona, stanow iącego stronnictw o patrjotyczne. 
Ze względu na m iody wiek i b rak  szerszych wpływów
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osobistych nie mógł oczywiście odgryw ać w sejmie 
roli kierowniczej, nie można go zaliczać do przyw ód­
ców opozycji przeciwrosyjskiej i przeciwkrólewskiej, 
w krótce jednakże  dzięki w ybitnym  zdolnościom  oraz 
talentow i oratorskiem u wybił się ponad m asę dom o­
rosłych polityków i krzykaczy. Głos nieczęsto zabie­
rał, będąc przeciw nikiem  zabijającego czas i energję 
sejmu gadulstwa. Ale wszystkie jego przem ówienia 
wyszczególniły się treściwością, logicznością, św iatło­
ścią poglądu i śm iałością myśli, należał do najzuchw al­
szych przeciwników Moskwy, jego ostre szyderstw a 
z K atarzyny były przyczyną, że znalazł się po la tach  
na liście najczarniej notow anych w  Petersburgu.

Kilkakrotnie zabierał glos, by ostrzegać sejm przed 
m arnow aniem  czasu. Już w grudniu 1788 r. naw oły­
wał Prześw ietne Rzpltej S tany: »pam iętajm y, że jeśli 
dziś rzeczy polskich nie podniesiem y, nie okoliczności, 
ale nas sam ych będzie to w iną, na nas spadną Izy 
i cierpienia pozostałych po dom ach braci, na nas n a ­
rzekania następnych wieków, a  dręczące sumienia ję ­
dze w yrzucać nam  będą przez resztę dni naszych 
i dzisiejszą opieszałość i przyszłe nieszczęścia!«

C harakterystyczne jest, że imię Niemcewicza 
wiąże się z najzdrow szem i i najhum anitarniejszem i 
akcjam i Sejmu W ielkiego: z obroną chłopów, z w alką 
o praw a polityczne dla m ieszczan, z obroną Komisji 
Edukacyjnej, z spraw ą dziedziczności tronu. W  tych 
drażliw ych dla opinji szlacheckiej zagadnieniach on 
w ysuw ał się jako  m ów ca na pierw szy plan  i ściągał 
na siebie najsroższe grom y oburzenia Suchorzew- 
skich.

2*
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Kiedy po uchw aleniu podatku na wojsko pro te­
stowa! przeciw ko spychaniu go przez szlachtę na chło­
pów, usłyszał gniewny w yrzut od wojewody W alew ­
skiego, głównego zausznika Branickiego: »W yrodku, 
i ty, sam  daw ny szlachcic, za chłopam i odzywać się 
odważasz?« Nie pow strzym ało go to od dalszych śm ia­
łych w ystąpień w obronie chłopów: w skazując, że 
Polska m a sześć m iljonów  chłopów, zauw ażał: »rzecz 
dziw na zaiste, w tyłu w olum inach praw  żebyśm y też 
choć wiersz jeden  widzieli z a  chłopami!« »W yrzucano 
mi w potocznych rozm ow ach — ośw iadczał 30 m arca 
1789 r.. — że ja  chłopom  pow rócić chcę wolność, że 
cudzoziemskicmi napojony jestem  maksymami... W i­
działem  obce k ra je ; nie przeczę, że com  w nich wi­
dział pożytecznego, tobym  chciał w Ojczyźnie mej wi­
dzieć, a co u nas być może zdrożnego, tobym  chciał 
w yprow adzić zagranicę» W idziałem  obce kraje, ale dla 
tego Polskę kochałem  i kocham  nad  wszystko. Nie 
urodziłem  się bogatym  ani znane mi są ścieżki, ja - 
kiemi się do dostojeństw a idzie, ale bogactw a, dosto­
jeństwa, całe życia mojego szczęście, znajdow ać będę 
w pow odzeniu i uszczęśliw ieniu Ojczyzny mojej. Bo- 
dajbym  zatem  nigdy na inny nie zasłużył zarzut, jak  
na ten, że chłopów chcę w idzieć wolnymi... Ale wiem — 
dodaw ał, — że lak  wielka, tak  pożądana, tak  w ażna 
odm iana nie jest dziełem jednego sejmu, że od czasu 
jej tylko oczekiw ać należy, że krokam i i powoli po­
stępow ać nam  w tein przedsięwzięciu potrzeba«.

Kiedy konserw atyw na szlachta, podburzana przez 
ex-jezuitów, poczęła napadać na działalność Komisji 
Edukacyjnej, żądając rozw iązania jej i oddania w y­

http://rcin.org.pl



XXI

chowania młodzieży z pow rotem  w ręce zakonów, 
znowuż Niemcewicz miał odwagę wzięcia na  siebie 
ciężaru obrony tej użytecznej instytucji. W  mowie 
swej (28 m aja 1789) podnosił chwalebne reform y do­
konane przez Komisję w Akademji krakowskiej, a także 
wprowadzenie do szkół nauki m oralnej, a przyznając, 
że »w w ykonaniu przepisów skutki nie odpowiadają 
jeszcze ani pracy czuw ających nad ustawą, ani życze­
niom obywatelów«, podkreślał, że to nie jest winą 
ustawy, że w m iarę czasu braki się wyrównają.

Kiedy szlachta chciała znaczną część podatku na 
wojsko przerzucić na mieszczan, Niemcewicz sprzeci­
wił się zbytniem u obciążaniu stanu, którem u się od­
mawia praw  politycznych, a w szczególności awansu 
w wojsku do stopni oficerskich i przedstawicielstwa 
w sejmie: »Niech więc roztropność — ostrzegał sejm 
(w dniu 13 października 1789) — kieruje naszeini p o ­
stanowieniam i: prędzej czy później przyjdzie moment, 
w którym  mieszczanin przypomni sobie, iż jest czło­
wiekiem, i upomni się głośno o swoje praw a, które 
mu były w ydarte przez tyle wieków«.

Najtrudniejszej spraw y podjął się m łody poseł 
w lecie r. 1790, a widocznie obóz patrjo tów  miał za­
ufanie do jego śmiałości i wymowy, kiedy jej wnie­
sienie jem u właśnie zlecił: oto w dniu 30 sierpnia 
przedłożył Niemcewicz sejmowi propozycję uniwersału 
do narodu z zapytaniem , czyby nie należało zaprow a­
dzić sukcesji tronu. W  burzliwej dyskusji, przez ten 
wniosek wywołanej, zabrał głos sam wnioskodawca, 
W  dniu 16 w rześnia,-aby wypowiedzieć mowę polity­
czną w  wielkim stylu o »niebezpieczeństwie elekcji,
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potrzebie następstw a i konieczności zapytania się na­
rodu, co obiera i co sejmowi stanowić każe«. Świetna 
argum entacja historyczna wykazała, że najszczęśliwsze 
chwile przeżywał naród polski za dziedzicznych Ja ­
giellonów, kolejny przegląd krytyczny wszystkich bez­
królewi i elekcyj pouczył, że one to były głównem 
źródłem  rozprzężenia wewnętrznego, przekupstwa i anar- 
cliji, one główną sposobnością do interwencji wrogich 
sąsiadów, że zresztą elekcje były fikcją, gdyż nie 
»zjednoczona wola narodu, lecz obce intrygi i fakcje 
możnych panów nadaw ały królów«. Z szczególną ener- 
gją starał się Niemcewicz przekonać sejm ujących z dzie­
jów Sparly, Rzymu, Anglji i Francji, że sukcesja nie 
jest jednoznaczna z despotyzm em : »Polacy — zakli­
n a ł — nie lękajcie się imion i tytułów, ale lękajcie 
się rzeczy i skutków, nie opierajcie wolności waszych 
na elekcjach, bo w ątła podpora! Nie sukcesja, nie ty­
tuły w ywracały święte wolności ołtarze, ale wywracał 
je nierząd, skażenie obyczajów, podłości i odstąpienie 
cnoty 1«

W  miesiąc po wygłoszeniu tej głębokiej mowy, 
m ając jeszcze uszy pełne patetycznych okrzyków Su- 
chorzewskiego, zasiadł Niemcewicz do napisania Po­
wrotu Posła.

W alka z nierządem  politycznym  i skażeniem oby­
czajów  była głównym celem działalności literackiej 
i publicystycznej Niemcewicza, k tó rą  podejm ował poza 
salą obrad sejmowych. Grono młodszych posłów, do 
k tórych  się zaliczał, rozumiało, że niedość jest prow a­
dzić walkę o polityczne hasła na sali sejmowej, że 
sukcesy tam  odnoszone nie będą trwałe, jeśli nie hę-
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dzie im towarzyszyć gruntow na reform a publicznej
moralności w narodzie, że aby odebrać silę w ystąpie­
niom Sucborzewskich, należy tchnąć w m asy szlache­
ckie nowego ducha, »w pajać w umysły praw idła zdrowe 
i uczciwe, zachęcać do cnót publicznych i dom owych«— 
(słow a Niem cewicza z listu do M ałachowskiego).

Konserwatyści szlacheccy czynili tym wysiłkom 
reform atorskim  zarzut now atorstw a, odstępstw a od 
tradycji staropolskiej, za której praw ych spadkobier­
ców siebie tylko poczytywali. Był to zarzut powierz- 
chowny, demagogiczny. Reformatorowie ówcześni znali 
obce kraje i urządzenia, korzystali z obcych doświad­
czeń, ale z pragnień i z ducha byli gorącym i Pola­
kami i usiłowali odświeżyć w  narodzie tradycje pol­
skiej wielkości, tężyzny politycznej i m oralnej. »Nie, 
zaiste — podkreśla świadek ich wysiłków, ks. Adam 
Czartoryski w  Żywocie Niemcewicza, — naród  polski 
i ci, co podówczas celowali w jego radach, nie mieli 
zam iaru odstąpić od drogich pam iątek i praw ych oby­
czajów  przodków  sw ych; owszem  czuli hańbę, złe i nie­
bezpieczne skutki bliskiej m inionych lat przeszłości, czuli 
szkody i popsucie przyniesione przez rozwolnione i znie- 
wieściałe naśladow nictw o cudzoziem czyzny, chcieli z ca ­
łego serca wrócić, ile można, do wzorów dawniejszej 
i świetnej przeszłości... Równie w ażne ja k  potoczne co­
dziennego życia sprawy, ustaw y, urządzenia, obchody 
publiczne, ja k  zabaw y, rozm ow y tow arzyskie, nareszcie 
pow rót do narodow ego stroju i do daw nych zw yczajów — 
wszystko dowodziło w ów czas sam ych polskich uczuć, 
okazywało silne ożywienie czysto polskiego ducha«.

Niemcewicz pragnął w łaśnie w ykazać, że typ
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t. zw. s a r m a c k i ,  w yhodowany za sm utnych czasów 
saskich, wyrodzjł się od wielkiej tradycji narodow ej, 
że pod szumnym frazesem patrjotycznym  kryje brak 
cnót publicznych, a zarazem  upadek moralny, brak 
cnót dom ow ych. Chciał także zaznaczyć przepaść, 
dzielącą patrjotów , którzy zaznajam iali się z Zacho­
dem , aby z jego kultury, doświadczeń i postępu 
korzystać dla popraw y stosunków  w ojczyźnie, od 
bezm yślnych naśladow ców  cudzoziemczyzny, którzy 
z obcych krajów  do domu tylko zepsucie przynosili; 
zauw ażał przytem, że szkodliwe typy fircyków i mo- 
dnisiów w śród mężcz3fzn, oraz śmieszne i jałowe ob­
jaw y chorobliwego sentym entalizm u w śród kobiet, 
m nożą się w Polsce właśnie pod osłoną t. zw. sar­
mackiej atmosfery.

Z tak ich  intencyj wynikło znaczne rozszerzenie ram  
Powrotu Posła. Gdy skreślone przez N iem cewicza w ciągu 
Sejmu b a j ki, pow stałe pod wpływem  zajść na sali obrad, 
m ają wyłącznie charak ter polityczny, Powrót Posła obok 
m aterjału  aktualno-politycznego, przeprow adza obfitą 
analizę atm osfery obyczajow o-m oralncj narodu.

VI

»PO W RÓ T PO SŁA«

O braz społeczeństwa, który  poeta skreślił w Po­
wrocie Posła, był rezultatem  wieloletnich jego spostrze­
żeń i refleksyj, idee przew odnie kom edji były przezeń 
bezw ąlpienia gruntow nie przem yślane, ale kom edja sam a 
jest dziełem tw órczości pospiesznej. Do pisania jej przy­
stąpił Niemcewicz jesienią 1790, zapew ne jeszcze przed 
ostateczną (18. X) uchw ałą o prorogacji sejm u, jeszcze
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kiedy nie było wiadom o, że sejm  będzie bez przerw y 
obradow ał a do jego łimily nie dojdzie. Poniew aż w sce- 
narjuszu zaznaczył Niemcewicz: »Supponuje się, że rzecz 
się odpraw ia pod czas limity przed zebraniem  się nowego 
w yboru posłów«, w ynika stąd, że Powrót Posła był już 
ukończony i częściowo w ydrukow any w  połowie paź­
dziernika, zanim  stało się w iadom o, że limity nie będzie. 
W  d. 9 listopada już był druk Powrotu Posła ukończony.

U tw ór pow staw ał w pośpiechu, nie było czasu na 
staranne opracow anie i opiłowanie komedji, na czem jej 
strona artystyczna m usiała ucierpieć. Ale też i nie o to au­
torow i chodziło. W idocznie chciał on kom edję rzucić już 
na sejmiki listopadow e, jak o  środek agitacyjny w waicc 
w yborczej, a następnie przyw itać nią z sceny teatru  w ar­
szawskiego now ych posłów, zjeżdżających się na sesję.

Dowcip właściwy Niemcewiczowi i złośliwość, z k tó ­
rej był głośny, podsunęły m u myśl komedji. Byl zdania, 
że »wady ludzkie w całej swojej wystawione śmiesz­
ności prędzej niejednego poprawiły, niż czytanie zgłę­
biających tychże w ad filozoficznych trak tatów  — śmie­
szność najstraszniejszą jest dla miłości własnej bronią 
i taka jest bojaźń onej, iż częstokroć ludzie wolą być 
godni nagany aniżeli śmiechu«. Dla rozsnucia tkanki, 
na k tórą  chciał rzucić śmiechu godne postaci Staro­
sty, Starościny i Szarm antckiego, użył utartego sche­
m atu molierowskiego: para  kochająca się (Teresa 
i W alery) — przy w tórze drugiej pary, służących (Ja- 
lcób i Agatka), — przeszkoda w  postaci konkurenta, 
um iejącego sobie pozyskać względy m atki, wreszcie 
usunięcie jej przez przedwczesne ujawnienie się lichego 
charakteru  konkurenta. Dla celu, który sobie poeta
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postawił, schem at ten był wcale obojętny; wogóle na 
rozwinięciu takiej czy innej akcji nie wiele mu zale­
żało, to też starał się pod tym  względem jedynie za­
dość uczynić konieczności, aby móc utw ór wprowa­
dzić na scenę, aby przecież jakaś intryga w komedji 
była. Spraw a takiego czy innego rozwiązania się m ał­
żeństwa W alerego była dlań drugorzędna, jem u cho­
dziło o uczynienie osią komedji zagadnienia' polity­
cznego. To też nie wysilał się na jaskrawość kolizji, na 
obfitość ruchu na scenie, a cały nacisk położył na 
charakterystykę ujem nych postaci i na dialogi, w któ­
rych uwypuklić się m iała jego dążność agitacyjna.

Pod tym też względem dopiął całkowicie rezul­
tatu : skupił uwagę widza na tern, co pragnął. Zaga­
dnienie polityczne: kontrast dwóch obozów w Polsce, 
konserwatywnego i postępowego, wysunęło się domi- 
nująco na plan naczelny, Nawet i to, co sztuka z pry­
w atnych motywów zaczerpnęła, wciągnięte zostało 
w kolo polityki: para służących, odwieczny czynnik 
w komedji, użyta została dla podniesienia sprawy wło­
ściańskiej, dla agilacji za zniesieniem poddaństwa, roz­
wiązanie zaś intrygi erotycznej posłużyło do wykazania 
wyższości moralnej obozu postępowego nad koalicją 
cudzoziem sko-sarm acką.

Budowa kom edji jest samodzielna, nie czepiająca 
się wzorów, jak okazuje zgrabne wsunięcie akcji w od­
powiednią sytuację polityczną (limita sejmowa), oraz 
zręczrje ściągnięcie wszystkich osób w dom Podko- 
morslwa, przez co uskutecznić się (lalo poecie dopil­
nowanie obow iązujących ówczesną kom edję jedności 
miejsca, czasu i akcji. Bohaterem  kom edji nie jest
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jednostka, ale dwa obozy polityczno-m oralne stojące 
naprzeciw siebie. Oczywiście obóz dodatni (Podkom o­
rzy, Podkom orzyna, W alery, Teresa), jak  zawsze, tak 
i tutaj nie mógł się okazać czynnikiem przydatnym  
dla komedji, był jednakże niezbędny dla wywołania 
kontrastu, na którym  uw ydatnić się mogły komiczne 
strony figur przeciwnego obozu. Nie stara! się też 
poeta zbytnio o wyposażenie postaci dodatnich życiem 
indywidualnem, są one dość sztywne i jednostajne, 
właściwym bowiem m aterjalem  dla jego komedji — 
to Starosta, Starościna i Szarmantcki.

W  tych trzech postaciach skupił Niemcewicz tjr- 
powe znam iona upadku politycznego i moralnego swej 
doby, a uczynił to tak  zręcznie i plastycznie, że u spół- 
czesnycli widzów, ocierających się na wszystkie boki 
o tego rodzaju postaci, wywołał powszechny poklask. 
Zastrzegał się on wprawdzie przed czytelnikiem, że 
»charaktery osób najśmieszniejszych w kom edji mo­
jej, jakiem i są Szarmantcki, Starosta i Starościna, nie 
znajdują się zupełnie takie w kraju  naszym, lecz trzeba 
zebrać znajdować się mogące błędy i śmieszne zwy­
czaje i umieścić je  w  jednej osobie, ażeby wady jej 
tem  wydatniejszemi i bijącem i w  oczy uczynić«. Była 
w tem  tylko częściowo praw da: spółcześni bowiem 
umieli w owych postaciach rozpoznać rysy osób sobie 
dobrze znanych, i po nazwisku wymienić, kto z żyjących 
dostarczył poecie m aterjału do lego lub innego ustępu.

»Całość zawierała treść sejm u« — pisał król 
o Powrocie Posła, nazajutrz po jego przedstawieniu, 
do swego agenta w Petersburgu, Debolego. Przede- 
wszystkiem naturalnie znalazły się na scenie m alerje
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rzeczywistych obrad sejmowych, argumenty i zdania 
z sali sejmowej wzięte, ale znalazły się także rysy 
pew nych osób. Pan Starosta by! dla wszystkich człon­
ków  Sejmu oraz arbitrów  dobrze znaną postacią: wiel­
biciel liberum veto i wolnej elekcji, wróg sukcesji 
tronu, m iotający się przeciwko uniwersałowi do na­
rodu, protestujący, grożący zerwaniem związków pry­
w atnych z przeciwnikam i politycznymi, nam iętny m ó­
wca, zam ęczający wszystkich, pan Gadulski zapożyczył 
wielki zespól rysów swej politycznej fizjognomji od 
posła kaliskiego, Suchorzewskiego. W  wyw odach jego 
znalazły się zwroty i argum enty różnych znanych figur 
sejmowych, Hulewiczów, Moszczeńskich, Suchodolskich, 
B ranickich1. Bezsensowe a zarozumiałe gadulstwo oraz 
osobliwa m oralność polityczna pana Starosty miały

' Do Branickiego odnoszą się słowa Starosty (aktu III 
w. 157-160):

Wszyscy na koń wsiadają i podług zwyczaju 
Zaraz panowie partje formują po kraju;
Ten mówi do mnie z miną rubasznie przyjemną: 
»Kochany panie Piotrze, proszę, bądź Waść ze mną!«

W rozprawach mianowicie nad reorganizacją wojska 
obstawał Branicki »w rubasznej mowie« dnia 6 lutego 1789 
za powiększeniem najgorszego rodzaju broni, kawalerji 
narodowej, zamiast najpotrzebniejszej piechoty. »Nicwiele- 
bym ja ufał — wykrzykiwał — tej z chłopstwa złożonej 
piechocie, lecz wszystkiego dokażę, kiedy obróciwszy się 
do szlachty, do chorągwi poważnych, zawołam: Panie Pio­
trze, Panie Pawle, hejże bracia za mną!« Niemcewicz, przy­
toczywszy ten epizod w swych Pamiętnikach, dodaje: 
»Wytknąłem ja te słowa w komedji mojej Powrót Posła«. 
Diarjusz sejmowy z drobnem i tylko odmianami ten sam 
epiżod maluje (»dalej panie Pawle, dalej panie Michale!«)
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swój pierwowzór — podług informacji przyjaciela Niem- 
cewiczowego, W aw rzyńca lir. Engestróniu, posła szwedz­
kiego w W arszawie — w  panu Mikołaju Junoszy Pia­
skowskim, staroście ta raszczańsk im ', polityku starej 
daty, który, nie będąc posłem, przynajmniej jako ar­
biter pilnie odwiedzał salę sejmową.

Pan Gadulski jest to postać najoryginalniej w ca­
łej komedji opracowana, bodaj bez częściowych na­
wet wzorów w literaturze, a przytem  prawdziwie żywa 
i wyposażona bogatą treścią. Na panu Staroście po­
kazał poeta omówione powyżej zwyrodnienie staro­
polskiego typu szlacheckiego; rysy jego polityczne 
znamy już doslatecznie, należy jeszcze zwrócić uwagę 
na stronę obyczajowo-m oralną; nie będąc oszustem 
ani grabieżcą, ani krzywdzicielem, jest jednakże Sta­
rosta figurą lichą. Zasiadając w trybunale, nie okazuje 
poczucia sprawiedliwości. Jako ojciec, pod m aską sta­
ropolskiej szczerości rodzicielskiej kryje egoizm i ka­
rygodną niedbałość o szczęście dziecka. Bogacz i du- 
sigrosz, udaje biedaka, byle córce nie dać posagu. 
W  stosunkach m ałżeńskich kom edjant, dla m ajątku 
nie walia się, pomimo swych nibyto tradycyjnych 
przekonań i w strętu do now atorstw a, brać za żonę 
kobiety z cudzoziemskiem wychowaniem, fałszywie 
czułem sercem i przew róconą głową. Zdrowy instynkt 
patrjotyczny słusznie kazał poecie ośmieszyć i wy­
szydzić typ ten gruntownie, bo on to właśnie najwięcej 
zawinił dem oralizacji narodu i upadku ojczyzny.

1 O tem na podstawie korespondencji dyplomaty­
cznej w sztokholmskim Hiksarkivct pisze Wł. Konopczyński 
w Kwart, histor. 1920, str, 163—4,
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Na związku m ałżeńskim  Starosty okazał poeta 
jak  egoizm i ciem nota sarm acka pozwalały krzewić 
się w swoim cieniu również szkodliwym, choć mniej 
nieuczciwym, objawom  cudzoziemczyzny. Pani Staro­
ścina, kobieta niezła ale dla sprawy publicznej nie­
skończenie obojętna, kształcona na Russie i Jungu, nie 
umiejąca naw et porządnie po polsku, zamyka się cał­
kowicie w  przeżywaniu wspomnień miłosnych swego 
serca. Ideał jej, zmarły szambelan, modniś bezw arto­
ściowy, doskonale charakteryzuje płytkość uczuciową 
tej sentymentalnej kobiety, k tóra  deklam ując o miło­
ści, gotowa jest rękę pasierbicy oddać blagierskiemu 
łowcy posagów z odtrąceniem  kochającego ją  i przez 
nią kochanego uczciwego patrjoty. Postać Starościny 
najstaranniej została przez poetę wycieniowana, sta­
nowi też pod względem artystycznym  najdoskonalszy 
i najsubtelniejszy typ Powrotu Posła. Miała ona już 
poniekąd literacką poprzedniczkę w  molierowskiej Fi- 
lamincie (Les Femmes savantes, tylko że tam tej styl 
wysmażony, précieux, zastąpiła francuskim  m akaroni­
zmem), a w polskiej poezji w Żonie modnej Krasic­
kiego, chociaż podobnoś posiadała pierwowzór i w rze­
czywistości: Adam Czartoryski poświadcza mianowi­
cie, że »małżeństwo pana Starosty, żałującego liberum 
veto, z rom ansow ą ale bogatą i w francuzczyźnie za­
kochaną elegantką w arszaw ską jest doskonałym z na­
tury  wziętym  obrazem«.

Nawet i w  Szambelanie, tak  komicznie odm alo­
w anym  w pseudoklasycznej elegji, dopatrywali się 
współcześni kopji z rzeczywistości. Żywo do gustu im 
przypadły heroikom iczne wiersze: »Gdy Szambelan do
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butów srebrne przypiął kolce — I przed pałac zaje­
chać kazał karyjolce«; a że książę Józef — opowiada 
Kajetan Koźmian w swych Pam iętnikach— był pierw­
szym elegantem W arszawy, był celem westchnień 
wszystkich kobiel, jeździł po W arszawie w ostrogach 
w pięknej karjolce, pysznemi końmi, i sam się po­
woził, publiczność do niego stosowała te wiersze; gdy 
się książę o tern dowiedział, zajechał przed dom po­
sła inflanckiego (Niemcewicza), przymusił go wsiąść 
z sobą do karjolki, obwiózł po W arszawie pod oknami 
wszystkich kobiet i tak  się zemścił«.

Szambelan i Szarmantcki — to jeden i ten sam 
typ, znany już wcześniej w naszej komedji, za wzo­
rem  molierowskiego Trissotina (Les Femmes savantes) 
wprowadzony już przez Bohomolca w Parijianinie pol­
skim. Niemcewicz napatrzyw szy się sam pustocie za­
granicznych wojażów swoich współrodaków, ich m ar­
notrawstwu, rujnow aniu się na fraszki i wyścigi, po­
trafił dosadniej odm alować obraz lekkoduclia, będącego 
w ciężkich chwilach ojczyzny li tylko pasorzytem.

Starosta ma typ przeciwny w Podkomorzym, cno­
tliwym obywatelu, Starościna — w  Podkomorzynie, 
matronie o zdrowej głowie i prawdziwie kochającem  
sercu, Szarm antcki — w pośle W alerym, w którym  się 
czuły kochanek jednoczy z światłym  działaczem pa- 
trjotycznym. Rodzina Podkom orstw a jest niejako obra­
zem dom u rodzicielskiego samego Niemcewicza; człon­
kowie jej niebardzo zindywidualizowani, wyjąwszy 
może Podkomorzynę, um iejącą cięto odpowiadać na 
przew rotne gadulstwa Starosty. Na szczęście poeta 
stara się ich rolę ograniczyć do najszczupłejszych roz­
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miarów, zostawiając pierwszeństwo w dialogach Sta­
roście, który też istotnie bez końca gada. Wogóle 
w całej komedji gada się nieskończenie wiele, ale nie 
jest to jej wadą, bo jakże inaczej można było uwypu­
klić zasadniczy rys sarm atyzm u — wszakżeż bohate­
rem jej jest: pan G a d u l s k i .

Dialogi Powrotu Posła są przeważnie świetne, do­
wcipne, lekk e, wypełnione treścią, stąd też nie nużą 
i w ynagradzają blahość akcji. Język tu i ówdzie ka­
leczony, składnia czasem zbyt francuska, ale wiersz 
gładki i potoczysty.

Najwybitniejszą zaletą Powrotu Posła pozostanie 
na zawsze znakom ite odtworzenie atmosfery, która 
ożywiała społeczeństwo polskie w dobie Sejmu W iel­
kiego. W szystkie ważniejsze zagadnienia, poruszające 
naówczas umysły, znalazły tu  oddźwięk: i reforma 
rządu z kw estją sukcesji i liberum veto, i spraw a wło­
ściańska, i stosunek naszych reform  politycznych do 
Zachodu, i problem y pedagogji narodowej, zwłaszcza 
wad w systemie Komisji Edukacyjnej, fałszywego wy­
chowania kobiet oraz nieużytecznych podróży zagra­
nicznych młodzieży, i rola kobiet w życiu narodowein 
i nawet kw estja sm aku literackiego (Elegja na śmierć 
Szambelana).

W szystkie zaś te zagadnienia rzucił poeta na tło 
ogólno-obyczajowe narodu, przez co kom edja uniknęła 
znam ion pamfletu, m ającego jedynie aktualno-polity- 
czne znaczenie, a równocześnie zdołał je  odmalować 
tak barw nie i tak wiernie, że Powrót Posła na zawsze 
zostanie znakom itym  kom entarzem  do zrozumienia 
owej przełomowej epoki w życiu narodu. Gdyby nie
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dochow ały się broszury polityczne owych lat, i tak 
z Powrotu Posła m oglibyśmy sobie odtw orzyć główne 
rysy  ówczesnej atm osfery. T a w yjątkow a zaleta stawia 
kom edję N iem cewicza niezm iernie wysoko i okupuje 
je j niedom agania artystyczne. Poeta, tw orząc ją  po­
spiesznie, chciał dać tylko d z i e ł o  p u b l i c y s t y ­
c z n e ,  tym czasem  talen t jego literacki, którego sam 
w ów czas nie docenił, sprawił, że z pod pióra wyszedł 
u tw ór trwałej wartości. Czyż bowiem  m ożna odmówić 
cech artyzm u dziełu, k tóre w  niewielkiej ilości w ier­
szy tak  dosadnie streściło atm osferę jednego z najży­
w otniejszych momentów7 naszej przeszłości?

T rudno uchylić się od przypuszczenia, że i na 
M ickiewiczu Powrót Posła nie przeszedł bez w rażenia: 
w szakże przeciw staw ienie sobie dw óch pokoleń pol­
sk ich  ostatniej doby, ich konfliktu w  dziedzinie ideo­
wej i m oralnej, po raz pierw szy w  naszej literaturze 
bak zasadniczo w Powrocie Posła odm alow ane, stanow i 
oś akcji Pana Tadeusza, k tóry  przytem , tak  sam o jak  
kom edja  Niemcewicza, kończy się hum anitarno-spo- 
łeczną sceną uw łaszczenia poddanych.

Ale i pod względem  form alnym  odegrał Powrót 
Posła ożywczą rolę w rozw oju naszej literatur}". Krzyw­
dząc Zabłockiego, nazw ał Ignacy Krasicki Powrót 
Posła p ierw szą praw dziw ą kom edją polską; tak  nie 
Ryło, ale w  rzeczyw istości była to  p i e r w s z a  p r a ­
w d z i w a  i o r y g i n a l n a  k o m e d j a  p o l i t y c z n a  
w  P o l s c e .  Rodzaj ten, całkiem  spospolitow any w dru­
giej połowie XIX wieku, w  w ieku XVIII nie m iał p ra­
w ie wzorów. K om edja polityczna A rystofanesa nie m o­
gła  łatw"0 znaleźć chętnych kontynuatorów , tak  bo-

Bibl. N ar. N r. 4 (N iem cew icz : P o w ró t P o sła ) 3
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wiem  epoka Szekspira, jak  Moliera nie sprzyjała swo­
bodnem u trak tow aniu  żyw otnych zagadnień politycz­
nych na scenie. W śród  francuskich kom edjopisarzy 
pokusił się o to w pew nym  tylko zakresie Beaum ar- 
cliais, usiłując w swym  Weselu Figara oświetlić kwe- 
stję rów ności stanów  i przyw ilejów  szlacheckich, ale 
już ta oględna próba spotkała się z ostrym  zakazem  cen­
zury; dopiero w ybuch rewolucji francuskiej otworzył 
wejście na  scenę dla kwestyj politycznych. W  swojej 
p racy nasz Niemcewicz nie m iał wzorów ani zagra­
nicą, ani w  Polsce, zato jego przykład dał zachętę 
do stw orzenia nowego k ierunku w  polskiej sztuce d ra­
m atycznej, k tóry  byłby się bezw ątpienia bujnie rozwi­
nął, gdyby w drodze nie stanęła tragiczna katastrofa  
Rzpltej. Pod  w pływ em  m ianowicie Powrotu Posła po­
w stał W ybickiego Szlachcic mieszczanin, a także Bogu­
sławskiego Dowód wdzięczności narodu, określony przez 
au tora  jak o  »dopełnienie« Powrotu Posła i w prow a­
dzający figury kom edji N iem cewicza; poza tern także 
odnalazł się Szarm antcki w Spazmach modnych  Bogu­
sławskiego.

VII

W RAŻEN IE  »POW ROTU PO SŁA«
NA SPOŁCZESNYCH

Jeżeli jeszcze dziś, po stu z górą latach, nie wy­
dają się nam  zbyt w yblakłem i farby, którem i Niemce­
wicz odm alow ał swoje społeczeństwo, to w yobrazić 
sobie m ożna, jakie w rażenie m usiał robić Powrót Po­
sła na spółczesnych widzów. W ystaw iony na scenie
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te a tru  w arszaw skiego w  dniu 15 stycznia 1791, kiedy 
już  od m iesiąca obradow ał sejm  w raz z posłam i w  cza­
sie limity w ybranym i, kiedy z pow odu zw ycięstw a 
stronnictw a patrjotycznego przy w yborach  atm osfera 
W arszaw y podniosła się jeszcze o kilka stopni, odniósł 
sukces niebywały. Posłuchajm yż relacji św iadka, obec­
nego na pierw szych dw óch przedstaw ieniach Powrotu 
Posła, »dzieła, w którem  światło i duch obyw atelski 
p rzybrane są w  pow abną zabaw y powierzchow ność«.

»Dnia 15 m iesiąca —  pisze Tadeusz Matuszewic, 
poseł brzesko-litew ski, w  Gazecie narodowej i obcej 
z 19 stycznia 1791 — grana była  pierw szy raz  na 
teatrze  tutejszym  kom edja pod ty tułem : Powrót Posła, 
nap isana  w ierszem  przez JP. Ju ljana  N iem cewicza, po­
sła inflanckiego. Zgrom adzenie słuchaczów  wszystkie 
m iejsca aż do nacisku napełniło, oklask pow szechny 
i prawie nieprzerw any uwieńczył to  dzieło obyw atel­
stw a i dowcipu. O klask najw yższy dał się słyszeć w tedy, 
k iedy  jeden  z aktorów , m ów iąc o czynnościach sejmu 
teraźniejszego, przyszedł do słów następnych:

Walczą wszystkie przeszkody gorliw ą robotą,
Idąc przykładem  Króla i w łasną swą cnotą, etc.

»Dwakroć ak tor pow tórzyć m usiał te w yrazy 
a  Najjaś. Pan, ośw iadczając ukłonem  z loży podzięko­
wanie dla pow szechności, okazał, iż um ie cenić po­
chw ały i przyw iązanie Narodu. W  całym  ciągu grania 
tej sztuki w idać było nie tylko ukontentow anie cieka­
w ości nasyconej zabaw ą, ale przeniknienie obyw atel­
skie, k tórem  serca przytom nych zostały przejęte, sły-

3*
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sząc w łasną swą ku Ojczyźnie miłość, z czułością 
i dowcipem  oddaną.

»W  dniu następującym  reprezentacja tejże ko­
medji pow tórzoną została. Równy był nacisk, rów ne 
ukontentow anie słuchaczów. Pom nożył jeszcze ich 
liczbę p. M ałachowski, m arszałek konfederacji kor. 
Ledwo m ąż ten  ukazał się w loży, kiedy zgrom adzeni 
spektatorow ie uznali w osobie jego przykład tej cnoty 
obywatelskiej, której przepisów, pod  postacią rozrywki 
ukazanych, słuchać przyszli. O klask pow szechny był 
chlubnem  św iadectw em  tej czci i wdzięczności, k tó rą  
sternikow i obrad chw alebnych niesie obow iązana po­
wszechność«.

T ak  przyjm ow ała sztukę opinja publiczna, soli­
daryzująca się z w yw odam i pana Podkom orzego i po­
sła W alerego. A cóż na  to pan  Starosta? Nie dal on 
napraw dę długo czekać na swój protest. Już d. 17 sty­
cznia dopom inał się S u c h o r z e w s k i w  sejmie o głos, 
a  nazajutrz w skutek poparcia  Niem cewicza i W eyssen- 
hofa udzielił m u go, acz niechętnie, m arszałek Mała­
chowski. Gazeta narodowa i obca z 22 stycznia po­
dała jego m owę w obszernem  streszczeniu, a Diariusz 
sejmu  w całej praw ie rozciągłości, z listu zaś Stani­
sław a Augusta do Debolego dow iadujem y się, że była 
ona w ygłoszona z w ielkim  patosem , że m u ją  przery­
w ano kilkakrotnie praw ie pow szechnym  śmiechem..., 
»co on w idząc, złorzeczył tym, którzy obiecali, jak  
pow iadali, w esprzeć go a w cale nie poparli«. Przez 
świeżo uchw alone praw o zm uszony naw iązać swe prze­
mówienie do toczącej się inaterji obrad, a obrado­
w ano n ad  skarbem , zażądał Suchorzewski odebrania
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przywileju na  tea tr obecnym  posiadaczom  z pow odu 
zgubnego użycia sceny, następnie wniósł oskarżenie 
przeciwko policji, k tó ra  dopuściła w ystaw ienia kom e­
dji, a w reszcie przeszedł do żądania sądu sejm owego 
na Niemcewicza, starannie odsuw ając od siebie wszel­
kie aluzje. O dpowiedni ustęp jego patetycznej mowy 
brzmiał:

»...Skarżę JW . Niemcewicza, posła inflanckiego 
autora kom edji pod tytułem  Powrót Posła, nie z tego, 
że W aszej Królewskiej Mości w pochw ałach oddał 
sprawiedliwość..., — nie z tego, że zapal gorliwy F ran­
cuzów  uwielbiał, szlachetność m iasta Paryża i innych 
m iast francuskich, godną tych zaszczytów  i szczęścia, 
którego doszli..., — nie z tego, że ludzkości względem 
krw aw o na nas pracujących  (w ieśniaków ) wystawił 
obraz..., — nie z tego, że grym aśne obyczaje płci żeń­
skiej i męskiej chciał popraw ić, że obyw atelstw o i in­
teresow anie o dobro Ojczyzny chciał wm ówić w Po- 
laków-egoistów..., — nie z tego wreszcie, że przyw ary 
posłów, to w wielomówstwie, to w  uporze, to w pro- 
testacjach  czynionych, to  w sposobie głupiego rezono- 
w ania o in teresach krajow ych wydrwił, bo i to, acz 
się nie godziło, ni cli służy ku popraw ie tym, co zło­
śliwie przyw ilejów  sw ych funkcyj używ ają, bo wresz­
cie ta  obraza do partykularnego (t. j. do jednostki) 
ściągać się tylko będzie, — skarżę i skarżyć będę, że 
au to r praw o narodu  wolnej elekcji, przysięgą króla 
zatw ierdzone, instrukcjam i w ojew ództw  w nienarusze­
niu zachow ane, znieważył i wydrw ił a kom edjanci po­
wtórzyli, — że przez sukcesję kajdany zachwalił
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i uwielbił, że praw a tak ich  skarżyć i do sądów  sej­
m ow ych zapozyw ać każą.,.«

W iele jeszcze skarg rozwijał Suchorzewski, a zwła­
szcza na publiczność, k tó ra  okrzykam i »braw o autor! 
fora!« w itała m iejsca kom edji, zachw alające kajdany 
przez sukcesję, i zakończył w nioskiem  o sąd sejmowy 
na  policję m iasta W arszaw y i na N iem cewicza »o znie­
ważenie p raw a narodu«. W  izbie wznieciło się zamie­
szanie, nietyłko że n ik t z posłów  nie odważył się po­
przeć w niosku Suchorzewskiego, ale n ik t .naw et głosu 
zabrać nie chciał. »Niema zgody naw et na delibera- 
c j ą ! «— ze w szystkich stron odpow iedziano, a poseł 
Sołtan zwrócił się do m arszałka z żądaniem , »alty po­
dobne więcej nie praktykow ały  się zdarzenia, które 
na sam o strucie czasu tu  w prow adzone słyszeliśmy«.

T ak  więc a tak  na Niem cewicza okrył się śmiesz­
nością, a lylko przysporzył kom edji więcej ciekawej 
publiczności. O dtąd też pozyskała ona sobie taką po­
pularność, że podług w yznania dyrektora teatru , Bo­
gusławskiego, pow ażnie przyczyniła się do utrzym ania 
sceny ojczystej w ciągu roku 1791. G rana też była 
znakom icie przez najlepszych aktorów  ówczesnych, 
Truskolaw skiego, Owsińskiego, a zw łaszcza Swieżaw- 
skiego, k tóry  m istrzow skiem  odegraniem  pana S tarosty 
taki zachw yt w ywołał na prem jerze, iż mu w orek pe­
łen złota rzucono z parteru .

Dla kół politycznych w ystaw ienie Powrotu Posła 
było w ydarzeniem  dnia. Poseł szwedzki hr. Engestróm  
donosi sw em u rządow i o sukcesie kom edji, który 
stw ierdzał, iż daw ne przesądy  tracą  pow agę w  opinji 
publicznej, i przesyła do Sztokholm u egzem plarz dru­
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kow any Powrotu i francuskie streszczenie. Ankwicz 
z Drezna donosi, że elektor saski, znający język pol­
ski, cieszy się z pow odzenia 'kom edji.

Powrót Posła znajdow ał także chętnych czytelni­
ków : po pierw szem  w ydaniu z listopada 1790 ukazało 
się w  roku 1791 drugie, z drobnem i odm ianam i oraz 
z dodatkiem  dziewięciu bajek politycznych, pow sta­
łych na tle obrad  Sejmu W ielkiego, i dw óch »dum 
polskich«, stanow iących zaczątek  Śpiewów historycz­
nych. Niedługo także potem  ukazał się w dw óch edy­
cjach zagranicznych (Sztrasburg 1792 i Lipsk 1794) 
doskonały przekład niem iecki, p ióra  Lindego; w idocz­
nie stronnictw o patrjo tyczne, rozw ijające po upadku 
K onstytucji 3 m aja  działalność publicystyczną na  emi­
gracji, uw ażało Powrót Posła za utw ór, chlubnie przed­
staw iający wysiłki odrodzenia narodow ego wobec 
zagranicy, jeżeli zleciło Lindem u, obok przekładu 
dzieła zbiorow ego O powstaniu, i upadku konstytucji, 
zaznajom ić św iat obcy także z kom edją Niemcewicza.

K onfederacja targow icka położyła kres tryum fom  
Powrotu Posła, sy tuacja polityczna następnych lat nie 
sprzyjała w znow ieniu kom edji. Za czasów Księstwa 
W arszaw skiego, kiedy Niemcewicz pow rócił z dru­
giego pobytu  w  Ameryce, grono jego przyjaciół pu­
ław skich z otoczenia C zartoryskich przygotow ało dla 
uczczenia go w ystaw ienie kom edji na 7-go kw ietnia 
1811 roku, kiedy w ostatniej chwili m inister policji 
A leksander Potocki cofnął p o zw olen ie ł. W obec gro-

1 Por. W acława Tokarza Zakaz wystawienia Powrotu 
Posła na scenie Księstwa Warszawskiego w Kalendarzu Gońca 
(W arszawa) na rok 1914.
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żącego każdej cliwili najścia Rosjan na Księstwo, oba­
w iano się z jednej strony wywoływ ania antyrosyj­
skiego naprężenia wojennego, z drugiej — przypusz­
czano, że utw ór, pisany w  atm osferze Puław , mógłby 
obrazić Francuzów , k tórych  polityki przeciw nikiem  
w tej dobie był m łody ks. Czartoryski. W praw dzie 
S tanisław  Potocki odradzał zakazu, tłum acząc, że nikt 
teraz nie pomyśli o aluzjach antyrosyjskich kom edji 
posunął się naw et do tw ierdzenia, że była to sztuka 
czysto okolicznościowa, bez większej w artości a rty ­
stycznej, której powodzenie po w znowieniu skończy 
się na jednem  przedstaw ieniu, a zakaz przysporzy jej, 
rozgłosu. Mimo to trw ożliw a policja pozwolenie cof­
nęła, a na prośbę jej m inistra sam  Niemcewicz obcho­
dził znajom ych, aby przeszkodzić wyw ołaniu niepo­
koju. Niewiele to jed n ak  pom ogło: kiedy w ieczorem  
w obec zgrom adzonej publiczności ak to r przedstaw ie­
nie odwołał, niezręcznie to tłum acząc chorobą Bogu­
sławskiego, młodzież podniosła hałas i aw anturę  prze­
ciw Bogusławskiemu. N azajutrz dopiero w ykryła się 
praw dziw a przyczyna cofnięcia sztuki, z pow odu któ­
rej naw et król F ryderyk  August wyraził swe niezado­
wolenie w arszaw skiej policji.

Ponow nie w rócił Powrót Posła na scenę polską - 
dopiero w  XX wieku, grany w  Krakowie, Lwowie 
i W arszaw ie. Dziś, gdy pow stająca Polska potrzebuje 
bardziej niż kiedykolw iek podniesienia się cnót pu­
blicznych i dom ow ych swych obywateli, kom edja 
Niemcewicza, tchnąca  zdrow ą atm osferą m oralną i uko­
chaniem  dobra publicznego, okazująca patrjo tyczne 
wysiłki Sejm u W ielkiego i chłoszcząca bezpłodne ga-
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dulstwo, odzyskuje z pow rotem  tę w arlość polityczno- 
wychow aw czą, której takie sukcesy zaw dzięczała w do­
bie swego pow stania.

UWAGA.
Przedruk  Powrotu Posła w  niniejszym  tom iku Bi- 

bljoteki Narodowej dokonany został na podstaw ie dru­
giego w ydania, sporządzonego w  r. 1791 pod okiem 
autora, k tóry  je  w idocznie uw ażał za staranniejsze od 
pierwszego, gdyż podług niego polecił drukow ać ko- 
m edję w zbiorow em  w ydaniu swoich Poezyj (1805, 
tom  II). Uwzględniono przytem  jednakże i pierwsze 
wydanie, co pozwoliło popraw ić n iektóre usterki tekstu.

In terpunkcja uległa zmianie, w ażniejsze w łaści­
wości języka N iem cewicza zachow ano. Niepodobna 
jednakże w naszym  przedruku zatrzym yw ać tak  chara­
kterystycznego dla wschodniej w ym ow y Niemcewicza 
zastępow ania nosów ki ą przez o, i to zarów no w  koń­
ców kach deklinacyjnych np. nabito  ( =  nabitą, rym 
do: żyto), niestało ( =  niestałą, rym  do: działo), jak  
konjugacyjnych (zaczoł, minoł, przyjoł, zawisnoł — po- 
płynoł), tem bardziej, że i tu  au to r nie jest konsekw en­
tny, rym uje np. w strząsnąłeś — przejołeś.

Na str. 7 objaśnienie zaw arte w przypisie 3 należy po­
praw ić stosownie do wywodów W stępu na str. VII i XXV, 
dotyczących niedojścia do skutku zam ie-zonej lim ity sej­
mowej. http://rcin.org.pl
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POWRÓT POSŁA
KOMEDJA WE TRZECH AKTACH

PRZEZ

J U L J A N A  N I E M C E W I C Z A
POSŁA INFLANTSKIEGO

Liberius si
Dixero quid, si forte jocosius, hoc m ihi juris 
Cum venia dabis.

HORATIUS 1

1 Jeżeli powiem co zbyt swobodnie, jeśli co zbyt żartobli­
wie, to prawo zechcesz mi łaskawie przyznać — cy­
tat z Satyr Horacego (I 4, w. 103).
B ib l. N a r, Nr. 4 (N iem ce w icz : P o w ró t P o s ła ) 1http://rcin.org.pl
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DO
JAŚNIE WIELMOŻNEGO JMCI PANA 

S T A N I S Ł A W A  N A Ł Ę C Z  M A Ł A C H O W S K I E G O 1
M A RSZA LK A SEJM O W EG O  I  K O N F E D E R A C J I  KOR.

R E F E R E N D A R Z A  KORONNEGO

Jaśnie W ielm ożny Mci Dobrodzieju!

W pajać w  um ysły praw idła zdrowe i uczciwe, za­
chęcać do cnót publicznych i dom ow ych  —  było pism a  
mojego celem. Kom uż słuszniej poświęcić je  mogę, ja k  
temu, który cnotą i stałością swoją publicznego i p ry ­
watnego życia stał się przykładem ? Kiedy Rzeczpospo­
lita była w  poniżeniu, wśrzód powszechnego praw ie ze­
psucia żyjąc nieskazitelnie, oczekiwałeś w  sm utku  i tę­
sknocie powstania je j  pory. Opatrzność przyw iodła  tę 
chwilę szczęśliwą, wnet serce, um ysł, wszystkie duszy 
twej siły poświęciłeś usłudze publicznej. Trzeci rok, ja k  
trzym asz ster obrad naszych: cnotliwe i rzetelne postę­
powanie twoje zjednało ci ufność najlepszego z królów, 
zjednało szacunek i wdzięczność wszystkich ludzi poczci­

1 Stanisław  M ałachowski, re ferendarz  koronny, ob rany  je ­
dnom yślnie m arszałkiem  sejm u, a następnie m arszał­
kiem K onfederacji, w  k tó rą  się sejm związał, należał 
do niewielu praw dziw ie nieskazitelnych osobistości 
czasów Stanisław ow skich, cieszył się u w szystkich 
s tronn ic tw  w ielką pow agą, odgrywał rolę w ybitną 
w śród patrjotów.

1*http://rcin.org.pl
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wych. Bodajby Nieba, czuwające nad losami Rzeczypo­
spolitej, dla dobra je j  zachow ały cię ja k  najdłuiej; bo­
dajby i Tobie i tylą rzadkiem i przym iotam i obdarzonemu 
godnemu K oledze1 twem u dodaw ały coraz now ych sił, 
ażebyście rozpoczęte dzieło postawienia Rzeczypospolitej 
rządną, szczęśliwą i pow ażaną do sku tku  przywieść m o­
gli. Te są najgorętsze serca mojego życzenia, w szczęściu 
bowiem ojczyzny m ojej i szczęście i chlubę m oją za­
kładam .

Jestem z w innym  uszanowaniem  Jaśnie Wielmoż­
nego WMość Pana Dobrodzieja

najniższym  sługą 

JU LJA N  URSYN NIEM CEW ICZ  
Poseł Inflantski

4

1 Kolegą M ałachowskiego był Kazimierz N estor Sapieha, 
m arszałek K onfederacji litew skiej, człowiek młody, 
w ielkich zdolności, zw łaszcza orato rsk ich , ale chw iej­
nego charak te ru : szedł początkow o z swym  wujem 
Branickim , z czasem przeszed ł do obozu patrjotów .
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DO CZYTELNIKA

Ma to do siebie um yst człow ieka, iż łatw iej d a ­
leko i uw agę sw ą zw raca  i korzyści odbiera  z rzeczy, 
k tó re  pod  postac ią  rozryw ki uczą  go i baw ią, niż z ta ­
kich, k tó re  surow ym  i nauczycielsk im  przepow iedane 
tonem , um ysł jego  bez odpoczynku w ysilają i dręczą. 
W ady  ludzkie, w całej sw ojej w ystaw ione śm ieszności, 
prędzej n iejednego popraw iły , niż czytanie zgłębiają­
cych tychże w ad  filozoficznych trak ta tó w . Śm ieszność 
najstraszn ie jszą  je s t d la  m iłości w łasnej b ro n ią  i tak a  
je s t bo jaźń  onej, iż częstokroć  ludzie w olą być  godni 
nagany  aniżeli śm iechu. S tąd  sztuki tea tra lne , m a­
ją c e  za cel popraw ienie  obyczajów , za pożyteczne 
uznane i w e w szystk ich  ośw ieconych k ra jach  zach ę­
cane były.

W  k ra ju  w olnym , gdzie każdy  obyw atel składa 
cząstkę pow szechnego rządu , nie ty lko  pryw atnego  ży­
cia obyczaje, ale zdrożne w zględem  całości krajow ej 
opinje p rostow ać należy. Jest to  rzeczą najw iększej 
w agi: opinje te  fałszyw e lub praw dziw e, zdrożne lub 
rozsądne, stanow ić b ęd ą  o szczęściu lub  nieszczęściu 
R zeczypospolitej. R adbym  bardzo , żeby dow cipy, pełne 
zdrow ych i rozsądnych  praw ideł, za trudn ia ły  się tym  
w idokiem . W  piśm ie, k tó re  n a  publiczność w ydaję, 
usiłow ały życzenia i chęci, ale nieudolność odepchnęła 
daleko od zam ierzonego celu. P racu jąc  około dzieła 
tego, nie m iałem  na w idoku  osób, ale w ady, p rzesądy
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i zdrożne obyczaje, pam iętny  zaw sze slow sławnego 
naszego p o e ty :1

Nigdy ja  w szczególności* nikomu nie łaję,
Czołem biję osobom, ganię obyczaje.

Pew ien jestem , że ch a rak te ry  osób najśm ieszniej­
szych w  kom edji m ojej, jak iem i są Szarm antcki, S ta­
rosta  i S tarościna, nie zna jd u ją  się zupełnie tak ie  
w  k ra ju  naszym , lecz trzeb a  było zebrać  znajdow ać 
się m ogące błędy i śm ieszne zw yczaje i um ieścić je  
w  jednej osobie, ażeby w ady jej tym  w ydatniejszem i 
i b ijącem i wr oczy uczynić, ażeby czy tający  i p a trzący  
tym  więcej nab iera li w strę tu  do tego, co je s t złym 
i n ieprzyzw oitym , tym  w ięcej naśladow ali to, co jest 
dobrym  i pożytecznym .

T ak i był m ój zam iar: um ysły  n ieuprzedzone n ie­
chaj m ię sądzą, przez w zgląd n a  dobre chęci niech 
n ieudolności p rzebaczą.

6

1 J . W. Naruszewicz, biskup łucki i brzeski lit. (Przypis 
Autora).

* u> szczególności — poszczególnej osobie, osobiście
http://rcin.org.pl



Publiczność raczy ła  przy jąć kom edję tę z dobro­
cią i łaskaw ością, k tó re  m ię do łez rozrzew niły; prze­
puściw szy b łędom  dzieła, w zgląd m iała n a  chęci pi­
szącego: te  że były najczystsze, zaręczyć mogę i do 
tej jednej zalety  p rzyznaję  się śmiele. Nie chw aliłem , 
tylko to, co je s t przykładnym , dobrym , pożytecznym ; 
ganiłem, co w  publicznym  lub p ryw atnym  życiu staje 
n ieprzyzw oitym , złym  i szkodliw ym  — tych  trzym ając 
się praw ideł, sądzę, żem  ani obyczajów  obraził, ani 
przeciw  praw om  w y k ro c z y łl.

Z atrudnionem u publicznym  urzędem  czas nie do­
zwolił popraw ić tej drugiej edycji; w olniejsze życia 
m ego chwile pośw ięcę pracy, w  której użytek  p u b li­
czny będzie m i zaw sze na  celu — od tego żadne nie 
odstręczą m ię prześladow ania. W iele m i jeszcze p ra ­
cow ać zostaje, póki nie uspraw iedliw ię i nie zasłużę 
choć po części na  te  łaskaw e względy, k tó re  m i pu- 
błikum  okazać  raczyło i k tó re  ja  przyjm uję raczej ja k  
zachęcenie, nie zaś ja k  zasłużoną ju ż  nadgrodę.

PRZEDM OW A DO DRUGIEJ EDYCJI

1 W tych słowach mieści się odpowiedź Niemcewicza na 
oskarżenie, wniesione przeciwko Powrotowi Posła na 
sejmie przez Suchorzewskiego; por. Wstęp.
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O S O B Y

PAN PODKOMORZY.
PANI PODKOMORZYNA.
STAROSTA GADULSKI, k o lig a t1 Podkom orzyny. 
STAROŚCINA, żona jego z pow tórnego m ałżeństw a. 
TERESA, córka S tarosty  z pierw szego m ałżeństw a, w y­

chow ana u P odkom orstw a.
W ALERY, syn P odkom orstw a, am an t Teresy. 
SZARMANTCKI, kaw aler m odny, zalecający  się do 

Teresy.
AGATKA, pokojow a Podkom orzyny.
JAKÓB, lokaj.
KOZAK Szarm antckiego.

Scena na wsi u Podkomorstwa.

Supponuje s i ę 2, że rzecz się o d p raw ia  podczas 
lim ity 3 przed  zebran iem  się now ego w yboru  posłów.

1 skoligacony, pow inow aty.
* przypuszcza się.
* podczas odroczenia obrad Sejm u Wielkiego, postanow io­

nego w dniu 18 października 1790; por. Wstęp.
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AKT PIERWSZY

SCENA I

JAKÓB i AGATKA

ja k ó b , nakryw ając stolik
JejM ość p an n a  A gatka n iech  się trochę  k rząta ,
Już  to będzie podobno godzina dziesiąta,
Śniadanie czy gotowe?

AGATKA

O d sam ego ranka  
Kłócę się; zw arzyła  się dw a razy  śm ietanka.

JAEÓB

Żal mi ciebie, Agatko... Jakże  się m asz? zdrow a?

AGATKA

Dziękuję ci; herbata i kawa gotowa,
Lecz cóż — Imość śpi, Pan się dopiero przebudził.

JAKÓB

Pan Starosta ich wczoraj tak do późna znudził:
Ja k  zaczął to  o Sejmie, to  o w ojnach  bajać, 

to Ze w szystk iem i się sprzeczać, w szystkich  kłócić, łajać,

w. 2: godzina dziesiąta — w I wyil.: dziewiąta.

http://rcin.org.pl



10

Gęba się nie zam knęła  przez całą wieczerzę, 
P ow yw racał butelki, szklanki i talerze,
N aostatek, chociaż m u nik t nie odpow iadał,
On jednak , zaperzony, ja k  gadał, ta k  gadał;

15 I dopiero, ja k  postrzegł, że już  w szyscy spali,
Że św iece gasły, przecież, m rucząc, w yszedł z sali 
I n a  schodach  dokończył o sta tk a  sw ej mowy. 
Praw dziw yż to  gaduła!

AGATKA

P o trzeb a  zajść  w  głowy 
Z tak iem i natrę tam i! czyli B oska kara!

29 P raw da, że się w ybornie dobra ła  ta  para,
Bo i żona S tarosty  przednia w  swym  gatunku. 
W szystkich  znudziła, w zdycha, w ustaw nym  frasunku, 
Zawsze narzeka; nie w iem , co siedzi w  tej głowie! 
Bóg dał piękny m ajątek , honory  i zdrowie,

25 A zaw sze nieszczęśliw a; w e dnie spać  się kładzie,
A całą  noc się tłucze w  dzikiej prom enadzie,
P łacze, pa trzy  na  m iesiąc, gada  do obłoków ,
W zyw a jak ichściś  cieniów, jak ichściś  w yroków . 
S tarosta  się z n ią  żeniąc m usiał być szalony.

30 Ach, co to  za różn ica  od nieboszczkiej żony!
Już te raz  tak ich  niem a: to  to  pani rzadka,
Co to  za gospodyni, ja k a  d o b ra  m atka!
Ja k  córkę  sw ą kochała!

JAKÓB

Pew nie, że dzisiejsza 
Mniej od  pierw szej rozsądna, lecz za to  m odniejsza.

35 B yłaby z niej zrob iła  pocieszne stw orzenie!
Słychać za Teatrum trąbkę m yśliw ską

w. 17: ostatka swej mowy — I wyd.: końca swojej mowy. 
w. 18: zajść w głowy — nakłopotać się. 
w. 28: wzywa jakichściś cieniów, jakichściś wyroków  — cie­

nie zmarłych drogich osób (por. aktu II scenę 7), w y­
roki niebios czyli fata.
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AGATKA

Ale co to  za hałas, co to  za trąb ien ie?

JAKÓB

To zapew ne S zarm antck i w yjeżdża n a  łowy.

AGATKA

T en sow izdrzał dom  cały przew rócić gotowy.
Co też on nie w yrabia! gada  bez pam ięci,

«  L a ta  z k ą ta  do kąta , w ierci się i kręci,
K ażdą zaczepi. J a  m u n ie  m ogę darow ać,
W czoraj na schodach  chciał mię gw ałtem  pocałow ać; 
Jam  się od tej napaśc i ja k  m ogła broniła,
N areszciem  go ze złości za  w łosy chw yciła,

45 Lecz śm iech mię jeszcze bierze: uciekł przelękniony, 
A w ręku m ym  się został w arkocz przypraw iony. 
Chcesz? to ja  ci daru ję  tę  zdobycz ogrom nę.

JAKÓB

Nie chcę, ja  mu k aw ałk a  tego nie zapom nę.

AGATKA

Nie wiem, dlaczego trzp io t ten  u  n as  przesiaduje.
50 W idzę, że S tarościn ie b ard zo  nadskakuje ,

I sam em u S taroście; jeśli nie mylę się,
To podobno zam yśla o pann ie  Teresie.

JAKÓB

Kto? on? n iechże Bóg b ro n i: takow e zam ęście 
Przyniosłoby  tej pann ie  ostatn ie nieszczęście.

55 K tóżby ją  znow u oddał trzpiotow i takiem u?

AGATKA 

O n jej nigdy niegodzien.

W. 46: warkocz przyprawiony,—Szarmantcki ubierał się mo­
dnie po francusku, nosił więc perukę z przyprawio­
nym warkoczem.
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JAKÓB

D ajm y pokój tem u, — 
M ówmy raczej o sobie: A gatko kochana!
Ja  cię kocham , tyś do m nie trochę  przyw iązana, 
Znasz m ię już  od la t k ilku ; jestem  p aństw u  w ierny,

«o P ilny w  m ych pow innościach, a  choć zbiorek m ierny, 
To go pom noży praca, staran ie , a zatym  
Będzie człow iek szczęśliwym , będzie i bogatym . 
P raw da, że się w  podległym  stanie urodziłem ,
Zaw sze jed n ak  poczciw ym , rządnym , w iernym  byłem .

AGATKA

65 Nie łudziłam  się nigdy chciw ością m ają tku ,
Chcę słuchać m ego serca i m ego rozsądku ;
M iałam znaczne dość partje ; w szak wiesz, z tej tu  włości 
S tarał się o m nie długo ów  p an  P odstarości,
Człek hoży, m ający  się w cale  należycie;

70 Lecz jak iż  Ic j m ię czekał, jak ie  sm utne życie,
Mieć m ęża, co z u rzędu  daje ludziom  plagi,
I na  znak  dosto jeństw a i silnej pow agi 
W idzieć n ad  m oim  łóżkiem  kańczuk  zaw ieszonyl 
Nie chcę, by k to  od  m ęża m ego był dręczony,

75 Nie przypadł m i do serca  u rząd  ni osoba —
T en będzie m oim  m ężem , k to  m i się podo b a;

(bierze go pod  brodę)
A ta k  wiesz, jeźli do mej ręk i m asz ju ż  praw o.

(oglądając się)
P aństw o  nadchodzi, czas ju ż  pośpieszyć się z kaw ą, 
Bądź zdrów!

w. 63: w podległym słanie, w poddaństwie, j a k o  chłop.
W. 6 8 : pan Podstarości w  d o b r a c h  p r y w a t n y c h :  e k o n o m , 

k tó r e g o  w ł a d z y  n a d  s ł u ż b ą  i  c h ł o p s tw e m  p a ń s z c z y ź -  
n ia n e m  o z n a k ą  b y ł  r z e m i e n n y  k a ń c z u g .
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SCENA II
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PAN I PODKOMORZYNA, PAN  PODKOM ORZY  
i STAR O STA

s t a r o s t a , prow adząc Podkomorzynę pod rękę
Com m ów ił w czoraj, pow tarzam  dziś rano, 

80 Cóż, W aćP an i nie jesteś jeszcze przekonaną?

p o d k Om o r z y n a  z tonem sprzykrzonym  
Jestem  praw dziw ie, m ilczę i w szystkiem u w ierzę.

STAROSTA

Niedosyć n a  tym , bo to  zapew ne nieszczerze;
T rzeba  w chodzić w  uw agi, przyczyny, pow ody,
T ym  sposobem  przyjdziem y do zupełnej zgody.

83 O tóż tak, pow iedziałem  w czoraj na  w ieczerzy,
Że la  w ojna, k tó ra  się w około nas szerzy,
Po trw a —  m oże się m ylę —  ale m niej iub  więcej 
P o trw a — la t ośm naście i dziew ięć m iesięcy;
Potym  zgodzą się, ja k  się każdy już zm orduje, 

do Bo zw yczajnie po w ojnie pokój następuje.

PODKOMORZYNA

T ak  dotychczas byw ało. Lecz siadajm y, proszę.
(Siadają, Podlcomorzyna nalewa kawę, wszyscy piją, jeden 

Starosta, trzym ając w ręku, m ruczy pod nosem)
(na boku)

Ach, jak ie  ja  też nudy  z tym  człekiem  ponoszę!

w. 86: wojna, która się wokoło nas szerzy, t. j. wojna Rosji
i Austrji przeciwko Turcji, prowadzona od r. 1787; 
niedorzeczne uwagi Starosty o jej trw aniu oddają 
ów’czesne przekonanie szlachty, że wojna ta trw ać 
będzie bez końca, por. Ad. Czartoryskiego Żywot 
Niemcewicza 1860, str. 50.

X
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STAROSTA

W aćP an i nie pam iętasz  w ojny siedm ioletniej,
W łaśnie w tenczas, gdy um arł syn m ój m ałoletni,

95 P am iętam , że T rybunał sądziłem  w  P iotrkow ie;
K asztelan  był m arszałkiem , n iech  m u Bóg da zdrow ie; 
Pan i W ojew odziny sądziliśm y spraw ę,
Nie w iem , o dożyw ocie, czyli o zastaw ę,
Kiedy przyszła w iadom ość, że pokój zaw arty, 

ino J a  w łaśnie u M arszałka grałem  w tenczas w  karty ; 
K azaliśm y dać  w ina, 'walnieśmy się spili,
Za zdrow ie N iem ców, co się w  ow ych b itw ach  bili. 
O tóż pożar i dzisiaj tak  będzie ognisty,
Bo ja k  zw ażam  gazety i z różnych  m iejsc listy, 

los J a k  razem  kom binuję  przeszłe, przyszłe rzeczy,
W ojn a  po trw a i n ik t mi tego nie zaprzeczy;
Jedne państw o  upadnie, a drugie się dźwignie.

PODKOMORZYNA

Ale, S tarosto, k aw a  tym czasem  ostygnie.

s t a r o s t a  p i j e  i g a d a  d a l e j :

Ja k  się to  w szystko skończy? Ja  ta k  przew iduję,
1101 zobaczycie z czasem , jeźli nie zgaduję:

Cała ta  długa w ojna  na  tym  się zakończy,

w. 93: wojna siedmioletnia toczyła się od r. 1756—1763. 
w. 95: trybunał sądziłem, zasiadałem jako sędzia w trybunale, 
w. 102: za zdrowie Niemców — Niemcewicz zużytkował tu 

wspomnienie z własnego dzieciństwa, — szlachta mia­
nowicie życzyła zwycięstwa królowi pruskiemu Fry­
derykowi z powodu jego waleczności, mimo że po­
winna go była nienawidzić za porywanie rekruta 
z Polski. Por. Pamiętniki czasów moich 1848, str. 7—8. 

w. 111: wojna na tern się zakończy — cały wy wód Starosty 
jest zbiorem największych niedorzeczności politycz­
nych, poeta chciał w nim przedstawić zupełne nie- 
orjentowanie się ówczesnej szlachty w sytuacji mię­
dzynarodowej, co jednak nie odstraszało jej od zaro­
zumiałego rezonowania w tej kwestji.
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Że Król P ru sk i z Cesarzem  najściślej się złączy, 
Anglja z F ran c ją  obronne uderzy przym ierze,
M oskwa K rym  cały odda, a Chiny zabierze;

115 Szwed w aleczny n a  zaw żdy złączy się z Duńczykiem , 
T urczyn  zaś w szystkich  m ocarstw  będzie pośrzednikiem .

PODKOMORZY

P rzyznać należy, że to  system a je s t now e;
W zględem  m ojej O jczyzny spokojną m am  głowę, 
Zaw arliśm y z po tężnym  sąsiadem  przym ierze,

120 Jużeśm y dziś pew niejsi.

STAROSTA

J a  tem u nie w ierzę:
P o lska  nigdy się z n ik im  łączyć nie pow inna;
N iech cicho siedzi, ale n iech  nie będzie czynna;
A jeżeli koniecznie o przym ierze chodzi,
N iech się z dalekim  łączy, co jej nie zaszkodzi.

125 Z H iszpanją, P ortugalją , naw et z A m eryką.

PODKOMORZYNA

Z Persam i, T a ta ram i albo z Siczą dziką.

STAROSTA

Pew nie, że lepiej z niem i; pożytek stąd  czysty, 
W aćP an i zaw sze sprzeczna.

(W chodzi Jakób z listem)

w. 117: to systema, dziś ten systemat lub system.
W. 119: z potężnym sąsiadem przymierze, t. j. z Prusami 

w dniu 29 marca 1790, por. książkę Askenazego Przy­
mierze polsko-pruskie 4919. 

w. 120: Jużeśmy dziś pewniejsi — wyd. I: Nikt nas już nie 
zaczepi.

w. 121: Polska nigdy się z nikim łączyć nie powinna — wy­
wód ten odzwierciedla wiernie fałszywe mniemania 
szlachty, jakoby w interesie Polski leżało niemiesza- 
nie się do polityki europejskiej; przesąd ten był przy­
czyną, iż Polska zlekceważona przez mocarstwa łatwo 
została poświęcona na rozdarcie najbliższym sąsiadom.
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PODKOMORZY

Cóż tam ?

JAKÓB

Z poczty  listy.
p o d k o m o r z y ,  o d p i e c z ę t o w a w s z y

A, t,o od m ego syna! C hw alebna ich  p raca  
130 Zaw ieszona na  chw ilę i syn m ój pow raca.

Ciesz się, k o ch an a  żono, dzisiaj go ujrzym y.

PODKOMORZYNA 

Jakżem  szczęśliwa! daw no ju ż  po nim  tęsknim y.

PODKOMORZY

Ja m  nie tęsknił, gdy zadość czynił urzędow i;
D om  zaw sze ustępow ać pow inien krajow i.

135 W  nieprzy tom ności jego cieszyły m ię wieści,
Że się w śród  ty ch  cnotliw ych m ężów  syn mój m ieści, 
Co z przem ocy i hańby  k ra j nasz wydobyli.

STAROSTA

Niedługo się tym  w szystkim  będziem y cieszyli;
Bóg wie, co porobiły  Sejm ujące Stany,

140 D laczego ten  rząd? poco te w szystkie odm iany?
Alboż źle było do tąd? a nasi przodkow ie 
Nie mieliż to  rozum u i oleju w  głowie?
Byliśmy potężnem i pod  ich  ustaw am i.
Ja k  to  P o lak  szczęśliw ie żył pod Augustam i! 

ii5 Co to  za D w ory, jak ie  T rybunały  huczne,
Co za p arad n e  Sejmy, jak ie  w ojsko juczne!
Człek jad ł, pił, n ic nie robił i suto w  kieszeni.
Dziś się w szystko zm ieniło i bardziej się zm ieni:

w. 129: chwalebna ich praca zawieszona na chwilę — mowa 
o limicie sejmowej, zaczętej od dnia 19 października 

w. 130: syn mój — wyd. I: syn nasz. 
w. 146: wojsko juczne — o b j u c z o n e  b a g a ż a m i .
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Zepsuli w szystko, tk n ąć  się śm ieli okru tn icy  
iso Liberum Veto, tej to w olności źrzenicy. (płacze) — 

P rzed tym  bez żadnych  intryg, bez najm niejszej zdrady  
Jed en  Poseł m ógł w strzym ać Sejm ow e obrady,
Jed en  O jczyzny całej trzym ał w ręku  wagę, 
Pow iedział: »nie pozw alam «, i uciekł n a  Pragę.

155 Cóż m u k to  zrobił: jeszcze, że ta k  przedn i w niosek, 
Miał p rom ocje  i dostał czasem  k ilka w iosek.
Dzisiaj co k to  dostanie? N ow om odne głowy 
C hcą rob ić  jak ieś  Straże, jak iś  Sejm gotowy,
Czyste do despotyzm u o tw iera ją  pole.

PODKOMORZY

leo W skrzeszają  m ąd rą  w olność, sk raca ją  swywole.
T en  to  nieszczęsny nierząd , to  Sejm ów  zryw anie 
Kraj zgubiło, ściągnęło obce panow anie,
T e zaborów , te  srogich k lęsk  naszych  przyczyną.
I m y sam i byliśm y nieszczęść naszych  winą!

165 G nijąc w  zbytkach , lenistw ie i b iesiad  zw yczaju, 
M yśleliśmy o sobie, a  n igdy  o k ra ju ;
K lęskam i ojców  now e plem ie ostrożniejsze, 
W zgardziw szy zyski, było n a  całość baczniejsze. 
N ieba zdarzyły  porę, oni ją  chw ycili, 

no O jczyznę z pod  ciężkiego ja rzm a  w ydobyli;
W alcząc  w szystkie przeszkody gorliw ą robotą ,
Idąc przykładem  Króla, i w łasną sw ą cnotą, 
P ow raca ją  porządek  i sław ę Ojczyźnie.

17

w. 156: m iał promocje — awanse, posunięcia na godności, 
w. 158: jakieś Straże, jakiś Sejm gotowy — oburzenia na re ­

formy projektu Deputacji; por. Wstęp. 
w. 163 w I i II wyd.: Tę zaborów, tę srogich klęsk... 
w. 172: idąc przykładem Króla — mowa tu o zmienionem 

stanowisku Stanisława Augusta, który otrząsnąwszy 
się z zależności od Rosji, zbliżył się do obozu patrjo- 
tów i sam stanął na czele prac reform atorskich Sej- 

/  mu. Pozatem Niemcewicz osobiście od wczesnej 
młodości żywił wiele szacunku dla króla, czemu da­
wał także wyraz w swych przemówieniach na Sejmie.
Blbl. ^ S r .  Nr. i  (N iem cew icz: P ow rót Posia) 2http://rcin.org.pl
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S tokroć szczęśliwy, ż e  choć przy późnej siwiźnic 
175 Ujźrę, że Polska rząd n a  i że pow ażana.

STAROSTA

W iem , że W aćP an u  każda  przy jem na odm iana:
W  księgach się tych  dzikości w szystk ich  nauczyłeś, 
W  ty ch  księgach, n ad  k tó rem i już oczy straciłeś. 
Ja , co nigdy nie czy tam  lub przynajm niej m ało, 

iso W iem , że ta k  je s t najlepiej, ja k  przedtym  byw ało. 
Rów nycheś sen tym entów  nauczył i syna,
Czysto w  zd an iach  ta tun ię  swego przypom ina, 
Pięknie się n a  dzisiejszym  Sejmie pop isow a!!

PODKOMORZYNA Z iyW O Śdą  

W  nieuczciw ym  go zdan iu  n ik t nie poszlakow a!.

STAROSTA

185 Nie w iem , czyli złe zdanie, czyli też uczciwe,
Może bardzo  rozum ne, ale niegorłiw e!
K ażdej rzeczy jakow eś zgłębianie z daleka,
To śm ieszne jak ieś  w zględy na p raw a  człow ieka, 
To zaw ody sum ienia, to  delikatności,

190 T o  jak ieś szanow anie św iętych p raw  w łasności —

w. 179: ja , co nigdy nie czytam  — aluzja do braku wykształ­
cenia w śród szlachty, do jej w strętu do książek, 

Y  który odmalowała trafnie satyra Naruszewicza Chudy 
literał.

w. 186: zdanie niegorłiwe — pozbawione gorliwości, gorą­
cego patrjotyzmu. 

w. 188: względy na prawa człowieka — od czasu uchwale­
nia słynnej Deklaracji praw  człowieka i obywatela 
przez francuskie Zgromadzenie Narodowe w r. 1789, 
także w  Sejmie Wielkim i w  publicystyce polskiej 
poczęły coraz częściej rozbrzmiewać liasła wolności
i równości wszystkich ludzi. Zasady do poprawy 
rządu, opracowane w grudniu 1789 przez Deputację, 
zaczynały od oświadczenia, że wszyscy mieszkańcy 
mają być wolni i równi, ten ustęp jednakowoż został 
przez większość sejmową odrzucony.
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Za naszych  czasów  n a  to  w szystko nie zw ażano, 
W szyscy byli kontenci, rob iono  co chciano. 
Rozum iesz, że syn jego dokazyw ał wiele?
Raz się w tydzień odezw ał lub we dwie niedziele;

19,5 Poseł gadać pow inien.

PODKOMORZY

Pow inien  w przód  myślić.
W  kilku zw ażonych  słow ach  łatw iej rzecz je s t skreślić, 
Niźli w rozw lekłej m ow ie, bez ładu  i związku,
Być u p arty m  — pozorem  niby obow iązku.
Człek rozum ny, co łączy św iatło z przekonaniem  

200 D ługo waży, niźli się odezw ie z sw ym  zdaniem ; 
O bstaje  przy  n im  nie przez w rzask i przeraźliw e,
Nie dlatego, że jego, lecz, że spraw iedliw e.
Człek cnotliw y je s t stałym , człek próżny  upartym .

STAROSTA

Ja , co m ów ię i m yślę sposobem  otw artym ,
205 Pow iedam , że u p arty  człek zaw sze wrygryw a.

Świeży m am  tego przyk ład ; rok  ledw ie upływ a,
Kiedy byłem  n a  dziele Chorążego synów ;
N ajstarszy  ja k  się uparł o k ilka tam  m łynów, 
N iesłusznie p raw d a ; cośm y się go naprosili,

2101 nie i nie! nareszcie b rac ia  ustąpili —
Pow iedzże W aćP an  teraz , że u p arty  traci.

w. 190: szanowanie świętych praw własności nie podobało 
się szlachcie jako zabezpieczające mieszczaństwu 
swobodne posiadanie roli oraz grożące uwłaszcze­
niem chłopow.

w. 194: raz się w tydzień odezwał — Niemcewicz, który 
w postać Posła włożył niektóre własne rysy, istotnie 
rzadko przemawiał w Sejmie, a mianowicie wtedy 
tylko, gdy miał coś ważnego do powiedzenia. Krytyka 
rozwlekłych a upartych mówców, włożona w usta 
Podkomorzego, odnosiła się do wielkiej ilości posłów 
Sejmu Wielkiego, a zwłaszcza do Suchorzewskiego. 

w. 207: na dziełe Chorążego synów  — przy podziale majątku 
otrzymanego w spadku po Chorążym.

19
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PODKOMORZY

W ielki zaiste zaszczyt, że ukrzyw dził braci.
Jakże  W aćP an  takiego dopuściłeś działu?

STAROSTA

Mówiłem m łodszym , żeby szli do T rybunału ,
215 Nie chcieli: W olim  cierpieć, niż z b ra tem  się kłócić! 

N iechże cierpią. Lecz ch cąc  się do pierw szego w rócić, 
Jak ież  W aćP an a  zdanie o Sejmie gotow ym ?
Czyli się to z rozum em  m oże zgodzić zdrow ym ,
Żeby Poseł w  urzędzie był dw a la ta  trw ale?

220 Sejm  pow inien być ty lko  o Świętym  Michale,
Nie w ięcej ja k  sześć n iedziel, ta k  p rzed tym  byw ało.

PODKOMORZY

I to w szystk ich  klęsk  naszych  przyczyną się stało;
W  nierządzie  i le targu  N aród  zanurzony,
Raz w e dw a la ta  Sejm em  byw ał przebudzony,

225 Nie dlatego, by  radził, lecz żeby się kłócił;
W  nieładzie w szystko zastał, w nieładzie porzucił. 
Kraj ustaw nych  zaradzeń  m oże potrzebow ać,
To pow inien w  sw ym  rządzie  bez zw łoki znajdow ać.

STAROSTA

Bez zwłoki! to o Sejmie nie m ożna pow iedzieć,
230 Dzisiejszy przez dw a la ta  nie p rzestał się biedzić,

I cóż ci P raw odaw cy  dobrego  zrobili?
W szystko  pozaczynali, a  n ic  nie skończyli.

PODKOMORZY

N arody  szybkim  pędem  do u p adku  lecą,
Lecz długo trzeb a  czekać, niźłi się ośw iecą,

235 Nim się zw alczą przesądy, duch  niezgod obłudny,
N ad w korzenionym  błędem  try u m f św iatła  trudny. 
C zernić Sejm ten  już  rzeczą  stało się zw yczajną.
Nie zrobił tyle, co mógł, nikomu nie tajną,
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Ale zw ażając, jak ie  znajdow ał trudności,
240 Za to, co zrobił, wiele w inniśm y w dzięczności.

Nie podlegam y nigdy panow i obcem u,
Zw ażm y, czym eśm y byli la t tylko dw ie tem u: 
W ew nątrz  słabi, niezgodni, srodze uciśnieni,
U p ostronnych  nieznani albo też w zgardzeni.

2-i5*Dżiś się sław a N arodu  i pow aga w raca,
O byw atel z radośc ią  p o d a tek  opłaca,
Przez w olny sojusz dawma św ietność nam  oddana, 
M amy dziś sprzym ierzeńca, m ieliśm y w przód  P an a ; 
W ojska  w zrasta ją , pełne szlachetnej ochoty,

250 P a trz  n a  okry te  zb ro ją  cnej m łodzieży roty,
Skarby  złotem , zbrojow nie spiżem  napełnione;
Będą jeszcze d la Polski dni św ietne w rócone,
Będą, byleby N aród, cno tą  zapalony,
C hęcią d o b ra  O jczyzny z K rólem  połączony,

255 U w odzić się nam ow om  przew rotnym  nie daw ał 
I w  zaczętej już  p racy  nigdy nie ustaw ał.
N iech każdy  m a  szczęśliw ość pow szechną w  pam ięci 
I m iłość w łasną  — k ra ju  m iłości poświęci!
Z daw nym  w yborem  w kró tce  now y się połączy,

260 Co pierw szy nie dokonał, to  drugi dokończy;
Czynnie rob iąc, zaradzi pow szechnej potrzebie,
Zyska szczęście d la  k ra ju , a sław ę d la  siebie.

STAROSTA

W szystko to  p iękne słow a i piękne nadzieje,
Lecz n a  te  obietn ice ja  się ty lko śm ieję;

w. 241: nie podlegamy nigdy — I wyd.: Nie podlegamy 
więcej.

— nie podlegamy nigdy panowi obcemu — nie ulegamy 
już rozkazom gwarantki Rosji.

W. 246: obywatel z radością podatek opłaca— tak w rzeczy­
wistości czyniła niewielka tylko ilość patrjotycznych 
obywateli. Niemcewicz rozmyślnie przedstawił poło­
żenie optymistycznie dla podniesienia ducha narodu. 

W. 259: z dawnym wyborem wkrótce nowy się połączy — 
mowa o zapowiedzianem zebraniu się Sejmu na 16 
grudnia w podwójnym komplecie; por. Wstęp.
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2G5 w  tym  rządzie sk ry ta  ja k a ś  in tryga pracuje!
Ja  się na  nic nie zgodzę, zaraz protestu ję! (z pasją)
A gdy zdanie W aćP an a  sprzeczne z m oim  wszędzie, 
Syn jego  m ojej córk i pew nie m ieć nie będzie.

PODKOMORZY

Cóż sprzeczka nasza  m a się tykać m ego syna?
270 Żeśm y innego zdania, to  nie jego w ina.

Poryw czo losem  córk i nie zechcesz rozrządzić, 
Raczysz w przód zięcia poznać  i zdalność  osądzić, 
N ajbardziej m łodych  osób zw ażyć gust, skłonności...

STAROSTA

Znam  je  już, D obrodzieju.

SCENA III

l o k a j  s t a r o s t y  oddaje b ile t Podkom orzynie 

B ilet od  Im ości.

PODKOMORZYNA CZyta 

iJS Bardzo jestem rozgniewana, że nie mogę udać się na
przyjemne Ich śniadanie: głowa źle mi robiła przez noc całą 
i Koszmar przeszkadzał mi zamknąć oko; jestem w strasznej 
feblesie, skoro będę lepiej, polecę w ręce kochanej kuzynki.

PODKOMORZY

Rozum ie kto z W aćP ań stw a, co ten  b ilet znaczy? 

PODKOMORZYNA 

280 K uzynka z francuskiego  m yśli swe tłum aczy.

w. 277: koszmar z franc, cauchemar — zmora senna, sen 
niespokojny.

w. 278: feblesa z franc, faiblesse — słabość, osłabienie.
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PODKOMORZY

Głowa źle m i robiła? —  co za w yraz nowy?!

PODKOMORZYNA

Znaczy la tête m ’a fa it m a l francuskiem i słowy.

PODKOMORZY

Dziwić się nie należy, jeźli S tarościna 
Nie rozum ie po polsku, nie jej to je s t w ina,

235 Ąle tych raczej, co jej dali w ychow anie,
Co w ytw orności dzikie pow ziąw szy m niem anie, 
G ardząc w łasnym  językiem  i rodem  i krajem , 
C how ają dzieci polskie francusk im  zw yczajem ,
I tak ą  na nie baczność od  kolebki łożą,

290 Że m am ki i p iastunk i z zagran icy  zwożą.
Któż ich  do dalszej n au k  doprow adza m ety?
M adam , co gdzieś we F ran c ji rob iła  kornety ,
Albo w łóczęga F rancuz. I cóż s tąd  w ynika? 
M łodzieniec, zapom niaw szy  w łasnego języka,

29) O bcym  naw et źle mówń, i gdy w iek ubieży,
Uczyć się m usi, co do P o laka  należy,
Bo do tąd  w skazyw ane m ając  obce wzory,
W ie dobrze, k to  je s t V estris, n ie wie, k to  Batory. 
Pow szechniejsza je s t w e płci niew ieściej ta  w ada:

300 W ychow anie  ich  z zale t pozornych  się składa,
W ięcej pow abów  niźli obyczajów  liczą;
Schow ane, żeby były pożycia słodyczą,
N adgrodą cnyc łr postępków  i skrom ności w zorem ,
Nie — p rzek ład a ją  obcych  śm ieszności iść to rem .

305 W lały  w  nie w iele n a u k  ich  nauczycielki,

w. 292: kornet — z franc, czepiec.
W . 298: kto jest Vestris — sławny we Francji tancerz (Przy­

pis autora). Niemcewicz wspomina w swych Pamięt­
nikach, że gdy Stanisław August zaprowadził w W ar­
szawie balet, »pierwsi naówczas w Europie Vestris
i Pie tańcowali w urządzonej na teatr rejtszuli saskiej 
obok ogrodu«, 

w. 302: schowane — wrychowane.

23
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P rócz pow inności żony i obyw atelk i;
T ak  w w szystk im  trzy m ając  się obcego zw yczaju, 
W idzim y cudzoziem ki w  w łasnym  naszym  kraju.

PODKOMORZYNA

W yznajże, przyjacielu, żeś nazb y t surow y.
310 Z najdu ją  się i w  naszym  k ra ju  b ia łog łow y,

Co um ieją szanow ać św ięte s tad ła  zw iązki 
I pełn ią  dob rych  m atek  i żon  obow iązki.

PODKOMORZY

W iem , że są  tak ie ; sam aś W aćP an i dow odem ,
W iem , że są znakom ite  i cno tą  i rodem ,

315 Co żyją skrom nie, kraj swój nad  w szystko kochają, 
O byw atelskie cno ty  w synów  sw ych w pajają. 
W idzieliśm y, ja k  idąc R zym ianek przykłady,
D zieliły z nam i chętnie publiczne nakłady ,
I z sk ro ń  pozdejm ow aw szy  przepyszne ozdoby,

320 O ddały  je  O jczyźnie: tak iem i sposoby
N iew iasta w  w olnym  k ra ju  chw ały dostępuje.
T ak ich  ja  obyczaje  i cno ty  szanuję,
Lecz ganić nie p rzestanę  n ierozsądne m atki,
Co, łożąc na  sw e córki m a ją tk u  ostatk i,

325 D ają  im  w ychow anie w ykw intne i m odne,
L ecz z życiem , co wieść m ają, bynajm niej niezgodne. 
Cóż dalej? m iasto  czuw ać n ad  rządem  dom ow ym , 
Głowę n ab itą  m ając  dym em  rom ansow ym ,
D zikie jak ieś pojęcie nabyw szy o szczęściu,

330 Nie zna jdu ją  go w ciszy i słodkiem  zam ęściu;
Idą za tym  rozw ody, skargi, narzekan ie;
A w szystkiego p rzyczyną — zdrożne w ychow anie.

STAROSTA

W ażnych  uw ag  W aćP an a  cierpliw ie słuchałem ,
Lecz się przyznam , że w  duchu  serdecznie się śm iałem . 

335 Jakże  W aćP an , co sprzyjasz tak  każdej odm ianie, 
Dziś żywo now om odne ganisz w ychow anie?

24
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Wszakże ta Edukacja, te nowe przykłady,
Rów nie ja k  Sejm  gotow y, ja k  w asze Zasady, 
W yście pow ym yślali; dziś znów  niekontenci?

340 W iesz W aćP an , co to  było za naszej pam ięci! 
M łodzieniec w iedział, że go głośna czeka sława, 
Gdy um iał po łacinie i Volumen p raw a:
Szedł po tym  do w szystkiego, i ludzie bywali, 
Klórzy, nic się ucząc, o w szystkim  gadali.

345 Dziś spytaj ch łopca  w  szko łach  p rosto , niezaw ile: 
R ozum ie H oracego, pozw u ani tyle;
Głowę m ając  dzikiem i rzeczam i nab itą ,
W ie dobrze co ananas, a nie wie co żyto.

To nie dobrze; pow inien znać jedno  i drugę.
350 N iech się n a jp rzó d  sposobi na k ra ju  usługę,

Niech w ie dalej, ja k  inne n a ro d y  się rządzą, 
N aśladuje  ich  cnoty, strzeże się, w  czym  b łądzą ; 
P rzez tak o w ą  w iadom ość człek św ia tła  nab iera ,
T a  k ra jow ych  p rzesądów  zasłonę rozdziera.

355 Ą jeźli w  dalszym  w ieku zw iedzi obce kraje, 
N iech p rzejm uje ich cnoty, nie śm ieszne zwyczaje, 
N iech z uw ag sw ych d la  k ra ju  pożytki gotuje, 
N iechaj zdobi swój um ysł, lecz se rca  nie psuje.

Mówiłeś W aćP an  n iby n a  obydw ie strony,
360 Lecz widzę, za now ością  zaw sześ uprzedzony.

337: w a c l ie  la Icu h cc jt — przytyk do zasad wychowaw-
* . czych Komisji Edukacyjnej, krytykowanych przez 

szlachtę.
w. 338: wasze Zasady — Zasady do poprawy rządu, uło­

żone przez Ignacego Potockiego, 
w. 342: Volumen prawa, tom praw polskich; zbiór praw, 

ogłoszony przez Stan. Konarskiego, nazywano zwy­
czajnie Volumina legum. 

w. 348: wic dobrze co a n 1”--Tfyka wykładu nauk 
przyrodniczych, zap przez Komisję Edu­
kacyjną, jako zbyt 3 i mało dla życia

PODKOMORZY

STAROSTA

przydatnego.
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PODKOMORZY

A ja  m ów ię, żeś W aćP an  p rzy jacielem  mody,

STAROSTA

Jakże  to, dobrodzie ju  1

PODKOMORZY

Mam tego dow ody.

STAROSTA

Jakież, proszę!

PODKOMORZY

Ciężko co znaleźć n a  obronę:
O to w łasnym  w yborem  po jm u jąc  za  żonę 

36 “D am ę zacną, lecz k tó ra  m odnym  w ychow aniem  
Nie zgadza się z hum orem  W aćP an a  ni zdaniem...

STAROSTA 

M iałem w  tym  tę przyczynę...

PODKOMORZY

M usiała być w ażna.

STAROSTA

Pew nie  że: dość pow iedzieć, że była posażna. 
M ospanie, gdzie się sum a z dobram i zjednoczy,

370 T am  na resztę beśpiecznie m ożna zam knąć oczy. 
Zw aż W aćP an , ja k  nie m iało  u lgnąć m e serduszko? 
N ajprzód  trzyk roć  gotow ych znaleźć pod  poduszką, 
D obra n ad  sam ą W isłą, k lucz na U krainie,
Zastaw ę w  Sondom irsk im  i dw orek  w  L ublin ie;

w. 367: tę przyczynę — wyd. I: mą przyczynę, 
w. 369: suma z dobrami — kapitały w gotówce z majątkiem 

ziemskim.
w. 374: Zastawa — dobra trzym ane w zastawie za wypo­

życzoną sumę pieniędzy.
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375 1 ta k  silnym  pow ab o m  któż z n as  oparłby  się?
P raw da , m a sw e śm ieszności, m a  sw e widzim isię, - 
Lubi czasem  chorow ać; i co m i to  szkodzi,
Że w m yślach  zatop iona, po m iesiącu  chodzi?
Że lubi lasy, zdroje, słowiki, m uraw y?

330 N iech sobie lubi; ja  znów  m am  m oje zabaw y,
Bo, gdy ona w  ustro n iu  rozw odzi swe żale,
J a  sobie gram  w w arcab y  albo ty tu ó  palę,
A tak  każde kontente.

p o d k o m o r z y  na boku
Ł atw o tem u wierzę.

Kto ta k  sta łym  um ysłem  w szystkie rzeczy bierze,
35 T em u d w o rek  w  Lublin ie i n ad  W isłą  w łości 

Ł atw o  słodzą  n iesm aki, spory  i p rzykrości.

SCENA IV
Cii sam i i TERESA

Teresa, pocałow aw szy Ojca w  rękę, kłania się Podko­
m orzem u i Podkom orzynie

STAROSTA

Ja k  się m iew asz, T eresiu? dobrze ci się spało?

TERESA

N iezbyt dobrze, bo  Im ość cierp iała  noc  całą.

PODKOMORZYNA

A inialażeś w ygodę?

TERESA

W  ty m  tak  zacnym  dom u 
390 Na w ygodzie, s ta ra n iu  n ie  zbyw a nikom u;

Z nam  go od  daw na, p o d  ich  schow ana dozorem , 
W asze życie i cno ty  były  d la  m nie w zorem ,
Czułych ich  s ta ra ń  tkliw e zachow am  w spom nienie.

I
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p o d k o m o r z y n a  do S tarosty

Co to za miłe, w dzięczne i skrom ne stw orzenie! 
sos Słodycz, dobre skłonności n a tu ra  w n ią  wlała,

W  oczach  naszych  w  urodę i cnoty  w zrastała, 
K ocham  ją , ja k  m ą córkę.

STAROSTA

D obra z niej dziew czyna, 
Lecz praw dę m ów iąc, zaw sze w olałbym  m ieć syna; 
T a  w ziąw szy posag, Bóg wie dostanie się kom u;

400 Z syna przecie i pom oc i w ygoda w  dom u,
Bo, czy to  w  T rybunale  sp raw ę poforsow ać,
Czy ekonom a z in tra t ściśle obrachow ać,
Czy pch n ąć  do G dańska —  zaw sze dobrze  użyć syna. 
W łaśn ie  m i się h isto rja  d o b ra  p rzypom ina:

■•os R az m ój ojciec...

PODKOMORZYNA

Starosto! pow iesz p rzy  obiedzie. 
P ó jdziem  do cho re j; m oże tym czasem  nadjedzie 
Syn m ój i koniec długiej przyniesie tęsknocie.
T eresiu, m ożesz tu ta j zostać przy robocie.

(w ychodzą)

SCENA V 

t e r e s a  sa m a

Dziś go tedy ujźrem y, dzisiaj m a się w rócić!
410 Nie w iem , czyli się c ieszyć, czy li m am  się  sm ucić!

Z skłonnością m o ją  w alczą rodziców  rozkazy;
Ach, d la  tk liw ego se rca  ja k  ok ru tne  razy!
S chow ana z n im  w  tym  dom u, w  la tach  m ych dziecin- 
Miłość się przy zabaw ach  za ję ła  n iew innych. [n y ch

w. 401: w Trybunale sprawę poforsować — poprzeć choćby 
nieczystemi środkami, 

w. 402: intrata — czysty dochód.
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4t5 Minęły te zabaw y, zostało w rażenie.
Przym uszać się u staw nie co za udręczenie!
W szystko  m ię zd radza; n iech  kto im ię jego w spom ni, 
Zapłonienie n a  tw arzy  postrzegą przytom ni.
Lecz czegóż się m am  płonić? publiczny  szacunek 

420 U pow ażnia m ój w ybór i słodzi frasunek.
Dzisiaj go w ięc zobaczę!

SCENA VI 

TERESA, SZARM ANTCKI

s z a r m a n t c k i  wpada, n i e  postrzegając Teresy
L atać  godzin k ilka 

I jednego  nie ruszyć za jąca  ni w ilka,
T o  ostatn ie  nieszczęście.

(postrzegając Teresą)
Niech p an i daruje,

Że się p rzed  n ią  w  zbryzganym  frak u  prezentuję,
425 W raz  stąd  lecę i w łożę ciem ny wigoniowy.

O czy jej już m i słodzą niepom yślne łowy.
Ale biedny kasztanek!

^  TERESA

I cóż m u się stało?

SZARMANTCKI

N ieszczęście: w zdłuż i w poprzek  zbiegłem  knieję  całą, 
Lecę przez pole i już  w ypadam  na  drogę,

43o R aptem  utkw ił w  zagonie i wTyw ichnął nogę.

TERESA

Żałość W aćP an a  rów nie je s t słuszna ja k  szczera.

W. 425: frak wigoniowy — z tkaniny z sierści,wielbłądziej.
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SZARMANTCKI

O d pierw szego go w  Anglji kupiłem  pikiera,
Był to pierw szy koń  w św iecie; co nie m a przykładów , 
W ygrał jeden  po drugim  dw adzieścia zakładów .

435 Ach! gdybym  tu  już  serca  nie uw ięził mego, 
W razbym  leciał do Anglji szukać podobnego.

TERESA

W  tak  chw alebnym  zam yśle, nie m ogę zgadyw ać, 
K toby tu ta j W aćP an a  śm iał dziś zatrzym yw ać?

SZARMANTCKI

Zezwolić na  to  by łabyś W aćP an n a  skłonną?
(widząc, że Teresa patrzy nań z podziw ieniem )

440 W aćP anna  dobrodziejka lubisz jeździć konno?

TERESA

Jeszczem  nie próbow ała.

SZARMANTCKI

W  Anglji w szystkie panny, 
Czy to  n a  polow anie, czy na  spacer ranny,
Inaczej ja k  n a  kon iu  nie w y jadą  praw ie.
Ja  sam  teraz n a  w iosnę, baw iąc  się w  W arszaw ie,

445 K asztelance jednego  z koni m oich dałem ;
Ja k  m a siadać, ja k  jeździć, sam  pokazyw ałem .
Z razu  ledwie w yjechać śm iała  n a  ulice,
T eraz ot tak  w ysokie sadzi kobylice,
W jeżdża na w szystkie progi i n a  w szystkie ganki.

TERESA

450 T ak  śm iałej pow inszow ać m ożna w ychow anki.

w. 432: Pikier, z franc. piqaeur, ujeżdżacz koni.
w. 448: sadzi kobjlice — przeskakuje barjery, przeszkody.
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SZARMANTCKl

Gdyby pani o fiarą  nie w zgardziła  sługi,
Cala m a s ta jn ia  na  je j byłaby usługi,
Chciej ty lko rozkazyw ać i daw ać m i praw a.

TERESA

W dzięczna W aćP an u  jestem , lecz ta k a  zabaw a,
435 Chociaż nie je s t naganną, je d n a k  m nie nie łudzi.

SZARMANTCKl

Co za rozkosz, ach l by łbym  najszczęśliw szy z ludzi, 
G dybym  się m ógł znajdow ać przy niej bez ustanku, 
G dybym  obok  niej ja d ą c  jasnego  poranku,
Gdzie gw ar p ta sz ą t przyjem ny, gdzie źrzódeł m ruczenie, 

460 Mógł je j najżyw sze m oje m alow ać płom ienie 
I łzy m oje m ieszając  z ro są  niebios wonną...

TERESA

W aćP an  w idzę, koniecznie  chcesz się kochać  konno. 
Inna ofiarę jego  p rzy jąć  będzie zdolną;
Ja  odchodzę.

( Odsuwa krosienka i chce odchodzić, Szarm antcki ją  za­
trzym uje)

SZARMANTCKl

Życzeniom  bądź m oim  pow olną,
465 Chciej m ię słuchać! N a silne przysięgam  jej w dzięki, 

Że, jeśli m i nie zechcesz ubliżyć tw ej ręki,
Będzie m oim  staran iem , byś przez te  zam ęście 
Znalazła, czegoś w arta , znalazła  tw e szczęście.
W  każdym  razie  u p rzedzać  będę tw e życzenie 

4 7 01 praw em  będzie d la  m nie każde tw e skinienie;
Nie będzie ci zbyw ało n a  żadnej zabaw ie,
Zimę i lato  siedzieć będziem y w W arszaw ie,
Będziesz zaw sze opływ ać w e w szystkie dostatk i;
D om  m odnie m eblow any, w ieczerze, obiadki;
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475 Będziesz p rzy jm ow ać gości i onych odw iedzać; 
K arpantie z Szodoarem  b ęd ą  się w yprzedzać,
K tóry pierw szy z P ary ża  now ość je j sprow adzi,
B rać będziesz, co jej tylko chęć i gust doradzi; 
N areszcie, żebyś naw et w  m eblach  była wzox-em,

48« Sklep H am pla i R eyślera będzie ci o tw orem .
Jeźli ten  dow ód m ojej m iłości je s t słaby...

TERESA

Przyznaję, że m a w  sobie łudzące pow aby,
Lecz ja  spokojne życie n ad  przepych  przekładam ,
I w m odach  i w W arszaw ie szczęścia nie zakładam . 

485 K łaniam  W aćP anu . (odchodzi)

32

SCENA VII

SZARM ANTCKI sam
Zim ne n iby pożegnanie.

Ale ja k  mię to  gniew a tak ie  udaw anie!
Bo to  niby odm aw ia i n iby się chwieje,
A w ew nątrz, wiem, że d la  m nie z m iłości szaleje. 
Nie tak ie  panny  człow iek w yprow adzał z głowy.

490 Ach! żeby ty lko  m ógł być kasz tan ek  m ój zdrow y! 
R eszta pom yślnie idzie: T eresa  m ię kocha,
O jciec mię życzy, całkiem  za  m ną je s t m acocha, 
P arę  m ilijoników  dobrze je s t zacapićl 
P rzynajm niej długi człeka nie b ęd ą  ju ż  trap ić .

(słychać hałas za Teatrum; Szarm antcki ogląda się)
495 Cała w idzę czereda w ali się z hałasem ,

J a  uciekam  i frak  m ój odm ienię tym czasem .

w. 476: Karpantie z Szodoarem — modne firmy kupieckie 
w Warszawie.

w. 489: wyprowadzał z głowy — doprowadzał do utraty przy­
tomności (z miłości).

i
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PODKOMORZY, PODKOMORZYNA, STARO STA, 
LO K A J potym .

PODKOMORZY

No, chw ała  Bogu! przecież nasza  S tarościna 
Nie m a gorączki, lepiej m ieć się już  zaczyna.

s t a r o s t a  cicho do Podkomorzego
Są to  chim ery; n a  dzień w łóżku leżeć rad a ;

506 K iedy chce tylko, to  ją  ta  słabość napada.

j a k ó b  wpada z radością
Panicz nasz starszy  jedzie! I barw ę i człeka 
W szyscyśm y rozeznali, choć jeszcze z daleka.

PODKOMORZY

W szakżem  m ów ił W aćP an i, że na ob iad  stanie. 

p o d k o m o r z y n a  z radością
O Boże! Jak że  tkliw e będzie pow itanie! 

sos Czy on tylko zapew ne? Ach, dla m atk i tkliwej 
Co za  radość! ach, jak iż  to  m om ent szczęśliwy!

(bieży do okna i pa trzy)
Ach on, ale daleko.

PODKOMORZY

(idzie także do okna, Teresa z daleka za nim patrzy) 
Już  m ostek  n a  rzece 

M inął; ach, ja k  się śpieszy! już  w jeżdża w  ulicę.

p o d k o m o r z y n a  

Z radośc i w stał z pow ozu i ch ustką  znak daje.

w. 501: i barwę i człeka — i liberję i służącego.
B ibl. N ar. Nr. 4 (N iem cew icz: P ow rót Posia) 3

33

SCENA VIII
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t e r e s a  z pom ieszaniem  na boku  
siu R adość i pom ieszanie w sercu  m ym  pow staje.

STAROSTA

W łaśnie  sobie w spom inam , k iedym  z dy rek to rem  
W raca ł ze szkół do dom u n ad  sam ym  w ieezorem ; 
Byłem jedynak , i m nie rodzice  kochali,
Ale nigdy podobnych  scen nie w yrabiali.

p o d k o m o r z y n a  z  radością 
515 Już w jeżdża w  bram ę, b ieżm y naprzeciw ko n ':m u . 

s t a r o s t a ,  chw ytając ją  za rękę i zatrzym ując
R odzice naprzeciw ko synow i sw ojem ul 
To w całe nie przystoi.

SCENA IX

Cii sami; W A L E R Y  w pada z radością; M atka biety  
przeciw niem u i padającego na kolana chw yta za szyję

PODKOMORZYNA

Ach, m ój ty  kochany , 
W racasz  na  łono m atki, ta k  daw no Czekany!
Jakże  jestem  szczęśliwa, że ciebie oglądam !

520 Nie, już  na  św iecie więcej... n iczego nie żądam .
T y nie wiesz, co d la  syna  serce m atk i czuje!

w a l e r y , całując ręce m a tk i z rozrzewnieniem  

Czuję, m atko : ach, radość  głos m i odejm uje!
(wydziera się od m a tk i i idzie do ojca)

p o d k o m o r z y , ściskając go
Synu m ój, m iło ciebie nazw ać tym  im ieniem :
Uczciłeś je  p rzykładnym  urzędu  spraw ieniem .

34

W. 511: d y r e k t o r  —  n a u c z y c ie l  d o m o w y .
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P atrząc  na  cię, najw iększy m am  pow ód wesela,
Że w synu m oim  widzę ju ż  obyw atela,
Że los w am  d la  o jczyzny dał w ten  czas p racow ać, 
Gdzieście śm iałym  działan iem  m ogli ją  ratow ać.
Mnie s ta rem u  już  głowę opędził w iek siwy,

530 Żyłem  w  ucisku, ani byłem  ta k  szczęśliw y;
O hydna przem oc, podłość, chciw ość, duch  nieśm iały 
N aród, niegdyś ta k  sław ny, w  ucisku trzym ały;
Dziś kon iec  k lęskom , legnę spokojny  już  w  grobie, 
Gdy zostaw ię O jczyznę i w as w lepszej dobie.

W ALERY

535 O jcze, boda jb y  Bóg cię najd łużej zachow ał!
Jeźlim  się n ienagannie  w  urzędzie spraw ow ał, 
W in ienem  to p rzestrogom , k tó re  mi daw ałeś,
P  aw idłom , co z dzieciństw a w  serce m i w pajałeś,
Ż bym  kochał O jczyznę i trzym ał się cnoty.

STAROSTA

540 No, czy już  się skończyły te  w szystkie pieszczoty? 
(W alery idzie ku  niem u i k łania  się)

K łaniam  W aćP anu! no cóż? u sta ły  już  przecie 
M ądre p race  W aćP anów , ta k  sław ne po  świecie?

(z urąganiem )
Oj, te raz  to  dopiero  będziem y szczęśliw i?
T eraz  1

W ALERY

Byleśm y byli zgodni i cierpliw i,
645 U jrzem y dobre skutki now ego porządku .

STAROSTA

Jam  w szystko ju ż  przew idział z sam ego początku ;
(podczas gdy Starosta rozm aw iał z P odkom orzym , W a­

lery wita się z Starościanką)
C iekaw e m iędzy nam i będzie tu  spotkanie,
G otuję Jegom ości n ie jedno  pytanie.

3*http://rcin.org.pl



36

PODKOMORZY

Potym , S tarosto , dziś m u spoczynku po drodze 
59 P o trzeb a

p o d k o m o r z y n a  do Walerego
Dzisiaj w szystkie tęskno ty  m e słodzę.

Z radościąś dom  zobaczył?

WALERY

Ach! m ożnaże kom u 
Bjez czułego w zruszenia  zbliżyć się do domu,
U źrzyć te  lube szczyty, gdzie się człek urodził,
T e lipy, p o d  k tó rem i w  dzieciństw ie się chłodził;

555 Myślić, że się zb liżają chw ile pożądane,
W  k tó rych  uściska o jca  i m atkę  kochanę:
Któż się w tenczas nie w zruszy, k tóż się nie rozkw ili?

PODKOMORZYNA 

B odajbyśm y się w ięcej n igdy nie dzielili!

W ALERY

A z b rac i m ych żadnego w  dom u nie zastałem ? 

PODKOMORZY

560 Młodszego za tow arzysz do znaku  oddałem ,
Uczy się służby; w łaśnie ściągnęła b rygada;
A śrzedni zaś w Cywilnej Komisji zasiada.
T ęskno  mi bez nich, ale w  tym  chlubę znajduję,
Że każdy  syn m ój służy, żaden  nie próżnuje.

W. 553: te lube szczyty — rodzinnego domu. 
w. 560: za towarzysz do znaku oddałem — tow arzyszem  na­

zyw ano szlachcica służącego w kaw alerji narodow ej; 
znak czyli chorągiew  — oddział kaw alerji. 

w. 562: w Cywilnej Komisji — kom isje porządkow e cyw il­
no-w ojskow e po w ojew ództw ach i pow iatach zała­
twiały sp raw y  gospodarczo-policyjne, dotyczące w oj­
ska i skarbu  państw owego.
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STAROSTA

565 A ja  w łaśnie podobne ułożenie ganię.
Któż się przy gospodarstw ie, p rzy  dom u zostanie?

p o d k o m o r z y n a ,  p a t r z ą c  n a  z e g a r e k

Już  się też ob iadow a przybliża godzina,
Może, że też ju ż  w sta ła  z łóżka S tarościna.

s t a r o s t a

U stołu  będziem  sobie gadać  należycie 
5701 k ielich  za  pom yślne spełniem y przybycie.

37

KONIEC AK TU  PIERW SZEG O
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AKT DRUGI

SCENA I

TE RESA sama
Przybył nakon iec; godzin już  k ilka upływa,
Jak  w  radości, bojaźni, niepew na, troskliw a,
Gdy każdy z n im  rozm aw ia i w ita ochoczy,
Ja  ledw ie nań  niepew ne śm iem  podnosić oczy; 
P y tan iam i ciekaw ych ustaw nie dręczony,
Nie dał i jednej chwili sw ojej ulubionej.
Te serce trosko  w pełne i w  ustaw nym  drżeniu, 
W śrzód  tylu przeszkód, po  tak  długim  niewidzeniu, 
Co go ustaw nie dręczy, co cierpi, co czuje,'
Na łono przyjaciela w ylać potrzebuje.
D ochow ałam  ci w szystkich uczuć m oich święcie!

SCENA II 

TERESA, W A LE R Y  

W a l e r y ,  z  uczuciem całując ręce Teresy 

O! Boże, co za  radość, ja k  słodkie przejęcie!

TERESA

Jesteś z nam i, twój w idok troski m e osładza 
T długiej n iebytności tęskno tę  nadgradza.

w. 2: troskliwa —  zatroskana.
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WALERY

15 T a  n ieprzytom ność, co nas ta k  długo dzieliła,
T ereso, se rca  tw ego d la  m nie nie zm ieniła?

TERESA

Mógłżeś w ątpić? Uczucia, w  dzieciństw ie pow zięte, 
D ochow ałam  ci m im o przeszkody zaw zięte;
T y  w śrzód zabaw , w śrzód  św iata  w ielkiego rzucony,

20 Sam ą pracą , w idoków  m nóstw em  roztargniony, 
Ł atw iej ponosić m ogłeś sm utek  oddalenia, —
Mnie każde m iejsce tw oje w znaw iało  w spom nienia; 
P rzyw odzić czasy z to b ą  straw ione ta k  mile,
Myśleć o tobie, tobie pośw ięcać m e chwile 

25 T o szczęściem , zatrudn ien iem  to  było codziennym .

WALERY

W śrzó d  ty lu  ro z ta rgn ien ia  nie sta łem  się zm iennym ; 
Czas w szystek  pośw ięcałem  pierw szej pow inności, 
O dpoczynek  w spom nieniom  i czułej miłości.
Ani rozum iej, żem  je s t ta k  płochy, tak  słaby,

30 Żebym  się przez łudzące dał uw ieść pow aby.
T e piękności, ta k  b ard zo  podobać  się chciw e, 
W idzia łem  bardziej próżne, aniżeli tkliw e;
W o lą  być przez czcicielów  roje otaczane,
Niż szczerze k ochać  i być naw zajem  kochane.

35 W ierz  m i; im  bardziej chlubne w dzięki i ozdobą, — 
N iejedną z n ich  rów nałem  w  sercu  m oim  z tobą, — 
T ym eś się szacow niejszą w  oczach  m ych staw ała.

TERESA

Jeźlim  się godną tw ego szacunku  zdaw ała,
Jeźli nie w szystko w e m nie podległe naganie,

40 T ak ą  m ię uczyniło m atk i tw ej staranie.
W dzięczność d la  niej m ą  tk liw ość dła ciebie pom naża, 
Serce tob ie  oddane n iczym  się nie zraża,

39

w. 35: wdzięki — 6 przyp., dziś wdziękami.
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T y m ię kochasz, to dosyć. W  uk ładach  sw ych dziwni, 
O jciec mój i m acocha, d o tąd  nam  przeciwni,

*5 Człeka pustego, trzpiota, chcą  m i dać za męża.
Achl w zględy posłuszeństw a w strę t we m nie zwycięża.

(z rozrzewnieniem)
Z to b ą  żyć ty lko  pragnę, ciebie k ochać  stale 1

W A L E R Y

Duszę m i przenikają, Tereso, tw e żale;
Lżejszem i być pow inny, bo w spólnie cierpiem y.

50 Może, że tyle przeszkód sta łością  zm ożem y.
O jciec twój, co bogactw a n ad  w szystko przenosi, 
Sądzi, że zbiorów  jego żądza m ię unosi.
Jak  się myli, ja k  krzyw dzi m e szczere płom ienie!
Od w szystk ich  jego bogactw  uczynię zrzeczenie,

55 N iech je  zatrzym a, ale niech mi odda ciebie.
Część m o ja  szczupła, przecież w ystarczy potrzebie,
Z to b ą  milsze m i będzie n ad  posagi hojne 
S łodkie pożycie, szczęście, godziny spokojne:
T o m e serce n ad  w szystkie dosta tk i przenosi.

t e r e s a , postrzegając lokaja Starościny 
60 O tóż człek mej m acochy.

LOKAJ

Jejm ość panny  prosi.

TERESA

Pow iedz, że zaraz  przyjdę. Masz tedy dow ody: 
M om entu być nie m ożem  z sobą bez przeszkody,
Ani osłodzić trosków , ni pocieszyć żale.
Bądź m i zdrów , m ój kochany , lecz nim  się oddalę, 

(dobyw a z kieszeni pas szyty)
65 P rzy jm  tę p racę rąk  m oich, ten  d a r n ad er skrom ny, 

Na dow ód, żeś był zaw sze m yślom  m ym  przytom ny;

w. 55: w obu wydaniach błędnie: niech mię odda ciebie.
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Strzeżona ustaw icznie, z p racą  się m ą kryłam , 
U kradkiem  w  nocy pas ten  dla ciebie uszyłam ; 
N iechaj cię d a r ten o m ej w ierności zapew nia.

WALERY

Tereso! dobroć  tw oja  do łez mię rozrzew nia.

TERESA

B ądź zdrów , odchodzić  muszę.

SCENA III 

W A L E R Y  sam , trzym ając pas
Drogi upom inku!

T yś u jm ow ała godzin od  tw ego spoczynku,
Żeby dla m nie p racow ać . Z akazy surow e 
Chcą m i w ydzierać życia m ojego połowę,
Lecz nie w ydrą  pociechy  w sercu m ym  stroskanym  
I słodkiego uczucia, że jestem  kochanym !
Ale któż znów  nadchodzi osobność m ą kłócić?

SCENA IV 

W A L E R Y  i SZARMANTCK1

SZARMANTCKI

(u fryzow any, z w ielkim  halsztukiem  i w fra ku  elegan­
ckim , rzuca się na Walerego i całuje go) 

Pozw ól się, przyjacielu , n a  łono tw e rzucić,
U całow ać, p rzypom nieć tej p rzy jaźni świętej,
W  m łodych leciech w  konw ikcie ta k  czułe pow ziętej. 
W iek  m inął, jak ieśm y się z sobą rozdzielili,
P anow ie tu  n a  now o Polskę przerobili,
Ledw iem  ją  poznał, k iedym  w rócił z zagranicy.

W. 80: konw ikt — zakład w ychow aw czy przy szkole.
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Lecz ja k  to? la to  całe straw iłem  w  stolicy:
85 Nigdzie nie spotkać?

WALERY

M ocno tego żałow ałem ;
Moje zabaw y, dom y, k tó re  uczęszczałem ,
Może, że nie te  były, kędyś W aćP an  bywał.

SZARMANTCKI

W tenczas u  Kolsonow ej najw ięcejm  przebyw ał,
W  ulicy U jazdow skiej. W  pośrzód  p racy  takiej 

90 Jakżeś też nie w yjechał i razu  na  raki?

WALERY

Praw dziw ie, że się tego nieskończenie w stydzę;
Lecz słodzę stra tę , kiedy dziś W a ć P a n a  widzę.
Ja k  długo odw iedzałeś W aćP an  cudze kraje?

SZARMANTCKI

Rok ty ’ko, alem  przejął w szystkie ich  zw yczaje.
95 P raw dziw ie, ju ż  nie m ogłem  w  ojczyźnie usiedzieć: 

N ajprzód, ojciec m i kazał w  sp raw ach  się sw ych biedzić. 
Jeździć po T rybunałach , to  śliczne zabaw y!
W olałem  p rzegrać dobra, niż p ilnow ać spraw y.
W  rok  zdało m u  się oddać  m ię do gabinetu,

100 Porzuciłem : nie um iem  dochow ać sekretu.
Dalej, p róbu jąc  m ojej w  żołnierce ochoty,
N abył dla m nie chorągiew  w  rejm encie p iechoty;
I to  m i się sprzykrzyło. Przecież O patrzności 
Zdało się o jca m ego przenieść do wieczności, 

los Zobaczyw szy się panem  znacznego m ają tku ,
Z radośc i nie w iedziałem , co rob ić  z początku...

(popraw iając halsztuka i dessynując się)

W. 88: Kolsonowa — w łaścicielka m odnej restau racji.
w. 99: Gabinet — kancelarja  królew ska.
w. 106: dessynując się — kształtnie układając swą postać.
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T o praw da, że Bóg człeka stw orzył dosyć ładn  e; 
Żeby je d n a k  w ykształcić  figurkę dokładnie,
C hciałem  P aryż  odw iedzić; dob ra  w ięc dzierżaw  i 

no Puściw szy, rozstałem  się z k o ch an ą  W arszaw ą.

WALERY

T oś się W aćP an  pod  ów  czas w  P aryżu  znajdow ał, 
Gdy rew olucja, gdy się ów zapał zajm ow ał?

SZARMANTCKI

T o mię też zam ieszanie z F ran c ji w ypędziło.

WALERY

W łaśnie w  ten  czas w  tym  k ra ju  zostać  się godziło, 
115 P a trzyć  na  n a ró d  dzielny, długo uciskany,

K tóry poznaw ał siebie i rw ał swe kajdany ,
Ja k  na gruzach  ty ran ji w yniósł rząd  sw obodny:
Był to  w idok  człow ieka rozsądnego godny.
Pew nieś się W aćP an  s ta ra ł w idzieć i być wszędy,

120 Zw ażałeś ich  ustaw y, a n aw et i błędy?

SZARMANTCKI

W yznam  W aćP an u : nie w iem , co się z n iem i stało, 
Bo mię w szystkie ich  czyny obchodziły  m ało. 
D ziękuję za tę  sław ną i w olność i trudy :
Nie uw ierzysz, w  P ary żu  jak ie  te raz  nudy.

125 Nic na  św iecie ta k  w ielkiej nie nadgrodzi szkody; 
P an ien ek  an i u jrzyć, tea tra , ogrody,
B ulw ary i foksale są  p raw ie bez ludzi;
Człowiek nie m a co robić, cały dzień się nudzi.

w. 112: rewolucja — początek  w ielkiej rew olucji fra n cu ­
skiej liczy się od 5 m aja 1789 r. 

w. 127: bulwary i foksale — bulw ary, z franc. bouleuard, .zw ą 
się szerokie ulice w ysadzane drzew am i; foksale z an- 
cielsk. Vauxhall, ogrody podm iejskie służące_ ’do za­
baw ; w arszaw ski foksal z XVIII w . dziś u p am ię tn iony  
w nazw ie ulicy Foksal.
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Raz, pam iętam , w yszedłem  kupow ać guziki 
iso Do ponsow ego fraku ; kupcy, czeladniki,

Jak  gdyby ich um yślnie ob rano  z rozsądku, - 
Na w arcie  strzegli w  m ieście dobrego porządku:
T ak ' m ię to  rozgniew ało, żem  się w raz zaw inął 
I czym prędzej przez Kale do Anglji popłynął.

WALERY

135 P rzynajm niej ten  kra j sław ny, ta k  rozsądnie wolny, 
Z astanow ić uw agę W aćP an a  był zdolny?
Rząd jego, rękodzieła i u s taw  tak  w iele
Dłużej go zatrzym ały? , •

SZARMANTCKI

T rzy  tylko niedziele 
Baw iłem  w  Anglji:- srodze pow ietrze niezdrow e, 

h o  Kupiłem  dwie p a r  sprzączek  i szpadę stalow ę;
Byłem  na  P arlam encie: tak  ja k  u nas, krzyki.
Lecz za to, co za sklepy, łańcuszki, guziki,
K ursa koni! to  w  świecie najlepsza  ustaw a!
Ach! przyjacielu , co  to za szczęście, zabaw a;

145 T ych  się cu d zo z iem co w i o p u śc ić  n ie  godzi.
Co to za w idow isko! człek w  głowę zachodzi,
Nie m ożesz po jąć, jeden  za drugim  ja k  leci 
Na tak ich  koniach , ot ta k  p raw ie m ałe dzieci. 
P am iętam , dnia jednego  śm iech mię bierze pusty, 

iso Angielczyk jeden , z m ałą peruczką  i tłusty,
P rzegra ł niezm ierny zak ład ; w  zapalczyw ym  gniewie 
Chciał koniow i w  łeb strzelić; p rzypadam  szczęśliwie, 
D aję sto funtów : i tak  od  śm ierci niebogę 
Uw alniam , b iedną klaczkę, gn iadą białonogę.

155 P otem  fra sze k  k u p iw sz y  m o c  n a  darow izny ,

44

W. 132: na warcie strzegli — m ow a o paryskiej gw ardji na­
rodowej.

w. 134: Kale — Calais, p o rt francuski naprzeciw ko wy- ' 
krzeża angielskiego, 

w. 153: sto fun tów  szterlingów , bardzo w ysoka kwota.
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Pow róciłem  nareście  do m atk i ojczyzny.
Kiedym  ja  się tak  baw ił, pan, sław ą okryty,
Chodził ustaw nie koło Rzeczypospolitej,
W pośrzód  obyw atelsk ich  traw ił czas swój trudów :

160 W inszuję bardzo  ustaw , nie zazdroszczę nudów .

WALERY

T a  przyjaźń, z k tó rąś  W aćP an  raczył mię uprzedzić, 
Jeżeli m i pozw ala p raw dę m u powiedzieć,
Pow iem : że to  bez zys"ku żadnego jeżdżenie 
W ym ów ić chyba m oże wiek, niedośw iadczenie. 

los O d tąd  innym  w inieneś zatrudn ić  się celem :
P am iętać, żeś Polakiem , żeś obyw atelem ,
Żeś najp ierw sze tw e w inien O jczyźnie usługi.

SZARMANTCKI

Mam się znów  dosługiw ać? To sposób zby t długi 1 
Urzędy, dostojeństw a, słow em  w szystkie żądze 

no Ł atw e do dostąpienia, gdy człek m a pieniądze;
B ędą się k łaniać, chociaż nie będę pracow ać.

WALERY

B ędą się k łaniać, ale nie będą szacow ać;
Publicznego szacunku ten  tylko beśpieczny,
Kto, cnotliw ie p racu jąc , ludziom  pożyteczny, 

no Ale go nie o trzym a, k to  tylko próżnuje.

SZARMANTCKI

Chcesz, bym  był Posłem  n a  Sejm, co dziś następuje? 
Bardziej się jeszcze znudził, jak  tu  W aćPanow ie?
A dobrodzieju! wolę nadew szystko  zdrowie.
L a ta  przeszłego, gdyście n a  sesjach  siedzieli,

180 Gdyście się przez dzień cały m ęczyli, krzyczeli,
J a  z pudrem  i z pom adą  włos sczesaw szy w onną, 
W siadłszy w  m ą kary jo lkę, aJboli też konno,

45

w. 182: karjolka  — lekki, powóz na dw u kołach.
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O bleciałem  M okotów, W olę, K rólikarnię,
Łazienki i Pow ązki, czasem  B ażan tarn ię;

185 W ieczorem  przebraw szy  się, przy pow iew nym  chłodzie, 
Łajałem  w raz z drugiem i Sejm  w  Saskim  ogrodzie; 
W ypiłem  z przyjaciółm i pończu  dużą czarę,
Z jadłem  brzoskw iń, m orelo  w za dukatów ' parę;
P o tym  koło dziesiątej, kończąc  dzień przyjem ny,

190 F oksalow e zabaw y okryw ał m ro k  ciemny.

WALERY

Gdyby każdy ta k  żyć chciał, czym by P o lska była?

SZARMANTCKI

Nie w iem , coby z n ią  było, leczby się baw iła!
Zaw sze zdania W ać P a n a  są  nazby t surow e.
Żebyś m i też ustąp ił s ta tk u  choć połowę!

195 Ale słyszałem , że p an  m yśli s tan  odm ienić,
Że się okru tn ie  kocha, m a się w kró tce żenić 
Z piękną, posażną, grzeczną, słow em  zacną dam ą.

WALERY

Ja  w łaśnie o W aćP an u  słyszałem  to sam o.

SZARMANTCKI

D alibóg że nie, ale krew ne uprzykrzone 
200 P oko ju  m i nie dają , żebym  pojął żonę.

Co to  za kłopot, co za b ieda n ieustanna:
T utaj ciągną rodzice, tu  k o ch a  się panna,
P raw ie chcąc m ię już  gw ałcić; no i cóż m am  robić! 
Już z b iedy na  m ałżonka trzeb a  się sposobić,

205 Tylu prośbom , w zdychaniom  dać się ułagodzić, 
P raw dziw ie, że to  b ieda  p ięknym  się urodzić.

WALERY

Te skarg i oznaczają  skrom nego człow ieka;
Szczęśliwy, k to  n a  p iękność sw ą ty lko narzeka.

w. 194: statku  — stateczności.
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Pow inszow ać W aćP an u  serdecznie należy,
210 N ajszczęśliw szyś podobno  ze w szystkiej młodzieży,

Że bez najm niejszych  sta rań , p raw ie przez niechcenie, 
Umiesz w zbudzać w  kob ie tach  najtk liw sze płom ienie.

SZARMANTCKI

Szczęście się przyw iązało  do m ojej osoby.
Ale w yznać należy, m am  sw oje sposoby,

2151 k tokolw iek  iść zechce podług m ych praw ideł,
Ż adna kob ie ta  jego nie uniknie sideł.
Na dow ód, że nap różno  pochw ał m ych nie liczę, 
W raz  W aćP an u  pokażę w szystkie m e zdobycze,
Listy, portre ty , włosy, obrączki, p ierścionki:

220 T e panienek, te  w dow y, te od  cudzej żonki.

WALERY

D aję w iarę, żeś W aćP an  był bardzo  szczęśliw y; 
Proszę, nie dow odź tego przez czyn nieuczciw y,
Tych, co m u zaw ierzyły, nie zd radzaj czułości.

SZARMANTCKI

O tóż znow u pocieszne są delikatności!
225 Jeźli m a s z  z a  u c z c iw o ś ć  o c h r a n ia ć  kobiety,

W ierz mi, w  ich  oczach  żadnej nie znajdziesz zalety. 
Chciej się ty lko  w mej szkole cokolw iek przećw iczyć, 
T ysiącam i kochanek , ja k  ja , będziesz liczyć.
Muszę ci m e po rtre ty  p o k a z a ć  k o n ie c z n ie .

WALERY

230 Na cóż? m oże się obejść bez tego beśpiecznie.

SZARMANTCKI

Hej, Kozak!

WALERY

Ale w c a le  n ie  je s te m  c ie k a w y !
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SZARMANTCKI 

Ale c o  c i  t o  szkodzi? choćby  dla z a b a w y .

WALERY

W ierz mi, gorszyć się będę z takiego uczynku.

SZARMANTCKI

K ozaki

SCENA V 

Cii sam i i KOZAK

SZARMANTCKI

Czy m asz portre ty , co to  na  kom inku 
235 Leżały, i  te  listy, co porozrzucane 

Na stole, te p ierścionki z włosów?

KOZAK

Maju, Pane.

SZARMANTCKI

P okaźno  1
(Kozak szuka w  szarawarach i wyciąga portrety, listy, 

włosy, pierścionki)
To nie w szystko! gdzie reszta, hu ltaju?

w. 234—239: Podług relacji E ngestróm a scena obecna miała 
być żyw cem  w zięta z przeszłości Kazim ierza N estora 
Sapiehy. »Był on am antem  księżnej »Denasów« (p rzed­
tem  K aroliny z Gozdzkich Sanguszkowej) i kazał ko­
zakowi nosić jej p o rtre t; raz chciał się nim pochw a­
lić — kozak p o rtre tu  w szaraw arach  nie znalazł — 
nastąpiła połajanka, skórobicie — p o rtre t znalazł się 
za 'cholewą« (Konopczyński w Kwart, histor. 1920, 
str. 164).

w. 236: Maju, pane — mam punie; kozak oczyw iście mówi 
po rusku.
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Gdzie ów  m ały  portrecik?

KOZAK

Jej Bohu, ne znaju.
(szuka w  szarawarach i za cholewami; nalazłszy za bu­

tem, oddaje)
Potiera ł za cholewu.

SZARMANTCKI

Zw ażaj W aćP an , proszę:
240 P a trzyć  na  te  zdobycze, co to  za  rozkosze!

( W alery spoziera wzrokiem  pogardy pełnym )

WALERY

Przynajm niej nie chciej W aćP an  im ion ich pow iadać

SZARMANTCKI

Czem uż nie? tych  skrupułów  czasby ju ż  postradać.
(krzyczy)

P o rtre t Szam belanow ej : pa trz , jak  w dzięków  wieie! 
K ochałem  ją  serdecznie całe dw ie niedziele.

(w yjm uje  duży pierścień włosów i przypatruje się)
245 Już  zapom niałem , czyje te  w łosów  pierścienie;

Ha, ha, pułkow nikow ej, oj, ta  się szalenie 
K ochała w e m nie, ja  jej nie lubiłem  w cale;
Co to były za szlochy, narzekan ia , żalel 

(pokazuje drugi portret)
T en po rtre t w dezabilu  i w  nocnym  negliżu 

2.-,o F ran cu zk a  n a  w yjezdnym  dała m i w  Paryżu.
(bierze jeden po drugim  i pokazuje prędko)

w. 238: Jej Bohu, ne znaju — jak Boga kocham, nie wiem 
w. 239: Potierał za cholewu — zgubiłem za cholewą, 
w. 243: w obu wyd.: skrypułów.
w. 249: dezabil, z franc, déshabillé, domowy ubiór damski, 
w. 250: w obu wyd.: na wyjeznym.

Blbl. Nar. Nr, 4 (N iem cew icz; Pow rót Poślą) 4

:
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T o p o rtre t cześnikow ej, w łosy podczaszanki,
O b rączk a  chorążyny, p ierścień  kasztelanki,
A to  w achlarz  kuzynki, w  tym  zam knięciu złotym . 
L isty  chcesz czy tać  teraz, alboli też potym ?

WALERY

255 Schow aj W aćP an  i listy i te  upom inki.

SZARMANTCKI

P atrza j, te  w szystkie piękne brunetk i, b londynki, 
P łaczą  dziś po  m nie, jęczą, choru ją  i m dleją;
K ażda, że się pow rócę, cieszy się nadzieją;
Myli się, będę srogim  i nieprzebłaganym .

260 W alery , jeźli chcesz być od kobiet kochanym ,
Nie kochaj nigdy, w skazuj nadziei prom yki.
Oj, nie wiesz jeszcze, co to  są za dobrodziki!
Człek, co kobiecie szczere czucia swe oddaje, 
Igrzyskiem  się je j ch im er i letkości staje.

265 Z araz go w  liczbę sw oich niew olników  liczy;
P ew n a już  ciebie, innej w raz  szuka zdobyczy.
P o rzu ć  więc, skoro  ujrzysz cokolw iek niestałą,
I pow iedz w szystkim , co się m iędzy w am i działo.

w a l e r y  z  zg ro zą

I W a ć P a n  z ta k  han iebnym  zdaniem  śm iesz się chlubić 1 
270 Masz za ża rt zd rad zać  czułość i kobietę  zgubić 1 

W ierzaj mi, n ic po  tak im  człow ieku nie wróżę,
K tóry  krzyw dzi takiego, co się m ścić nie może. 
O sław iać tę  płeć słabą  je s t niegodziw ością,
Je s t to  połączyć razem  w ystępek  z podłością.

275 Jeźli przez skłonność lub też przez św ietne zalety 
Potrafisz  zyskać ufność i serce kobiety,
Jeźli ci czucia sw oje pow ierzy zbyt tkliw a:
N iech ten  sekret n a  zaw żdy w  p iersiach  tw ych spoczyw a, 
N iech n arzek ać  n a  ciebie nie znajdzie przyczyny; 

?8,Umiej pokryć je j słabość, a naw et i winy.
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SZARMANTCKI

Zbyt su row ą nau k ę  chcesz mi W aćP an  daw ać.
Ale najlepiej rzeczy po sku tkach  poznaw ać:
Kto z nas szczęśliwszy? czyli ja  z niegodziw ością, 
Czy W aćP an  z sw ą dyskrecją, sw ą delikatnością?

285 P a trz  !
(pokazuje m u  portret) 

w a l e r y  z  najw iększym  zadziwieniem
P o rtre t S tarościanki! ach, przysięgnę śmiele, 

Nie m asz go z rąk  jej. Pow iedz, przez jak ie  fortele 
Do zbioru  uw iedzionych przez sztuczne obroty  
P rzydałeś obraz  w dzięków , czułości i cnoty?
Pow iedz, oddaj go zaraz, albo w  tym  żelazie 

290 Znajdziesz koniec tw ym  zbrodniom  i czulej urazie! 
Uspokój mię! w szak  w idzisz m oją  zapalczyw ość!

SZARMANTCKI

Ale poco te  gniewy, dlaczego ta  żywość?
Gniewasz się, że k o ch an k a  ciebie oszukuje?
Śm iać się należy.

SCENA VI 

Cii sam i i STAROŚCINA  

s t a r o ś c in a  w  dezabilu i z  m iną omdlewającą  
Jak iż  ja  h a łas znajduję!

(patrząc na Walerego, który w  pom ieszaniu)
295 Cóż to? W aćP an  w yrab iasz ta k  okropne krzyki? 

Parlez plus bas, w szakże to  nie w asze sejmiki,
La tête me fa it mal, w szystk ie nerw y mi w strząsnąłeś;

w. 296: Parlez plus bas — mów pan ciszej, 
w. 297: La tête me fait mal — głowa mnie boli.

4*
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Z odm ianą stro ju  w idzę i tony  przejąłeś.
W olę wyjść, bo  to  tak a  tu rn iu ra  już w asza,

SM G otow eś się i n a  m nie po rw ać  do pałasza.

WALERY

W aćP an i dobrodzik i żądan iom  dogodzę:
Chciej zostać, nie lękaj się, ja  z m iejsc tych  odchodzę. 

(wychodzi)

SCENA VII 

SZARM ANTCK1 i STAROŚCINA

STAROŚCINA

Quel ton! pocóż ta k  k rzyczał sposobem  nieznośnym ? 

SZARMANTCKI

Nie w iem , skąd  m u się w zięło być ze m ną zazdrośnym . 

STAROŚCINA

105 C’est assez drôle praw dziw ie; to  on kochać  umie?

SZARMANTCKI

A skąd  znow u? on  tego w cale  nie rozum ie.
Jego rzecz m ow y pisać, p raw o zacytow ać,
Lecz tej tkliw ej czułości nie um ie pojm ow ać,
T ych  rzu tów  serc  do siebie, tego rozrzew nienia...

W. 298: z odmianą stroju — podczas Sejmu W ielkiego za 
przykładem  Kazim ierza Sapiehy, m arszałka konfede­
racji litew skiej, posłow ie patrjo tyczni porzucili strój 
francuski i poczęli się nosić po polsku.

W. 299: turniura, z franc. tournure, zachow anie się.
W. 303: Quel ton! — jakiż to  ton!
W. 305: C e st assez dróle — to dość śmieszne.
W. 307: prawo zacytować — przytoczyć odpow iedni w  dy­

skusji ustęp  prawa.
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STAROŚCINA

3to T ych  łez słodkich, ty ch  nocy bezsennie traw ienia.

SZARMANTCKI

Bezsennie? on noc ca łą  chrap ie  ja k  zabity.

STAROŚCINA

Ach! bo m u serca  ogień nie pali ukryty,
Ni okru tne suw niryl (płacze)

SZARMANTCKI

Te łzy, te  rozpacze 
Porzuć proszę, bo ja  się praw dziw ie rozpłaczę.

STAROŚCINA

315 C om m e vous êtes bon, honnête, ja k  m asz duszę tkliw ę! 
T y  jeden  cieszyć m ożesz serca  nieszczęśliwe.

SZARMANTCKI

W szystkiego m i się zw ierzyć m ożesz poufale;
Z daw na widzę, że sm utek, ciężkie jak ieś  żale 
S truły życie W aćP an i; ustaw nieś stroskana.

STAROŚCINA

320 T w arz  W aćP an a  o tw arta , dyskrecja  ta k  znana 
U fność we m nie w zbudzają ; w szystko m u odkry ję . 
W idzisz, w  jak ich  susp irach  i tęsknocie żyję.
Une perte cruelle, o Boże! w  kw iecie mej m łodości 
K ochałam  szam belana, cud doskonałości.

325 Quelle figure et quels talents, ja k  cu d n ie  w alcow ał,

w. 313: suw niry, z  franc, souvenir, w spom nienia,
w. 315: Comme vous êtes bon, honnête — jak iś  pan dobry

szlachetny.
w. 322: suspiry, z franc, soupir, w estchnienia,
w. 323: Une perte cruelle — okru tna strata,
w. 325: Quelle figure et quels talents — jaka figura i  jakie

talenty.
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Jak ie  fraki, halsztuk i, ach! ja k  się fryzował!
Ja, co zaw sze n ad  w zględy m iłość m ą przekładam ,
Mimo rodziców  chciałam  z nim  uciec od m adam ,
Z łączyć się z m ym  Idolem... Kiedy P ark i srogie 

330 Przecięły nożyczkam i dni jego tak  drogie, (płacze)
SZARMANTCKI

O żale! o rozpacze! o dniu n ad er sm utny!

STAROŚCINA

Nie wiesz jeszcze, przez ja k i p rzypadek  okrutny!
(w yjm uje  z kieszeni pulares atłasowy i z niego papier)
Oto w ierszopis jeden , znany  z swej czułości,
P odał go rym y swem i do nieśm iertelności —

33;, J a  nie m am  siły sam a m ów ić o tej zgubie.

SZARMANTCKI

Przeczytam , bo  ja  bardzo  sm utne w iersze lubię.
Szarm antcki czyta:

ELEG JA  NA ŚMIERĆ SZAMBELANA
Płaczcie, małe am orki! płaczcie, A ldony!
Szam bełan j u t  nie żyje, szambełan zgubiony1

W . 329: Idol, z f r a n c .  idole, b ó s tw o .
w. 330: Parki przecięły nożyczkami — podług mitologji gre­

ckiej boginie losów ludzkich, zwane Parkami, snuły 
nić żywota człowieka; gdy jedna z nich nić tę prze­
cinała nożyczkami, następowała śmierć.

W. 337: Elegja na śmierć szambelana jest niezwykle udat- 
nem wydrwieniem ówczesnej maniery pseudoklasycz- 
nej; zwłaszcza dowcipnie sparodjował poeta stosowa­
nie podniosłego stylu, okraszonego mitologją, do nie­
zmiernie błahych tematów. Elegja ta jest dowodem, 
że Niemcewicz, obznajomiony już z pełną naturalno­
ści poezją angielską, krytykował namaszczony i sztu­
czny sposób pisania, wzorowany na poetykach staro­
żytnych Rzymian i nowoczesnych klasyków francu­
skich.

— Aldony  — zimorodki; Alcjona podług mitologji grec-
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A z nim  zginęły wdzięki, młodość i rozkosze.
340 Uciszcie się, zefiry!... Zgon jego ja  głoszę.

STAROŚCINA

Jak  to czule pisano... O gorzkie w spom nienie 1 

s z a r m a n t c k i  czyta dalej
Febus dnia tego mgliste rzucając promienie,
Ojciec wiecznej światłości, czynów naszych świadek, 
Z apłakany przeglądał nieszczęsny przypadek.

STAROŚCINA

345 Ach, czem uś go nie przestrzegł, m ieszkający  w  Niebie, 
O, ty  nielitościw yl o ok ru tn y  F ebiel

s z a r m a n t c k i  czyta dalej
Gdy szambelan do butów srebrne przyp ią ł kolce 
I  przed ganek zajechać kaza ł kary jolce,
W skoczył na pow óz św ietny i wprędce podane 

350 Chwycił ja k  od niechcenia lejce, srebrem tkane,
I  bicz angielski, giętki, długi, trzaskający  —
Tak, podobny do Bogów, w  powozie stojący, 
Przelatywał ulice wśrzód przepysznych gmachów, 
Sięgając praw ie głow ą latarni i dachów, —

355 Leciał: bystre bieguny, nieścignione okiem,
O kryw ały go gęstym  kurzaw y obłokiem.
Zbiegały się do okna p a n n y  i m ężatki
Widzieć ten cel sw ych życzeń, widzieć ten cud rzadki.
Szczęśliwa, którą spostrzegł i uchylił g łow y!

360 Już był biegu swojego dopełniał połow y,
Kiedy o ostry kam ień koło rozpędzone 
Uderza, pęka: pow óz schylony na stronę 
W yrzuca szambelana: pada  i umiera.

55

kiej nieutulona z tęsknoty za tragicznie zmarłym mę­
żem zamieniona została przez bogów w zimorodka, 

w. 340: zefiry — łagodne wietrzyki, 
w. 342: Febus czyli Apollo, bóg słońca.
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N aprótno zbroczonego stangrgł z krwie obciera,
365 Już nie ty ł; taka była srogich Bogów wola.

A m orki duszę jego, w  Elizejskie pola  
Przeniósłszy, postaw iły m iędzy Adonisem,
D ydoną, E u ryd yką  i p ięknym  Parysem.
R ów nie św ieży ja k  róża, ży ł tyle, co ona!

370 O, strato równie ciężka, ja k  nienadgrodzonal 
N igdy więcej na świecie drugi nie powstanie  
Równie p iękny młodzieniec, ja k  ty szambelanie!
W  cóż się teraz obrócą piękne twoje sprzączki, 
Konie, fraki, łańcuszki i złote obrączki?

375 Ach , w  cóż się twoja czuła kochanka obróci? 
Sm utek, żałość i rozpacz życia je j  ukróci.
Fatalna karyjolko, ja  będę przeklinał
Dzień nieszczęsny, gdzie Dangiel robić cię zaczynał.
Płaczcie małe am orki! płaczcie A ldony!

380 Szambelan j u t  nie tyje, szambelan zgubiony!

s z a k m a n t c k i  z rozrzewnieniem
Ach co za czułe w iersze! ża l m i serce ściska,
I chociaż ten  p rzypadek  nie tyka  m ię zbliska, 
Sm utny będę przez tydzień.

STAROŚCINA

Ja  zaś całe życie 
W  plentach  i gorzk ich  ża lach  traw ić będę skrycie. 

385 O vous ombre chérie! (płacze)

56

w. 366: Elizejskie pola — raj podług m itologji greckiej, m iej­
sce pobytu  pośm iertnego duchów  szczęśliwych, 

w. 367: Adonis, Dydona, E urydyka  i Parys — w szystko po­
staci z m itologji klasycznej, głośne z gorących uczuć 
miłosnych.

w. 378: Dangiel, fabrykant pow ozów  w  W arszaw ie, uszlach- 
cony przez Sejm Wielki, 

w. 384: pïenty, z franc, plaintes, skargi, żale. 
w. 385: O vous ombre chérie! — o ty, drogi cieniu)
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SZARMANTCKI

Czemuż Nieba zagniew ane 
Złączyć nie dozw oliły serca ta k  dobrane?

STAROŚCINA

T ą  śm iercią om ylona w  najtk liw szym  wyborze,
Le reste de mes jours  chciałam  przepędzić w  klasztorze 
I zostać bernardynką . R odziców  rozkazy 

19° N owe sercu m ojem u przyczyniły  razy,
Ł ącząc m ię malgré m oi z dziw acznym  człowiekiem, 
Co się nie zgadza ze m n ą  ni gustem  ni w iekiem , 
K tóry naw et w yrazów  m oich  nie rozum ie,
Co się a ttand ryssow ać ni jęczeć nie umie.

395 1 kiedy ja  w  najtk liw szym  jestem  rozkwileniu,
O n przychodzi mi gadać  o życie, jęczm ieniu,
0  fryjorze do G dańska.

SZARMANTCKI

A to  rzecz nieznośna!
1 cierpi na  to  dusza praw dziw ie m iłośna.
D elikatnej czułości W aćP an iś  je s t wzorem .

400 Ach, czem uż S tarośc ianka nie idzie jej torem !

STAROŚCINA

Jakże  pan n a  T eresa  W aćP an a  znajduje?

SZARMANTCKI

Kocha mię, ale tego niedość pokazuje,
Podkom orzyc ją  także pono bałam uci.

STAROŚCINA

Bądź W aćP an  pew ien, że się konkurenc ja  skróci:

w. 388: Le reste de mes jours  — resztę dni moich, 
w. 391: malgré moi — wbrew  mej woli. 
w. 394: attandryssować się, z franc, attendrir, rozczulać się. 
w. 397: fryjor do Gdańska, zniem . Friihjahr, wiosenny spław 

zboża Wisłą.
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40r> En vain  Podkom orzyna k rzą ta  się i sw ata,
Córki naszej nie dam y nigdy za sensata.

SZARMANTCKI

Z am iast rom ansów , w  k tó rych  czułość i ; abaw a, 
O nby jej kazał czy tać w olum ina praw a.

STAROŚCINA

Z anudziłby  ją  n a  śm ierć. T ego nie ścierpiem y!
<101 ja  i m ąż m ój naw et W ać P a n a  życzemy.

SZARMANTCKI, klękając z  zm yślonym  zapałem
W szechm ocne Nieba, coście dały  je d n ą  duszę,
Bym  nieszczęsnej czułości ponosił katusze,
D ajcie drugą, bym  znieść m ógł rozkosz niepojętę!

STAROŚCINA

Ach! w szak to  słow a z N ow ej Heloisy wzięte!
«5 Ja k  szczęśliw ieś przytoczył! T akiego kochanka 

En vérité nie w a rta  zim na S tarościanka.
Mais bientôt m a tu  nadejść  m ąż m ój uprzykrzony, 
Chcę z nim  pom ów ić; W aćP an  bądź ju ż  zapew niony, 
Że koniec położym y czułej jego  m ęce,

<20 Że T eresa  ju ż  jego.

SZARMANTCKI

W  W aćP an i ja  ręce 
Składam  me losy, czucia i ogień ukryty.

(odchodzij 

w. 405: En vain — napróżno.
w. 406: sensat — człowiek poważny do znudzenia, 
w. 414: Nowa Heloisa — powieść sentymentalna Russa, bu­

dząca zachwyt czułych dam XVIII wieku, 
w. 416: En vérité — naprawdę, 
w. 417: Mais bientôt — lecz wkrótce.
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s t a r o ś c in a  sam a
O ciel! co to  będzie za m ąż wyśm ienity!
Je suis fière de m on choix  i wielbię niebiosy.
Z araz m u S tarośc ianka m usi dać sw e w iosy:

425 W  czułych tan d ressach  słodkie te serca  daniny 
W ięcej są w arte , niż te  głupie zaręczyny.

(po chw ili zamyślenia)
ils sont passés pour m oi te  chw ile m iłośne,
Zostały się cyprysy i ciernie nieznośne!
Dni m oje pełne sm utku  i pełne żałoby.

430 Z tobą ja, Jungu! m ieszkać będę m iędzy groby.

(D obywa Nocy Junga i czyta, przeryw a czytanie i woła)
O Jungu, tw o ja  córka, tw a  córka  kochana 
Nigdy nie by ła  w arta  m ego szam belana!

SCENA IX 

STARO STA i STAROŚCINA

STAROSTA

Cóż się W aćP an i dzieje? Sądziłem , że gore,
Albo, że k tó re  w  dom u zem dlało  łub chore,

*35 Skądże te  krzyki?

SCENA VIII

w. 422: O ciel! — o niebiosa!
W. 423: Je suis fière de mon choix — dum na jestem  z mego 

w yboru.
W. 425: tandressg, z franc, tendresse, czułość.
W. 427: Ils sont passés pour moi — m inęły dla mnie.
W. 430: Noc y Junga — E dw ard  Young, poeta angielski, a u ­

to r  sentym entalnego poem atu  Nocy, rozpam iętującego 
śm ierć żony i có rek ; por. o nim  Szyjkowskiego E. 
Younga Myśli Nocne w poezji polskiej. Poem at Younga 
przełożony był na język polski w r. 1785.
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STAROŚCINA

Mon coem, źle się trochę czuję, 
Głowa mię boli, jak iś  frisson m ię przejm uje.

STAROSTA

Jak i u  licha frisson? Ciało pew nie zdrow e,
Lecz te  d jabelskie książki ba łam ucą głowę,
T e w as przenoszą w jak ieś dziw aczne krainy  

4401 każą  płakać, w zdychać, choć niem a przyczyny.
Nie w  tak im  m atk i nasze bałam uctw ie  żyły:
Przędły, piekły pierniki lub w k rosienkach  szyły; 
Były przytem  wesołe, szczęśliwe i zdrow e,
Nie durzyły im  głowy dym y rom ansow e.

STAROŚCINA płacze
445 Chcieć W aćP an u  dogodzić je s t rzecz, widzę, próżna, 

Kiedy się n iepodobam , to  się rozw ieść m ożna.

s t a r o s t a  na boku
T am  do kata! gdyby iść  chcia ła  do rozw odu, 
U traciłbym  połow ę rocznego dochodu.
T o  nie żart, żonę ta k ą  trzeb a  m enażow ać.

(do Starościny, śmiejąc się i biorąc ją  za rękę)
450 Nie robaczku , j a  ty lko chciałem  ta k  żartow ać;

To się ciebie nie tyczy, b ąd ź  uspokojoną.
Ach, drugiej tak iej żony nie znalazłbym  pono!
Nie rozdzielim  się nigdy. Lecz czem uż ta k  biedna, 
Nie chcesz się czym  rozerw ać, siedzisz sam a jedna.

STAROŚCINA

435 Lubię sobie przez okno patrzyć  n a  naturę, 
Szarm antcki rob ił ze m n ą  m aleńką lekturę,

w. 435: Mon coeur — moje serce, 
w. 436: frisson — dreszcz, 
w. 449: menażować — oszczędzać.
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Tout à fa it garçon brave i pełen tandressy,
Vraiment bardziej n ad  innych w art panny  Teresy:

Nie rełiuzuj m u  dłużej.

STAROSTA

T rudno  trochę  człeku 
460 W y b rać  m iędzy m łodzieżą zepsutego wieku.

M amy dw óch konkuren tów , każdego ktoś sw ata: 
P o trzeba  w ziąść za zięcia trzp io ta  lub sensata. 
P rzyznam  się, wolę tego, co już  je s t sw ym  panem : 
Nie będę się zatrudn ia ł przynajm niej ich  stanem ;

465 Lecz sensat bez m ają tku , bez dó b r i pieniędzy, 
M orałam i sw ojem i nie opędzi nędzy,
Nowy przyczyni zachód, w ydatek  i trosk i:
T rzeba  zaraz dać posag  lub w ypuścić w ioski;
J a  zaś, n iech  się ja k  k to  chce śm ieje i urąga,

470 Ja  za życia m ojego nie dam  i szeląga;
N iechaj się sam  jegom ość fortuny  dorabia.

STAROŚCINA

Votre argent S zarm antckiego zapew ne nie zw abia,
An dessus des trésors, n a d  drogie kam ienie 
W oli regard T eresy albo je j w estchnienie.

STAROSTA

4751 jak że  to , o posag p rzykrzyć się nie będzie?

STAROŚCINA

Jam ais! on sobie w  m ałej kabance  osiędzie,
Na zielonym  ryw ażu  jasnego  strum yka,

w. 457: Tout à fait garçon brave — całkiem  dzielny chłopiec.
w. 458: Vraiment — praw dziw ie.
w. 459: nie refiuzuj — nie odm awiaj, z franc, refuser.
w. 472: Votre argent — tw oje pieniądze.
w. 473: Au dessus des trésors — ponad skarby.
W. 474: regard —  spojrzenie, widok.
w. 476: Jam ais!— Nigdy I; kabanka — c h a t k a ,  z f r a n c ,  cabane. 
W. 477: rgw aż  — b r z e g .
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S łuchać będzie z T eresą tkliw ego słowika.
A quoi bon les richesses? W  cichej solitudzie 

480 ¿y ć  będą, nie zw ażając, eh pow iedzą ludzie;
Des fruits, du lait, to  ich  będzie pożywienie,
Ł zy radosne  napojem , pokarm em  w estchnienie.

STAROSTA

Jeżeli ty lko tak ie  m ieć b ęd ą  zabaw y,
Jeźli się będą  tuczyć tak iem i potraw y,

485 T o pew nie w  k ró tk im  czasie oboje w ychudną,
I gościom  u ichm ościów  będzie bardzo  nudno. 
Lecz pow iedz szczerze: to  on posagu nie żąda?

STAROŚCINA

Parole d’honneurl w cale się n a  to nie ogląda;
Nie m yśli o posagu, gdy k to  kocha szczerze.

STAROSTA

490 T o dobrze, n iechże sobie córkę m oją bierze.
J a  nic m u dać nie m ogę: choć te w szystkie sw aty 
R ozum ieją, że jestem  okru tn ie  bogaty,
J a  atoli nic nie m am . Nie tak ie  to czasyl 
G runta pojałowdały, spustoszały  lasy,

4061 w polu tego roku  zupełnie chybiło:
P o  n izinach  w ym okło, n a  w zgórkach  spaliło,
S iana i źdźbła nie będzie, toż sam o z ja rzyną ; 
Cieszyłem  się przynajm niej cokolw iek oźminą,
Alić się dowdaduję z listów  ekonom a,

500 Że i te  n ieum łotne, sam a ty lko  słom a;
N a przyszły ro k  nie m yślić naw et o fryjorze.

STAROŚCINA

M on coeur! je steś podobno w  niedobrym  hum orze;

w. 479: A quoi bon les richesses? — Nacóż bogactw a?
— solituda — sam otność, 

w. 481: Des fruits, du lait — ow oce, mleko, 
w. 488: Parole d ’honneur! — słow o honoru, 
w. 502: podobno, w obu w ydaniach pono; zm ieniono dla rytm u.http://rcin.org.pl
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Mam cię prosić  o łaskę.
(głaszcze go pod  brodę)

s t a r o s t a , całując ją
Pow iedz tylko śmiele, 

Pow iedz mi, życie, mój ty  kochany  Aniele!

STAROŚCINA

505 O to p r z e c i w  k a b a n k i ,  c o ś  m i  d a ł  w  b o s k i e c i e ,
Gdzie sobie p rzesiadu ję  n a  w iosnę i w  lecie,
Jest k arczm a z m łynem , a w  niej szynkuje żyd brzydki.«

STAROSTA

Cóż, że nie piękny? ale m am  z niego użytki:
Z karczm y tej dw a tysiące p łaci m i arędy.

STAROŚCINA

sio E h! vous m e sacrifierez ta k  m aleńkie względy:
Znieś karczm ę, p rosp ek to w i czyni m i zaw adę,
A gdzie m łyn, pozw ól, n iech  ja  zrobię ta m  kaskadę. 
Ach, co to  za  delicje! w śrzód  w ód  ty ch  m ruczenia, 
W śrzó d  kw iatów  słodkie będę przyw odzić w spom nienia; 

5i5 A b erżerek  zdaleka, sm utn ie  gra jąc  sobie,
Bę dzie w dzięków  dodaw ał p rzy  w ieczornej dobie.

STAROSTA

Ja k  też W aćP an i m ożesz tak ich  rzeczy prosić!
M am znów  żyda w ypędzać, m łyn i karczm ę znosić, 
Żeby zasadzać  kw iaty  i rob ić  kaskady!

STAROŚCINA

520 Toujours je  vois en vous tw ardej duszy ślady.

w. 505: boskiet, z franc, bosquet, gaj, lasek.
W. 510: Eh! vous me sacrifierez! — ej! ty mi poświęcisz.
W. 511: prospekt — widok.
W. 515: berżerek — pastuszek, z franc, berger.
W. 520: Toujours je  vois en vous — zawsze widzę w tobie.
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Nie znasz się n a  tej tkliw ej czułości, o Boże!
Co się to  bardziej czuje, ja k  pow iedzieć może.
W szak  posag m ój w ystarczy pono na  kaskadę,
S i vous êtes si cruel, to ja  precz odjadę.

STAROSTA

525 Pozw ól W aćP an i, n iechaj pom ów ię w przód  z żydem , 
Może się to  ułoży.

STAROŚCINA

To d la  m nie je s t w stydem ,
Że tego na  W aćP an u  w yprosić  nie mogę.

(rzuca się na krzesło i omdlewa)
Je suis mal, je  m e meurs!

s t a r o s t a  krzyczy
R atujcie niebogę! 

(przybiega Agatka i lokaj, dają je j  wąchać wódkę i ra tu ją) 
T rzeba  prędko  zapobiec tej nagiej chorobie.

(krzyczy je j  do ucha)
530 Ju tro  żyda w ypędzę i kask ad ę  zrobię!

Niechaj się uspoko i me drogie serduszko...
Nie przychodzi do siebie! nieście ją  n a  łóżko!

(w ynoszą Starościnę z krzesłem)

KONIEC AKTU  DRUGIEGO

w. 524: Si vous êtes si cruel — jeśliś taki okrutny, 
w. 528: Je suis mal, je me meurs! — słabo mi, um ieram ,
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AKT TRZECI

SCENA I 

TERESA, AGATKA

TERESA

Pow iedasz, że człek, co tu  przebyw ał kryjom o,
Był to m alarz  z W arszaw y?

AGATKA

To w szystkim  znajom o. 
J a  sam a n ie  w iedziałam  (pow iem  dzisiaj szczćrze), 
Czemu ten  n iem czyk w szystko kreślił po papierze,
I gdzie-m ógł, n a  W aćPannę_ spozierał ukradk iem ; 
Ałić się dow iaduje m ój Jakób  przypadkiem ,
Że kochany  S zarm antck i sprow adził go skrycie 
I przyrzekłszy zapłacić p racę  należycie,
T ajn ie  p o rtre t W aćP an n y  kazał odm alow ać,
Pew nie, żeby się po tym  m ógł z nim  popisow ać, 
Żeby się chw alić.

t e r e s a  n a  b o k u

O toż cała  m o ja  W inal 
Otóż, W alery, tw oich  podejrzeń  przyczyna!

AGATKA

N ieborak m alarz! m usiał dni tu  k ilka stracić,
K ibl. N a r . 'N r .  4 (N ie m cew icz : P o w ró t P o s ła )  0http://rcin.org.pl
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A przy końcu  S zarm antck i nie chciał m u zapłacić; 
15 Rozgniew any, rzecz całą  p rzed  ludźm i powiedział.

TERESA

O niesłuszny W alery! gdybyś b łąd  tw ój wiedział, 
Anibyś n iestałości śm iał m ojej w yrzucać,
Ani serca  czułego n a  chw ilę zasm ucać.

AGATKA

P an n a  jest, w idzę, sm utna! Ach, cóżbym  nie dała, 
20 G dybym  ją  choć raz  w  życiu szczęśliw ą widziała!

TERESA

W iem , Agatko, że serce tw e dla m nie przychylne; 
Ale szczęście w  tym  życiu ta k  zw odne, ta k  mylne, 
Tyle p rzeszkód  do niego!

SCENA II 

Cii sam i i W A LE R Y

w a l e r y  w  g ł ę b i  Teatru
Ż alem  obciążony,

Jakże  stanę w  jej oczach, sm utny, obwiniony!
25 Ach, czym że je j zm artw ienie po trafię  nadgrodzić?

a g a t k a  na boku 
Ma przy tom ność  m ogłaby ich  zgodzie przeszkodzić.

(do Teresy)
P an n a  pozw oli, że tu  dłużej nie zostanę,
M am jeszcze d la  Jejm ości obszyw ać fałbanę.

'  (odchodzi)
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SCENA III 

W ALE R Y, TE R E SA

TERESA

W alery! w ieszże b łędu  tw ojego przyczynę,
30 Chceszże dłużej un ikać?

w a l e r y  z  o g n iem
W yznaję  m ą winę.

O, T ereso! m iej litość n ad  sm utnym  m ym  stanem : 
Nie byłem  w  pierw szym  razie czucia m ego panem , 
Gdy m i zd ra jca  p okazał ten  obraz ta k  święty. 
Z adziw ieniem , zazdrością  i żalem  przejęty.

35 Nieszczęśliwy! nie m ogłem  atoli w inow ać 
Ciebie; przyw ykły ty lko  k ochać  i szanow ać,
T łum iąc żal w  sercu  m oim , k tó ry  m ię przenikał, 
N iespokojny, w ejźrzeniam  tw ojego unikał.
Dziś jedno  tw oje słow o spokojność m i w raca,

40 Tyle frasunków  jed en  rzu t oka  zapłaca.
Ach, gdy w  sercu  nie zgasły cnotliw e płom ienie, 
Ł atw o się w raca  ufność, łatw e pogodzenie.
Z brodzień  k tó ry  podstępów  śm iał tak ich  się w ażyć, 
K tóry śm iał m oję m iłość, tw ę sław ę zniew ażyć,

45 W e krw i sw ej chyba zm yje u razy  nieznośne.
TERESA

Nie poszukuj tw ej k rzyw dy  przez k rok i zbyt głośne; 
Serce m oje napełn ią  n iepokojem , trw ogą,
O p rędszą  jeszcze zgubę p rzypraw ić n as  m ogą.
W ierz m i, człow iek ten  próżny, zepsuty  i hardy,

«o Nie zem sty, ale raczej godzien je s t pogardy.
Corazem  nieszczęśliw sza: z o jcem  m oim  zm ow nie 
M acocha rękę m o ją  da ła  nieodzow nie.
W  tym  okropnym  przym usie ja k  sobie poradzę?
L ub posłuszeństw o lub też m iłość m oją zdradzę.

67

w. 51: zmownie — w  zmowie.
5*http://rcin.org.pl



68

WALERY

56 Miłość z nami, T ereso! ta  n iech  koi trw ogę. 
Mogąż rodziców  tw oich  zakazy  zbyt srogie 
Przym uszać, byś n iecnocie oddała  tw ą  rękę? 
Dłużej znosić nie m ogąc ta k  ok ropną  mękę, 
Pójdę do ojca tw ego z m ojem i prośbam i,

60 Pójdę i u  nóg jego w yznam  m u ze łzam i 
Mój s tan  i m o ją  m iłość i m e niepokoje;
Pow iem , że ciebie kocham , żeś ty  bóstw o m oje, 
Że serca, m yśli m oich  tyś pan ią  jedyną,
Że nieszczęścia naszego stan ie  się przyczyną,

65 Jeźli trw ać  dłużej będzie w  swojej surow ości.
A jeźli serce jego  p rzystępne litości,
O ddali od  obojga te n  cios ta k  głęboki,
Zm iękczy się n a  m e prośby , cofnie sw e w yroki.

TERESA

B odajbyś m ógł go zm iękczyć i m ógł go uprosić! 
™ T yś stalszy, m ężniej m ożesz przeciw ności znosić; 

J a  p o d  niemi upadam , b ied n a  i trw ożliw a,
W iem  tylko, że cię kocham  i żem  nieszczęśliw a.

SCENA IV 

Cii sam i i PODKOMORZYNA

PODKOMORZYNA

Sm utnem i w as, m e dzieci kochane, znajduję;
I zm artw ien ia  w aszego przyczynę zgadu ję;

75 T o  i m nie rów nie żywo, ja k  i was, obchodzi.

WALERY

Ach! m atko , tw o ja  dobroć  trosk i nasze słodzi, 
N ic tob ie  nie je s t tajne, tyś sam a patrza ła ,
Ja k  szczera nasza  m iłość z la tam i w zrastała ; 
K arm iła ją  nadzieja , dziś i ta  już  znika.
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PODKOMORZYNA

80 Mój W alery! żal ciężki serce m i p rzenika;
S tarosta  już  T eresę innem u oddaje,
Całe m oje sta ran ie  dziś p różnym  się staje. 
W ychow ując w as sam a z dzieciństw a oboje,
W ierzcie: najsłodsze były te  nadzieje moje,

85 Że, łącząc w as w  przyszłości zw iązkam i wiecznem i, 
Syna i w ychow ankę u jrzę  szczęśliwemi!
Cnotliwe w  w as skłonności nie były m i tajne,
Nie szłam  nigdy przez drogi rodzicom  zw yczajne,

• Co su row ością  ufność w dzieciach w ytęp iają;
90 W asze szczęście i tro sk i m ojem i się stają.

K ochany m ój W alery! m am  ciebie za  św iadka, 
N ajlepsza przy jac ió łka  by ła  tw oja  m atka.

WALERY

T yś była zaw sze naszą  pociechą jedyną.

TERESA

Ach! stań  się dzisiaj szczęścia naszego przyczyną.
95 Zaklinaj o jca  mego n a  k rw i obow iązki,

N iech przynajm niej oddali te  nieszczęsne zw iązki, 
N iech się dzisiaj nie spełnia ten  przym us ta k  srogi. 
Ach! nie po jm ujesz m ojej żałości i trwogi,
Miej litość n ad  m ym  stanem !

PODKOMORZYNA

Żal twój żywo czuję: 
1001 ja m  niegdyś kochała , i łatw o pojm uję

T ę boleść, te cierpienia, tę niepew ność srogą.
Niewiele p rośby  m oje n a  tw ym  ojcu  m ogą,
Ale pójdę do niego i żalem  p rzejęta  
Pow iem  m u: n iech n a  sw oją pow inność pam ięta, 

los N iech w spom ni, że je s t ojcem , że w  tw oim  zam ęściu 
W inien n a jp rzó d  p am ię tać  o przyszłym  tw ym  szczęściu;
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Nie zaś, gw ałtow ny w ybór p rzyw odząc do skutku, 
S tać się przyczyną tw ego nieszczęścia i sm utku. 
(podając im  ręce, które W alery i Teresa całują z prze­

jęciem )
O me dzieci! w szak  znacie czułość m ą dla siebie, 

uo Nie opuszczę w as pew nie w  tak  sm utnej potrzebie. 
(Słychać za Teatrum ST A R O ST Ę  mówiącego:)

STAROSTA

To próżno: człek z W aćP an em  nigdy się nie zgodzi. 
Ale gdzież ten  W alery?

T e r e s a  ze drżeniem
O jciec m ój nadchodzi. 

O ddalę się i tob ie  po ru czam  m ą całość.

PODKOMORZYNA

P atrz , ja k  się lęka, ja k a  z sw ym  ojcem  nieśm iałość! 
U5 P rzykro  w  sw ych dzieciach w zbudzić uczucia podobne.

SCENA V

PODKOMORZYNA, W A LERY, PODKOMORZY, 
STARO STA

STAROSTA

A, W aćP ań stw o  tu  m acie kollokw ja osobne!
Może przeszkadzam ?

PODKOMORZYNA

Owszem , jesteśm y m u radzi. 
s t a r o s t a  do Podkom orzyny  

K łóciłem  się z m ężulkiem , i cóż to  poradzi?

p o d k o m o r z y

J a  się na  m oim  zdaniu  nie zw ykłem  zasadzać,
120 N aw et o polityce nie chciałbym  już  gadać.

w. 116: kollokwja — rozmowy.
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STAROSTA

W szak, co dziś przyszło z poczty, ju ż  zgadłem  we w torek. 

(postrzegając Walerego)
A, jak że  m i się m iew a m ój legislatorek?
Cóż to W aćP an  przedem ną ustaw icznie  zm ykasz, 
P rzechadzasz się w  zam ysłach, od ludzi unikasz! 

t25 Może jeszcze i w dom u  kom ponujesz m owy?
Cóż tam , p rędko  będziem y mieli Sejm  gotowy?

(z zgrozą)
Godziłoż się w  tym  rządzie  o Sukcesji gadać?
I gorszyć jeszcze naród , i w  tem  się go badać?

WALERY

N aród je s t panem  naszym , wie, co pożyteczne,
130 Co d la  k ra ju  szkodliw e, a  co jest beśpieczne.

STAROSTA

N aród  o tak ich  rzeczach  gadać  nie powinien!

W ALERY

Ale k iedy  chce gadać, ja  tem u  nie winien.
(do m atki)

Sm utne uczucia  m o ją  nape łn ia ją  duszę;
Mój żal i m o ją  rozpacz  już  m u odkryć muszę.

PODKOMORZYNA

135 W strzym aj się! m oglibyśm y rzecz całą  zepsow ać: 
T rzeba go ułagodzić, zw olna postępow ać.

w. 122: legislatorek — ironicznie, prawodawca, 
w. 128: i w tem się go badać — mowa o uniwersale, zapy­

tującym szlachtę o zgodę na zaprowadzenie sukcesji 
tronu; znaczna większość sejmików zebranych w li­
stopadzie oświadczyła się za sukcesją.
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STAROSTA

Jak ież on  ta jem nice  W aćP an i odkryw a?
Radzę, niech się z m aterją  tak ą  nie odzyw a,
Bo okru tnych  p rzypadków  j a  sam  św iadkiem  byłem. 

140  P am iętam , gdy w  R adom iu T rybunał sądziłem,
Jeden  panicz, ch cąc  z św iatłem  swym  się popisyw ać, 

'■ P rzeciw  w olnym  E lekcjom  zaczął p rzebąk iw ać; 
W łaśnie to  było, gdyśm y od stołu w staw ali;
Jakeśm y się n a  niego do szabel porw ali,

145 N as było wielu, ledwie został się p rzy  duszy,
W ziął przez łeb krys z piętnaście, a  obydw ie uszy 
Ledw ie m u żyd cyrulik  jedw ab iem  pozszyw ał.

(ze śmiechem)
No, ju ż  się -potym więcej n igdy  nie odzywał.

PODKOMORZY

P raw da, że to  był jed en  sposób przekonania.

STAROSTA

150  Ale jak że  też m ożna m ieć ta k  dzikie zdania  
I przez Sukcesją n a ró d  chcieć jarzm em  uciskać!
W  tym  przypadku , py tam  się, co k to  m oże zyskać? 
Król dziś um rze, naza ju trz  syn po n im  nastaje, 
Wsz-yStko się w  spokojności, ja k  w przódy, zostaje;

155 W szyscy cicho, i n ik t się n ikom u nie skłoni.
W  E lekcji każdy  swego k an d y d a ta  broni,
W szyscy na  k o ń  w siadają  i, podług  zw yczaju,
Z araz panow ie p a rtje  fo rm ują po k ra ju ;
T en  m ów i do m nie z m iną rubasznie  przy jem ną: 

loo »K ochany p an ie  Piętrzę, proszę, bądź W aść  ze m ną!

w. 149: jeden sposób — jedyny.
w. 160: Kochany panie Piętrzę — słow a w yrw ane z mowy 

hetm ana Branickiego, wygłoszonej w Sejmie 6 lutego 
1789 r. p rzy  rozpraw ach  nad pow iększeniem  kawale- 
rji narodow ej (por. Wstęp).
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»Między nam i, tę w ioskę weź niby w  dzierżaw ę«; 
D ragi, żebym  był za nim , puszcza m i zastaw ę,
T en  daje sum ę, i ta k  człek się zapom oże.
P raw da, z tego w szystkiego przyjść do czubów  m oże; 

1651 ta k  było po śm ierci A ugusta w tórego:
Ci bili Sasów, ow i bili Leszczyńskiego,
Palili sobie w ioski; no, i cóż to  szkodzi?
O bce w ojsko ja k  w kroczy, to  wszystko pogodzi. 
Potym  am nestja : panom  buław y, urzędy, 

uo Szlachcie dadzą  w ójtostw a, obietnice, względy,
Nie byloż to  ta k  dobrze? I cóż W aćP an  n a  to?

PODKOMORZY

Mówić o tem  byłoby czasu p różną stratą.
N iech n a ró d  decyduje w  zjazdach  Sejm ikow ych;
My tu  zaś raczej m ów m y o sp raw ach  dom ow ych.

PODKOMORZYNA

t75 O dzieci naszych  szczęściu i  postanow ieniu.

w. 161—163. W  w ierszach tych  miał N iem cewicz — według 
relacji E ngeström a — odzw ierciedlić argum entację 
sta ro sty  Piaskowskiego. »Ten nam aw iał raz niejakiego 
Gulikowskiego, aby bronił na sejm ikach wolnej elek­
cji, w ów czas bow iem  przychodzi - do szlachcica pan 
Lubom irski i m ów i: Oddaj mi głos, a dostaniesz sta­
rostw o — i spada nań starostw o. C zartoryski: Daj mi 
głos, a dostaniesz u rząd  — i je s t urząd! Przychodzi 
Potocki: Daj mi swój głos, a dostaniesz pieniędzy — 
i s ;  pieniądze. Gulikowski nie w ysilał się na odpo­
w iedź: naw ym yślał »staroście« od szelm ów, kanalij 
i huncfotów « (Konopczyński w Kwart. hist. 1920, 
Str. 164).

w. 169: potym  amnestja  — gdy po dokonaniu elekcji jeden 
z kandydatów  orężem  utorow ał sobie drogę do tronu, 
zw oływ ał sejm pacyfikacyjny i ogłaszał am nestję za 
w szelkie choćby najstraszniejsze zbrodnie dokonane 
w  czasie w alki o tro n ; ta  bezkarność była źródłem  
dem oralizacji w  Polsce.

W. 170: Szlachcie dadzą wójtostwa — t o  j e s t  u r z ę d y  w ó j t o w ­
s k ie  w r a z  p r z y n a l e ż n e m i  d o  nich g r u n ta m i ,  k t ó r e  by­
w a ły  w o ln e  od c i ę ż a r ó w  p u b l i c z n y c h .
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Jeźli m ożna krew nego w ierzyć przyrzeczeniu,
Kiedyś staran iom  naszym  córkę sw ą powierzył, 
Między ośw iadczeniam i, z k tórem iś się szerzył, 
Pow iedziałeś, że m iałbyś za najw iększe szczęście,

1S0 Ażebyś połączone przez w czesne zam ęście 
Mógł oglądać te  dzieci razem  w ychow ane.
Dziś w słowie jego now ą znajdu ję  odm ianę;
Nie szem rzę n a  nią, ani chciw a jestem  zysku, 
L eczbym  n ierada  w idzieć dzieci tych  w ucisku:

IS5 K ochali się z dzieciństw a; jak że  bez litości 
Czynisz w brew  córki sw ojej woli i skłonności? 
Przym usem  niechętnem u chcesz jej oddać rękę.
I o jciec w łasnej córce chcesz zadaw ać m ękę?

STAROSTA

Co za  m ękal W szak  pójdzie za człeka m łodego,
190 Człeka, co je s t swym  panem , człeka m ajętnego.

W szedłem  daw niej z W aćP ań stw em  w niejakieś um ow y 
Lecz nie na  piśm ie, w szak to  było ty lko słowy. 
N aów czas ich  fo rtuna  w  lepszym  była  stanie,
Dziś ją  zm niejszyło spraw y ostatniej przegranie,

195 A ja k  się resz ta  m iędzy trzech  synów  podzieli,
P y tam  się, państw o  m łodzi z czegóżby żyć mieli?

PODKOMORZY

Ani m nie W aćP an  w stydzisz, ani też zasm ucasz, 
K iedy m ierność m ają tk u  m ojego w yrzucasz.
M ierny jest, lecz za  m ęstw o przodkom  m ym  nadany, 

200 Nie w ydarty , an i też podłością  zebrany;
Z cn o tą  oddam  go synom . Córkim  jego życzył 
Nie dlatego, żeby z n ią  syn m ój k rocie  liczył,
Ale, żem  sądził, iż z n ią  szczęśliw ym  żyć będzie.

STAROSTA

U W aćP an a  m aksym y w  najp ierw szym  są w zględzie; 
805 Co u  m nie, to  pieniądze.

w. 187: niechętnemu — którego ona nie chce, niemiłemu, 
w. 204: maksyma — sentencje, zasady.
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WALERY

Jeźli o to  chodzi,
Ach, wiem, że się T eresa  na  to  ze m ną zgodzi: 
W yrzekam  się m ają tku , lecz żądam  osoby.
Miłość, m iłość cnotliw a, ta  p oda  sposoby,
Że przy  zgodzie, przy  p racy  i przy rządzie dbałym  

210 Będziem y szczęśliw em i, p rzesta jąc  n a  m ałym .
R acz się W aćP an  dobrodziej p rośbom  m ym  nakłonić, 
Nie chciej, u  nóg  tw ych  proszę, szczęścia m ego bronić! 
Pośw ięcę życie m oje, by  je j stać  się godnym ,
By ci dow ieść, że synem  nie będę odrodnym .

STAROSTA

215 Gdybym  n aw et innego nie m iał przedsięw zięcia, 
Jakżebym  m ógł w ziąść człeka takiego za zięcia,
Co w  zd an iach  sw oich ze m ną ustaw nie  je s t sprzeczny? 
D obrodzieju! n iepokój m iałbym  w  dom u w ieczny: 
R ząd nasz daw ny  ustaw nie  chciałbyś przeistaczać,

220 P rzyk łady  Rzym ian, Greków , A nglików  p rzy taczać;
Na starość chciałbyś m oże uczyć m ię tej sztuki, 
Jakże  się o n a  zow ie? te j m ądrej nauki,
Co to  w y te raz  w szyscy ta k  b ard zo  chw alicie,
Lo... gi... ki... Oj, żeby ta k  k tó re  m oje dziecię 

225 Um ieć m iało Logikę, zadałbym  ja  jem u!
A potym , ciężko chybić  słow u raz danem u:
D la Szarm antckiego có rka  m o ja  przyrzeczona.
O tóż z re sz tą  kom pan ji nadchodzi m a żona.

w. 220: Przykłady Rzymian, Greków, Anglików  — przyta­
czane w  dyskusji nad dziedzicznością tronu, obrażały 
zwolenników elekcji ̂  zwłaszcza energicznie odpierał 
Suchorzewski odwoływania się Niemcewicza na sto­
sunki i doświadczenia angielskie.
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Cii sami, STAROŚCINA, TERESA, SZARMANTCK1

STAROŚCINA

C’est une chose bien affreuse, to  rzecz n iesłychana:
230 W szak  to  T eresa, sprzeczna rozkazom  W aćP ana,

Nie chce za  m ęża ch łopca najczulszego w  świecie;

STAROSTA

Co tam  W aćP an i słuchasz, co dziew czyna plecie?
Ja  w iem , co robię... W łaśnie w skórałbym  też wiele, 
G dybym  chciał jeszcze zw ażać n a  te  ceregiele!

235 Rzecz już  raz ułożona, dziś się nie odm ieni,
K aw aler kończyć pragnie, indu lt już  w  kieszeni. 
Ksiądz kano n ik  o milę, w raz się m oże stawić,
A ta k  m ożna w esele dziś jeszcze odpraw ić.

(obracając się do Szarmantckiego)
No, zaw czasu  ju ż  ściskam  kochanego zięcia.

SZARMANTCKI

240 Pełen  radości, pełen  czułego przejęcia,
P rzy jm uję  w yrok  z daw na  ode m nie życzony.
Lecz je s t podobno  zw yczaj, że obydw ie strony,
Nim je  na  całe życie św ięte złączą zw iązki, 
W chodzą w jak ie ś  um owy, w  jak ieś obowiązki,

245 Że się posag naznacza , in tercyza pisze.
Ja  o ty ch  fo rm alnościach  n ic  d o tąd  nie słyszę;
Szlub nasz po tym  m ógłby być za n iew ażny w zięty; 
Nie ch cąc  zaś nigdy zryw ać ten  zw iązek tak  święty,

SCENA VI

w. 229: C’est une chose bien affreuse — To rzecz bardzo 
straszna.

w. 236: indult — pozwolenie władzy kościelnej na przyspie­
szenie ślubu z pominięciem pewnych formalności ka­
nonicznych,

w. 245: intercyza — umowa co do majątku między przy­
szłymi małżonkami.
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C hciałbym  otw arcie  w iedzieć n a  piśmie, nie słowy, 
ao J a k  w ielki będzie posag, i czyli gotowy.

STAROSTA

(poryw ając się za głowę).

Ja k  w ielki będzie posag? ach, cóż się to  dzieje!
To tak ie  W aćP an  sobie pow ziąłeś nadzieje,
Za życia chcesz m i jeszcze w ydzierać m ajątek?
A to  prześliczna m iłość, to  p iękny początek!

(obracając się do ¿ony)
2551 cóż W aćP an i ń a  to? w szakżeś zapew niała,

Że m iłość jego za  cel posagu  nie m iała,
Że się fruktam i, m lekiem  karm ić ty lko będą,
Że w jak iściś kabance  n ad  rzeką  osiędą.
A, dobrodziko! widzisz, nie o m leko ch o d z i:

260 Jegom ość oczyw iście n a  m ają tek  godzi.

STAROŚCINA

O ciel ! quelle bassesse! j a  je j nie po jm uję:
W  żadnym  rom ansie  rzecz się ta k a  nie znajdu je l 
Fi donc, Monsieur Szarm antcki! W styd  mię za  W aćP an a .

s t a r o s t a  do córki cicho
B ardzo dobrze robiłaś, T eresiu  kochana,

265 Żeś się nie chciała  w daw ać z tak im  sow izdrzałem : 
Chęć posagu pokryw ał m iłości zapałem ,
T akiem u paniczow i nie oddam  tw ej ręki.

t e r e s a  z uczuciem
Ach, ojcze! przyjm  najczulsze serca m ego dzięki!
W  radość  zam ieniasz srogą i rozpacz i trw ogę.

w. 261: O ciel! quelle bassesse! — O nieba! jakaż nikczem- 
ność!

w. 263: Fi donc, Monsieur — wstyd, panie.
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s t a r o s t a  do Szarmantckiego
270 Choć ojciec, có rk i m ojej p rzym uszać nie m ogę; 

W strę tu  je j przełożenie żadne nie zwycięża,
Przez żaden sposóL nie chce W aćP an a  za  męża.

SZARMANTCKI

Z w strętem  w alczyć nie m ożna; z m iejsc się tych  oddalę, 
N iejedna ra d a  będzie ukoić  m e żale.

(na boku)
275 T u  m nie nie ch cą ; człek in n ą  szczęśliw ą uczyni.

STAROŚCINA

S’il a le coeur sensible, um rze n a  pustyni.

W a l e r y  z cicha do odchodzącego Szarmantclciego
Nie chcę cię tu  zaw stydzać  zd rad  tw oich  odkryciem , 
O ddaj p o rtre t T eresy  lub  stracisz go z życiem.

SZARMANTCKI, oddając portret
W eź go, nie są to  rzeczy ta k  d la  m nie łudzące,

280 W szakżem  ci pokazyw ał, m am  tego tysiące, (odchodzi)

STAROSTA, oglądając się
Śliczny mi p ra ła t! w  targ i chciał w chodzić o żonęl 
Nie uciekło to  jeszcze, co  je s t przew leczone.

(do córki)
W iem , że cię jego  s tra ta  n iebardzo  dotyka,
Zobaczysz, że ci znajdę o t ta k  frysz chłopczyka,

285 Nie znasz go, an i ci się m ożna dorozum ieć.

TERESA

Ojcze! nie m ogę dłużej uczuć m oich tłum ić,
U nóg je  tw ych  w yjaw iam ; szukać  nie po trzeba

w. 276: S ’il a le coeur sensible — Jeżeli ma serce czułe. 
W. 284: frysz, z niem. frisch, — świeży, hoży.
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Tego, co mi z dzieciństw a przeznaczyły  N ieba; 
W alery  w  sercu  m oim  wzbudzi! m iłość tkliw ą,

290 Z nim  jednym  tylko w  świecie m ogę być szczęśliwą. 
O ddaj mię jem u... albo, rozpaczą  przejęta,
N iechaj w posępnych  m u rach  k laszto ru  zam knięta 
D okonam  op łakanych  dni m oich ostatk i!
Z aklinam  cię na  pam ięć ukochanej m atki,

295 Tej m atki, k tó ra , gdyby n a  stan  m ój patrzyła,
U nóg tw oich  ze łzam i za  m nąby prosiła!

STAROSTA

Niech W alery  W aćP an n ie  p rzestan ie  się m arzyć,
N a co się śpieszyć? m oże bogatszy  się zdarzyć:
Lepiej m ieć zaw sze w łasny swój kaw ałek  chleba.

300 J a  ośw iadczam , że n a  m nie spuszczać się n ie trzeba.

PODKOMORZY

I jakże, m yślą bogactw  ty lko zatrudniony,
Łzam i nieszczęsnej có rk i nie jesteś zm iękczony?
0  cóż chodzi? M ówiłem z sam ego początku,
Że W alery  się zrzeka  posagu, m a ją tk u ;

305 Zapisz go W aćP an , kom u  zdaw ać m u się będzie;
U m nie szczęście m ych dzieci w  najpierw szym  je s t wzglę-

fdzie.
STAROSTA

W szystko to  bardzo  dobrze, lecz nie m oja w ina,
Jeźli będzie narzekać  ta  b iedna dziew czyna.

PODKOMORZYNA

Z tej s trony  chciej sw ą W aćP an  uspokoić trw ogę.
3Jo Ujrzysz córkę szczęśliw ą, zapew nić go mogę.

Z najdzie dobro  w ażniejsze nad  w szystkie dosta tk i:
W  m ężu w zajem ność, w e m nie tk liw ość drugiej m atki. 
W ierz m i: nie stadło, k tó re  wiele bogactw  liczy, 
Szczęśliwego pożycia doznaje  słodyczy,

315 N iesm ak w  nim  i niezgoda najczęściej panuje
1 ta  sytość w szystkiego, co nam  życie tru je ;
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Szczęścia szukać  należy w  spokojnej m ierności,
W  tej dobranej um ysłów  i serca skłonności,
Kędy radość  i trosk i razem  się ponoszą, . 

ko T am , gdzie cnoty  dom ow e p ierw szą są rozkoszą, 
K ędy m ęża i żony najp ierw sze staran ie  
Cnotliw e i rozsądne  dzieci w ychow anie,
Dzieci, co, p ostępu jąc  p rzyk ładną  koleją,
S tają  się ich pociechą i k ra ju  nadzieją.

325 W ierz mi: tak ie  to  szczęście dzieci n a sze 'czek a ,
Je s t w  tw oim  ręku, n iech  się dłużej nie odw leka.

STAROŚCINA

Mon ange, j ’étais contraire n a  te  ich pobranie,
Mais,- mais voyant de plus près ta k  czułe kochanie,

. Il serait cruel dłużej sprzeciw iać się temu.
330 P roszę  cię, chciej ju ż  od d ać  córkę W alerem u.

STAROSTA '

I W aćP an i ju ż  także? to  ja k a ś  choroba!
Cóż ja  pocznę, kiedy się ta k  w szystkim  podoba?

(na boku)
Ćhoć nierad, i w  tem  m uszę mej żonie dogodzić; 
Z araz ' zem dleje, albo zechce się rozw odzić.

' (z żywością)
335 Róbcie sobie, co chcecie... ' .•

TERESA

W ięc, ojcze kochany,
Zezw alasz n a  m e szczęście?

W. 327: Mon ange, j ’étais contraire — Mój. aniele, byłam 
przeciwna.

w. 328: Mais, mais voyant de plus près — ale, ale przypa­
trując się bliżej, 

w. 329: Il serait cruel — byłoby okrucieństwem.
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W A L E R Y

Jużeś przebłagany; 
Pozw ól, n iech  u  nóg złożę tw ych  najczulsze dzięki.

STA R O STA

P orzuć  W aćP an  te  w szystk ie w zdychan ia  i jęki,
Żeń się, gdy tak ie  szczęście m a się w  tym  znajdow ać. 

340 J a  tylko będę jed en  p rzypadek  w arow ać,
To jest: żebyś m i nigdy ni dzieci n i żony 
Nie uczył zdań, k tó rem i sam eś napełniony.
Synów  w ezm ę do siebie, w  ustron iu  osiędę,
N auk, rządu , p ryncyp jów  sam  ich  uczyć będę;

345 Bo W aćP an , jak b y ś zaczął daw ać im  logikę, 
Porobiłbyś sub jek ta  rów nie, ja k  sam , dzikie.

W A L E R Y

Będziem y całym  życiem  o to  się starali,
Byśm y w szyscy łask jego  godnem i się stali.

PODKOM ORZYNA 

01 jakżem  ja  szczęśliw al

TER ESA

N ieba n as  połączą,
350 W aleryI um artw ien ia  dziś się nasze kończą!

W A L E R Y

Tereso! szczęście m oje zaledw ie pojm uję.

STARO ŚCINA

Praw dziw ie, że mię w idok  ich  attandrysu je .

w. 340: przypadek — w I wyd.: przydatek, 
w. 342: napełniony — wyd. I: napojony, 
w. 344: pnjnćypja — zasady, podstawy, 
w. 346: subjekta — osobniki.

Bibl, N»r. Nr. 4 (N iem cew icz; Pow rót Posła) 6http://rcin.org.pl



SCENA VII i ostatnia 

JAKÓB i AGATKA (przychodzą)

PODKOMORZYNA

Cóż tam  pow iesz, Agatko?

AGATKA

Jabym  prośbę m iała 
Do pani... ale nie wiem... coś jestem  nieśmiała...

355 N iech Jak ó b  pow ie pani...

PODKOMORZY

No, cóż tam , Jakóbie?

JAKÓB

Nie wiem, czy m am  powiedzieć?... J a  Agatkę lubię 
l  A gatka m ię lubi.

PODKOMORZY

Cóż dalej, m ów  szczerze.

JAKÓB

Oto, gdy Panicz pannę Teresę już bierze,
N iechaj nam  państw o  także  dadzą pozwolenie,

360 N iechaj i ja  się z m o ją  A gatką ożenię.

PODKOMORZYNA

Chceszże ty  go, A gatko?

A G A TK A

Chcę, i proszę pani,
Ja  go już  daw no  lubię.

PODKOMORZY

No, moi kochani,
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A gatka obyczajna, tyś człow iek poczciwy,
Ja  dw akroć w  dniu  dzisiejszym  sądzę się szczęśliwy, 

365 Że i takiej synow y P a n  Bóg dał m i dożyć 
I razem  do w aszego szczęścia się przyłożyć.
W szak  wszyscy, co w  obrębie mej w łości mieszkacie, 
Po dzieciach pierw sze m iejsce w  sercu  m oim  m acie; 
Słodko m i było w aszym  zatrudn iać  się stanem ,

370 Być raczej w aszym  ojcem , aniżeli panem ,
Mieć n ad  w am i staran ie , chciw ości dalekie,
R ozciągać nie surow ość, lecz tk liw ą opiekę.
Dzień dzisiejszy je s t d la  m nie św ięty i radośny,
Nie chcę, ażeby obchód  oznaczył go głośny,

375 Milej m i będzie, że ci, z k tó rych  żyjem  pracy, 
S tw ierdzą go szczęściem  sw oim  poczciw i w ieśniacy. 
N iech ich  podległość ze dniem  dzisiejszym  usta je : 
Ciebie i w łość m ą ca łą  w olnością nadaję.

JAKÓB

P an ie  dobry, łaskaw y, pod  rządy  tw ojem i 
380 My i rodzice nasi byli szczęśliwemi.

W  dobrej i złej przygodzie z tobą  razem  wspólni,
Nie porzuciem  cię nigdy, choć będziem y wolni.

PODKOMORZY 

A gatko! żona m oja los tw ój zabeśpieczy.
(do Jakóba)

J a  ciebie n ie  zapom nę.

w. 371: staranie — w yd. I: starania, 
w. 374: oznaczył — w yd. I: oznaczał.
w. 378: Ciebie i włość m ą całą wolnością nadaję — uw alnia­

nie chłopów  od poddaństw a oraz zam ienianie pańsz­
czyzny na czynsz stało się z końcem  XVIII w ieku 
nierzadkiem  zjaw iskiem  w  Polsce, przodow ali w  tern 
Paw eł Brzostow ski, Andrzej Zamoyski, Joachim  Chrep- 
tow icz; ogół szlachty jednakże sprzeciw iał się znie­
sieniu poddaństw a przez praw o, naw et patrjoci na 
Sejmie W ielkim nie odważali się na postaw ienie ta^ 
kich żądań.

6*
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STAROSTA

P otrzebne to  rzeczy!
?só Do czego to znów  przyp iąć te  ich uw olnienie?

T o ty lko W aćP an  robisz d la drugich zgorszenie.
Jak  w szystko, ak t ten  chcecie odbyć now om odnie.
J a  go chcę odbyć daw nym  zw yczajom  dogodnie: 
N ajprzód  proszę, n iech  się to  odpraw i przy świecy, 

m  Anta! starego  w ina każ dobyć z piw nicy;
N iechaj m oździerze huczą  za każdym  wiwatem ,
N iech panna m łoda z kum em , a p an  m łody z sw atem , 
U kłoniw szy się w przódy, idą  w pierw szą parę;
J a k  zaś dobrze zagrzeje głow ę wino stare,

395 J a k  się ty lko d a  słyszeć ko ch an a  bandurka ,
Człek, choć stary , z gosposią w ytnie się m azurka.

STAROŚGINA

Vraiment, m nie się n iebardzo  chce być na tej fecie; 
W y sobie bourgeoisement tańcow ać będziecie,

■ Ja  się koło pó łnocy  pokażę n a  chwilę.

STA R O STA

ioo Ale czem uż ta k  późno?

STAROŚCINA

Nie jest to  w  mej sile,
Nie lubię tego zgiełku i tego hałasu ;
W iesz, ce n ’est pas du bon ton p rzy jeżdżać zaw czasu.

w. 395: bandurka — rodzaj lutni.
w. 398: bourgeoisement — po mieszezańsku, zatem w spo­

sób pospolity.
w. 402: ce n ’est pas du bon ton — to nie jest w dobrym 

tonie.
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PODKOMORZY

T e tak  ch lubne dla syna m ego zjednoczenie 
105 N ajczulsze serca  m ego dopełnia życzenie;

W  nim  w szyscy znajdziem  szczęścia naszego p rzyczyny  
Bodajbyśm y, w raz dzieląc pom yślne godziny 
Między słodkim  staran iem  krew nym  i dom ow i 
I tym , co się należy w łasnem u krajow i,

410 Cnotliw ie w szyscy w  zgodzie i jedności żyli,
I na  szczęście O jczyzny i dzieci patrzylil

85

K O N I E C

Zakończono dnia 7. Listopada 1790 w  Warszawie.
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WYBÓR BAJEK POLITYCZNYCH 
Z EPOKI SEJMU W IE LK IE G O
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Ulubionym  rodzajem  literack im  N iem cew icza, do 
k tórego w ciągu sw ojej tw órczości pisarskiej często 
pow racał, były bajki.

N iem cewicz m iał sam odzielny pogląd na  rolę 
ba jk i w  literaturze. W  rozpraw ie swej o bajce, czy ta­
nej w  r. 1814 w T ow arzystw ie Przyjaciół Nauk, z a u ­
ważył, że od czasów  L afon ta ine’a  zeszła ona na  nier 
w łaściw ą drogę. Dawniej była »m istrzynią natury«  
i »nauczycielką ludzi«, te raz  sta ła  się »grzeczną szcze- 
b io tnicą, czczą d la  p różn iaków  zabaw ą«.

M ając w całej swej tw órczości nie cele arty ­
styczne na  oku, ale użyteczność obyw atelską, usługę 
d la narodu , chw alił N iem cew icz tylko tak ie  bajki, k tó ­
rych au to r nie »błyszczące koncepta«, ale »zdrow ą 
m oralność« i »pożyteczne praw dy« przynosi czytelni­
kowi. To też mimo, że sam  rozporządzał bogatym  
dow cipem  i m ógł olśniew ać blyszczącem i konceptam i, 
w  sw oich b a jk ach  zaw sze był w ierny w łasnem u p ro ­
gram ow i zdrow ej m oralności i użytecznej praw dy.

T ak a  dążność  uw ydatn iła  się bez obsłonek już 
w  najw cześniejszych jego bajkach , k tó rych  w iązankę 
dodał do 2 wyd. Powrotu Posła a  z k tó rych  najcel­
niejsze poniżej przedrukow ujem y. W szystko to  były 
u tw ory  ściśle ak tualne  o treści politycznej; odzw ier­
ciedlały się w  n ich  nie żadne praw dy  ogólnoludzkie, 
ale stosunki polskie, i , t o  podobnie jak  w  Powrocie 
Posła, odbija jące  w ażniejsze czynności Sejm u W iel­
kiego. Pom im o natarczyw ej przejrzystości ich treści, 
k tórej nie m ogły przysłonić pow ołania się n a  rzekom e 
oryginały  persk ie  lub francuskie, ba jk i te m ają  znaczną 
w artość  artystyczną, ta len t literacki au to ra  um iał ozdo­
bić je  praw dziw ym  wdziękiem , cechu jąca  je  zaś 
w szystkie dążność satyryczna, w artkość  i w erw a, tra f­
ność myśli i po toczystość w iersza zapew niły im  wzię- 
tość u  w spółczesnych. I dzisiejszy czytelnik nie bez 
zain teresow ania  w eźm ie do ręki te  niezw ykłe k o m en ­
ta rze  do p rac  i w ysiłków  pa trjo tycznych  Sejm u W iel­
kiego. Śt. K.
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S O W A ,  Z I Ę B  A I  K R O G U L E C

BAJKA

Tłumaczona z  perskiego

W  zielonym  m iłym  gaiku,
Przy  jasno-ch łodnym  strum yku,
N a w ierzchu daw nego dęba,
Gdzie w oda i żer gotowy,

Sowa, Zięba i Krogulec. Bajka ta, najwcześniejsza z zna­
nych nam bajek Niem cewicza, pow stała w  jesieni 
1788 roku, treść  je j bow iem  odnosi się do sytuacji, 
w jakiej znajdow ała się Polska w  listopadzie tegoż 
roku, w  kilka tygodni po o tw arciu  Sejmu Wielkiego. 
Gdy Sowa—Rosja jeszcze nader dotkliwie ciążyła nad 
Ziębą—Polską, ze strony  K rogulca—P rus przyszła de­
klaracja  październikow a, w  k tórej król p rusk i p rze­
m ówił do Rzpltej w  tonie odpow iednim  godności nie­
podległego państw a, ośw iadczając się jako bezin tere­
sow ny jej przyjaciel i obrońca przeciw  Rosji. Tego 
rodzaju  sposób przem aw iania, oddaw na niesłyszany, 
w yw ołał w  Sejmie wielkie nadzieje oraz pozyskał 
w ielu posłów, zw łaszcza patrjo tów , dla Prus. A kiedy 
k ró l pruski w ysłał do W arszaw y »w urzędzie p e łn o ­
mocnika« nadzwyczajnego posła, zręcznego W łocha 
Lucchesiniego—Słowika, k tó ry  zasypyw ał Sejm obiet­
nicami, w pływ  posła rosyjskiego Stackelberga znikł 
doszczętnie. Stackelberg,” dotychczas w szechw ładny 
pan w  W arszawie, począł się m iotać i grozić, ale bez­
skutecznie, nota jego z 5 listopada p rzy ję ta  została 
niechętnie a pow ody tej niechęci w yłożył Stackelber- 
gowi Niem cewicz w  niniejszej bajce. M iarą je j poli­
tycznego znaczenia być może szczegół, iż poseł 
szwedzki w W arszawie, Engestróm , posłał ją  w  tłu ­
m aczeniu do sekre tarza  stanu w  Sztokholmie.

Tłumaczoną z perskiego — nazwał poeta sw ą bajkę; wobec 
przejrzystości jej treści oczywiście nik! w  te.n żart 
autorski nie mógł uwierzyć.
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6 Żyła n ieszczęsna Zięba 
P o d  srogą przem ocą Sowy;
Ale jak ie  biedne życie!
Jęcza ła  n ieboga skrycie 
N ad rodu  całego losem, 

io Sow a coraz now ym  ciosem 
Szkody jej srogie zadaw a,
Bez w zględu n a  p taszę praw a 
G w ałty wTszędzie rozpościera,
W szystko  psuje i zabiera!

15 N ieraz zn ienacka przyleci 
I zrzuciw szy Zięby dzieci,
W  jej gniazdo — Pan i nadę ta  — 
W kłada swe w łasne Sowięta.
W  tak  przykrym  stanie 

so P łacz i narzekanie
Zostały  b iednej ptaszynie.
Alié na  bliskiej jedlinie
Siedział K rogulec m ocny, lecz w spaniały,
I w idząc ró d  p taszą t m ały,

25 P o d  strasznym  gw ałtem  ugięty, 
Szlachetną litością zdjęty,

90

W. 26: Szlachetną litością zdjęty — przypisując tego rodzaju 
uczucia dla Polski królowi pruskiemu Fryderykowi 
Wilhelmowi II, łudził się Niemcewicz podobnie jak 
wielu współczesnych. Zapewnienia pruskie o życzli­
wości dla Polski podyktowane były tylko względami 
interesu pod naciskiem ówczesnej sytuacji politycz­
nej, wraz z jej zmianą zaniechały Prusy przyjaznej 
polityki wobec Polski, doprowadzając nawet do dru­
giego rozbioru. Jednakowoż patrjoci Sejmu Wielkiego 
orjentowali się w położeniu międzynarodowem Rzpltcj 
wcale trafnie, rozumieli oni, że wyzwoliwszy się przy 
pomocy Prus od przewagi rosyjskiej, stworzywszy 
liczną i bitną armję, zapełniwszy skarb, obdarzywszy 
kraj zdrową konstytucją, zdołają Ojczyznę zabezpie­
czyć od zemsty Rosji. Ale w tych rachubach przeli­
czyli się o tyle, że zbyt optymistycznie oceniali w ar­
tość m oralną i uczucia patrjotyczne ogółu narodu;
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W  urzędzie Pełnom ocnika 
W ysłał do Zięby Słowika 
Z szczerem  n ad  n ią  użaleniem  

30 I z przyjaźni ośw iadczeniem . 
Pełn iąc sw oje obowiązki,
Siadł Poseł n a  brzegu gałązki, 
Gdzie było Zięby m ieszkanie,
I tam  przez słodkie śpiew anie 

35 Jej się n iedo li lituje,
Pom oc pew ną obiecuje 
N aprzeciw  gw ałtom  T yrana.
N a głos ten  Zięba stro skana 
Z rad o śc ią  nad staw ia  ucha  

<o I już podch lebna o tucha
W  sm utnym  sercu  radość  nieci, 
Już  jej m aleńkie dzieci 
N a głos ta k  wdzięczny, tak  miły, 

<5 Z gniazda głów ki w ystawiły. 
Z azdrosna  Sow a, że P osłan iec now y 
T a k ą  odm ianę spraw ił sw em i słowy, 

Zaczęła tak że  z sw ej strony 
W rzeszczyć przykrem i tony,
Lecz p różno : każdy  zrozum ie,

50 Bo Sow ą śpiew ać nie umie.
W tym  ju ż  śm ielsza Zięba m ała 
W ięcej S łow ika słuchała.

w iększość, k tórej typow ym  przedstaw icielem  był pan 
Gadulski, nie dopuściła do pożądanych refo rm  lub też 
tak  potrafiła je  opóźnić, że odm iana sy tuacji św iato­
wej zastała Polskę rozb itą  i bezbronną, 

w. 34: Przez słodkie śpiewanie. — Jak  w ielki w pływ  pozy­
skał sobie Lucchesini na Sejmie, zapisał Krasicki pod 
dniem  1 grudnia 1788:

Chcesz w iedzieć co są dzisiaj Zgrom adzone Stany?
Ja ci słow em  odpow iem , że to są organy,
Gdzie każdy klawisz tknięty sw ą pow inność czyni, 
O rganista zaś do nich te raz  — Lucchesini!
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Gniewem  okru tnym  przejęta 
Gdy się Sąsiadka zaw zięta 

65 Rzuca, nadym a i  gniewa,
Że skuteczniej Słowik śpiewa,
Z ięba ta k  do niej m ów iła:
»Moja ty  P an i miła!
»Kto się nadem ną lituje,

«o »Kto mię w spierać obiecuje,
»Kto przyjem niej do m nie gada, 
»Tegom  w dzięczniej słuchać rada . - 
»Ty się dziw ić nie przestajesz? 
»Ty, co m nie szarpiesz lub łajesz!«

G M A C H  P O D U P A D Ł Y  

POW IEŚĆ

wyjęta  z m anuskryptów  przed-unjowych.

N ieraz ten, co bajk i plecie,
T refunkiem  i p raw d ę  powie.
W  M ozyrskim, m ów ią, pow iecie 
— Nie wiem, ja k  się m iejsce zowie —

6 Leżał Zam ek starodaw ny
N ad czystego zdro ju  spadkiem .
Niegdyś, w ielkością sw ą sławny,

Gmach podupadły. Pow ieść ta  od tw arza stan  obrad  sejm o­
w ych w  roku 1789, kiedyto zam iast tw orzyć wojsko, 
tracono  czas na obrady  nad różnem i drobiazgam i. 
Niem cewicz w  kilku m ow ach w ystępow ał m ocno p rze­
ciwko m arnow aniu  drogiego czasu nad niepotrzeb- 
nem i pomysłami.

Powieść z m anuskryptów  przed-unjow ych — to  je s t s ta rych , 
rękopisów , pochodzących z okresu  przed  Unją lubel­
ską 1569 r. Jest to  rów nież w ybieg literacki, k tórym  
poeta na p ierw szy rzu t oka chce zakryć aktualność 
i treść  rzeczyw istą sw ojej powiastki.

w. 3: W M ozyrskim powiecie — na odległem  Polesiu.
http://rcin.org.pl



O kazałości był w zorem ,
Lecz czasem  i niedozorem  

10 Już  zew sząd groził upadkiem .
Panow ie, co w  nim  m ieszkali,
Długo o Z am ek n ie  dbali;
Choć się część jego zwaliła.
Lecz gdy i reszta groziła, 

ib Że każdem u miłe życie,
Nie chcąc  żyć w  niepew nym  bycie,
Jęli m yśleć o popraw ie. -
Co się w  m nóstw ie rzadko  zdarzy,
Zgodzili się w  swej ustaw ie, .

20 Że chcąc ru iny  popraw ić, ;
N ależy się m ieć m ularzy.
W śrzód  tej gorliwej ochoty,
Gdy przyjść m iało do roboty,
Gdy m ur now y mieli staw ić 

26 I daw ne napraw ić  rysy,
Skłócili się o abrysy.

N ależy wiedzieć, że niedaw nym  czasem,
Gdy się dom  walił częściam i,
Pan , chcąc go w zm ocnić naw iasem , 

so P odparł go k ilką drągam i.
Ale Zam ek m urow any
Źle podp iera  drąg  drew niany.
D aw ni jed n ak  budow nicy,
Dzieła swego m iłośnicy,

SB Chcieliby, w  now ych nie szukając w zorach, 
Klecić n a  daw nych podporach.
Lecz w iększa drugich połow a,
Szczera w  chęciach, w  rad ach  zdrow a, 
W ołała: »Próżna robota!

*9 »Próżna p raca  i ochotal

w. 26: abrysy — zarysy, plany.
W . 33: dawni budownicy — zw olennicy daw nego ustro ju  

Rzpltej, na dziś przestarzałego; aluzja do posłów  sta- 
roszlacheckich z stronnictw a hetm ańskiego na Sejmie.

93

http://rcin.org.pl



94

»W szystko będzie pełne w ady,
»Gdy w ątłe b ęd ą  zasady;
»Że trzeba, żeby Pan ię ta  
»W spom nieli na  fundam enta;

46 »Że gdy te  założą trw ało,
»Mogą potym  staw ić śmiało,
»A Gm ach, sto jąc  w czas daleki,
»Zw alczy p ioruny  i wieki«.

P różna  m ow a, bo jedn i je j nie zrozumieli,
60 D rudzy zrozum ieć nie chcieli,

Ci zaś najw ięcej mieszali,
Co budow nictw a nie znali.
Bo gdy ten  o podw alinach 
I o upadku  przyczynach 

66 Chce radzić, tam ci coś now ego w zniecą 
I z ja k ą ś  fraszką w ylecą:
T en  żąda okna popraw ić,
T am ten  now y dach  postaw ić,
T en  piec gdzieindziej przenosi,

«o Ó w  gw ałtem  kom inka prosi,
W ielu zaś o to  nagliło,
Żeby drzw iczek sekretnych  ja k  najw ięcej było. 

W śrzód  ta k  rozlicznych sporów  i niezgody, 
Co babilońskie przypom nieli wieże,

65 Kiedy się każdy  niby od upadku  strzeże 
I chcąc  dać ja sn e  dow ody 
Głębokiej swojej m ądrości 
I niem ylnej ostrożności,
Choć nie zna gm achu osnowy,

70 P rzydaje  swym  konceptem  gabinecik now y;
I gdy tak  każdy szuka swej zalety,
N owe staw iąc gabinety,
Tyle się ich  nam nożyło,

Źe już  sam ego G m achu ledw ie w idać było.
75 A co dziw na, że w  tym  gw arze

W- 62: drzw iczki sekretne — ustępy
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Zapom nieli, iż m ularze
N ajprędzej po trzebni byli,
Żeby G m ach zabeśpieczyli.

Lecz czyli tak ie  losu zrządzenie,
80 Czyli jak ieś zaślepienie,

Czyli że się P a n  nie chciał czeladzi pow ierzyć 
A czeladź b a ła  się P ana,
Choć była w szystkich chęć n iepodejrzana, 
N ikt nie m ógł sporów  uśm ierzyć,

85 N ikt nie m ógł trafić do końcal 
Już nie jednego  m iesiąca 

D ni napróżno  uleciały,
Alić G m ach ów  nadw ątlały,
Nie doczekaw szy pom ocy, 

oo W pośrzód  okropnej nocy,
W pośrzód  grom ów  przeraźliw ych,
Spadł n a  głowy nieszczęśliw ych.
W tenczas przy  osta tn im  zgonie.
Z płaczem  w szyscy narzekali,

05 Że gabinety stawiali,
Gdy trzeba  było m yśleć o dom u obronie.

B R A T  I  S I O S T R A

POW IEŚĆ .

Gdzie huczne zw iedzając m orze,
K upiec żaglem  w iatry  porze,
N a w yspie jednej spokojnej 
M ieszkał N aród  znam ienity,

95

w. 76: mularze najprędzej potrzebni — wojsko.
Brat i Siostra. Pow ieść ta  w  p rzejrzysty  sposób zw alcza 

petoryczne gadulstw o Sejmu Wielkiego. Czytając w y­
głoszone podów czas mowy Suchorzew skich i H ulew b 
czów itp., istotnie m usim y im  przyznać niezw ykłą 
p łynność i sw adę, czasem polot i zapał, ale uwzględ-
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t  N aród od natu ry  hojnej 
W e w szystkie dary  Obfity,

A nadto , w czym jes t tak  skąpym  los srogi, 
Dał m u w olności d a r drogi.
Była to  w yspa szczęśliwa!

10 Lecz ja k  i w w olnych k ra jach  często byw a, 
K to 'z ręczn ie  um iał ludow i dogodzić,
Mógł n a  potym  ludem  wodzić,
T ak  się w tej w yspie zdarzyło.
N iew iasta jed n a  nadobna, 

le . Z ręczna, obro tna, sposobna, .
Do tego przyszła sw ą siłą,
Że ję ła  rządzić narodem .
Sław na była  daw nym  rodem ,
Uczony dzieła je j chow a, 

sio Z nana w  A tenach i Rzymie,
W szędzie w olność czci jej im ię —

7 . N azyw ała się W ym ow a.
P ostać  n ad o b n a  i w  łudzącej tw arzy 

O gień z słodyczą się żarzy, 
as Chciwa ozdoby, i zim ą i latem ,

Niedość, że skronie uw ieńczała kw iatem ,
.Do w dzięków , co je j n a tu ra  
H ojną d łonią udzieliła,
O na jeszcze paw ie p ióra  

»o Dla ozdoby przyczyniła.
Suknie nosiła św iecące;
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niając ów czesną naglącą sytuację polityczną, nie m o­
żem y się nadziw ić, jak  co do Swej treści pozbaw ione 
były rozum u politycznego. Znaczna ilość posłów  sej­
m ow ych, politycznie n iew ytraw nych, zbyt często ule­
gała u rokow i w ym ow y nierozsądnych trybunów  sej­
m ow ych i daw ała się im  k ierow ać ku żalowi stron ­
nictw a patrjo tów . Początek trium fu  Rozsądku nad 
W ym ową na Sejmie W ielkim w ypada dopiero na ko­
niec 1789 roku, w  tym  też zapew nie okresie (por. 
w iersz 60)'“pow stała niniejsza pow ieść Niemcewicza.
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Bardziej dla celu niż w dzięku 
T rzym ała w  obydw óch ręku  
Dwie pochodnie  gorejące,

Nie żeby niem i um ysły  ośw iecać,
Lecz żeby pożary  w zniecać.
A tak  w  w ytw ornej postaci 
Przez słodkie oczu spojrzenie 
Na zgrom adzonych  w spółbraci 
P uszcza w dzięcznych słów strum ienie: 
D ługo głupi i uczony 
Słodkim  brzm ieniem  om am iony,
O d wielu w idząc popartą ,
Słuchał ją  z gębą otw artą,

Bóg wie, ja k  silną sta ła  się jej w ładza: 
Sam a w szystkiem u zaradza,
T ym  podchlebia, tych  zasm uca,
Na ty ch  kw iatam i rzuca,
W śrzód  ślepej zapalczyw ości 
N ieraz gniew em  uniesiona 
W łasne rozdziera  w nętrzności.
T ak  gdy niepow ściągniona 
— Czyli to  ja k a  choroba,
Czy rozum iała, że się to podoba —
I gada  zaw sze i gada 
I kiedy cala  grom ada,
Na w szystkie potrzeby  głucha,
Nic nie robi, tylko słucha,
U stała w szelką robota,
B udow y na  pół wzniesione,
Zostały n iedokończone,
Bo zaw sze w ym ow na Cnota 
W olała  gadać jak  czynić 
I m niej zachęcać  ja k  winić.
Już się rok  schylał do końca,
Jak o  rzesza próżnująca,
N iepom na w ażnych  w idoków ,

G odzino-płynnych słuchała potoków .
JBibi. N ar. N r. 4 (N iem cew icz: P o w ró t Posła)http://rcin.org.pl



N akoniec los szczęśliw y otw orzył im  oczy 
Poznali, że chcąc ludźm i dobrze w ładać, 

N iedosyć je s t ty lko  gadać,
Że, gdy się z słowy skutek  nie jednoczy ,

Z najp rzy jem niejszą w ym ow ą 
Często m ożna podrw ić głową,
Zaczęli w ięc m yśleć wielce,
P rzydać  kogo rządzicielce.

W te jże  wyspie, z drugiej strony 
M ieszkał w  zaciszy szczęśliwej 
Cnej W ym ow y  b ra t rodzony.
Nie znal żądzy świegotliwej,
Stały w  sercu, w  słow ach  skrom ny, 
N ikczem nych u raz  niepom ny,
L ubił jasność  i porządek,
I nazyw ał się Rozsądek.
B ardziej pow olny niż ostry,

Z daleka  patrzał na  szaleństw a Siostry.
Z razu  zbaw ienne chciał je j daw ać rady ,
Ale naró d  zapalony
W raz  go posądził o zdrady,
Z w zgardą  został odrzucony,
Lecz prędk i try u m f go czekał:
Gdy się bow iem  czas odwlekał,
Skutki próżnego gadania 
I ustaw nego słuchan ia  
Do tego lud ten  przyw iodły,
Że z pokornem i m odły 
Przyszedł R ozsądku prosić,
Żeby go bronił od  zguby,

I nie chcąc  w ięcej b łędów  Siostry znosid 
W praw ił rzeczy w  ścisłe kluby.
D obra  O jczyzny p ragnący  
P o d ją ł się usług skw apliw ie 
I b y  duch  w szystko palący  
Mógł um iarkow ać  szczęśliwie 
I z S iostrą za rad zać  zgodnie,
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Z ostaw ił je j św ietne szaty  
I paw ie pióro i kwiaty,
Ale odebrał pochodnie.

T ak  B rat z S iostrą w spólnych darów  
«o Gdy używ a d la  Ojczyzny,

Nie było w ięcej pożarów ,
Zgoiły się daw ne blizny 
I w yspa pokój zyskała:
N ikt się ju ż  w ięcej nie wadził,

«6 S łodka w ym ow a serca poruszała 
Ale um ysły rozsądek  prow adził.

K R E T Y
BAJKA

K iedy w szystko źle się dzieje,
K iedy nieufność, niezgody, 

Zniszczyw szy w szystkich nadzieje, 
Zostaw ią rzeczy ja k  w przódy,

* W  sm utnym  losów  naszych względzie 
N iech przynajm niej w olno będzie, 
K iedy już  p raw d a  niem iła nikom u, 
S iedzącem u cicho w  dom u 
P rzed  kochanem i w spółbracią

Krety. Bajka ta pow stała  później niż Powrót Posła, już 
w okresie w zrostu  w pływ u przyszłych Targow iczan, 
kiedy N iem cew icza począł ogarniać pesym izm  na w i­
dok burzen ia przez stronnictw o hetm ańskie całej 
pracy sejm ow ej, uw ieńczonej konsty tucją 3 maja. 
Przez postaw ienie p rzed  oczy ow ych »kretów« wi­
doku przyszłej katastrofy , do k tórej ich  burzycielska 
działalność m usi doprow adzić , chciał poeta nimi 
w strząsnąć i poham ow ać w  ich  zapędach — napróżno. 
W kilka m iesięcy później stało  się to, co przewidy­
wał: »w iatr północny z całą siłą« najechał Polskę pod 
pozorem pom ocy dla Targow iczan i obalił dzieło Sej­
mowe a wraz z niem niepodległość.
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i« Pow iedzieć p raw dę pod  bajki postacią. 
O grodnik  jeden  rozsądny,
P racow ity  i porządny,
D ostał po ojcu niedbałym  
Sad, drzew y zew sząd okryty. 

i6 Sad ten  był niegdyś ogrodem  w spaniałym . 
Lecz czas srogi, nieużyty,
A bardziej jeszcze przeszli ogrodnicy,
Co się w tym  sadzie rządzili,
T ak  go srodze opuścili,

80 Żeś już  nie poznał i jednej ulicy:
Sam e chw asty  i rośliny,
Pom iędzy niemi gadziny,
K w atery pozarzucane,
D rzew a w szędy połam ane, 

i» Słowem, z pełnego w przód  ow oców  sadu  
Zrobili puszczę bez spraw y i ładu.
T ak  więc rzeczy opuszczone 
W  spadku now em u dostały się Panu. 
Chciał je  przez p race łożone 

30 Do daw nego przyw ieść stanu:
P lan tę  w ięc now ą porządnie ułożył, 

T u ta j ulice naznaczył,
Dalej inspek ta  założył,
T u  drzew om  ow oc noszącym ,

86 T u ta j lipom  w onią tchnącym
W łaściw e m iejsca przeznaczył.

Gdy się nadziei podaje 
Przyszłego szczęścia, porządku,
Zaraz n a  sam ym  początku  

«o N ieznośnych przeszkód doznaje.
Kto rzeczy w ażnej chce się podejm ow ać,

w. 11: Ogrodnik jeden rozsądny — to nie król Stanisław 
August, ale Sejm W ielki a ściśle biorąc, obóz posłów 
patrjo tycznych  na Sejmie 

w. 31: plantę więc nową porządnie ułożył. P lantą wówczas 
nazyw ano plan, tu  poeta myśli o K onstytucji 3 maja.
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Nim postąp i w  sw oim  dziele,
Znosić m usi przeszkód wiele 
I z zazdrością się pasow ać. 

i6 T en  los spo tkał ogrodnika.
Zaledw ie pierw szą ulicę w ytyka,
—  W ięcej uży tku  p ragnąc, niż zalety  —

W net u ta jone  Krety
Ziemię, k tó ra  się zaczęła prostow ać,

60 Jęły  ryć w  koło i toczyć i psować!
A choć w przód  z sobą niezgodne,
Chęć psucia  i w yw racania  
Z łączyła plem ię odrodne.
Już są jednego zdania 

65 I te  co pierw ej na  siebie pryskały.
Dziś się czule całowały.
D arem nie ogrodnik  sm utny 
•Przekładał im  raz okrutny,
K tóry  robocie jego zadaw ały, 

eo K rety w cale nie słuchały.
»Przebóg! w strzym ajcie  się proszę,

»O d tego rycia  i toku,
»Jakież w tym  m acie rozkosze!
»Pan Bóg w am  naw et nie użyczył w zroku,

<5 »Ślepe, p raw dziw ie nie wiecie,
»Czego chcecie, co robicie!«
P różne gadanie, rodzaj zaperzony 
Toczył we w szystkie strony.

O w szem , do siebie ta k  Krety mówili: 
to »Byśmy tylko przeszkodzili,

1 0 1

w. 48: utajone krety. W yjąw szy Suchorzewskiego, inni zw o­
lennicy partji hetm ańskiej (ani sam Branicki, obecny 
na posiedzeniu 3 m aja) ani rosyjskiej nie p ro testo ­
w ali o tw arcie przeciw  Konstytucji, 

w. 51: choć wprzód z sobą niezgodne. W K onfederacji ta r- 
gowickiej złączyli się politycy przekupieni przez Ro­
sję z zw alczającym i ich daw niej, w pierw szych la tach  
Sejmu W ielkiego, zw olennikam i Branickiego.
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»Żeby p rzed  zim ą n ic  się nie zrobiło, 
»Tośm y już  po tym  w ygrali:
»W iatr pó łnocny  z całą  siłą 
»Przyjdzie, i w szystko obali«.

7* Nie były słow a darem ne,
D otrzym ały  K rety ciem ne 
U kłady sw oje zdradliw e,
Na próżnych  usiłow aniach  
I ustaw icznych  psow aniach  

so Minęło lato szczęśliwe.
Zniknęła w szelka otuchą,
Zima, śnieg i zaw ierucha 
Zniszczyły w szelkie roboty.
Ucieszyły się niecnoty,

*5 Biedny ogrodnik  ciężko się zasm ucił 
I dzieło sw oje porzucił.

A tak  przez K retów  u traconym  czasem  
O gród znow u sta ł się lasem ,

I k to  chciał, to  w  nim  polow ał,
«o Niszczył, w ycinał, p lądrow ał.

I NSTYTUT 
8ADAŃ LITERACKICH PAN 

B I B L I O T E K A
Warszawa, ul. Nowy Świat 77 

Jm l  26-68-63

w. 73: Wiatr północny — Rosja.
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